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Marsz. Piłsudski
i jego współpracownicy.

Pojawiła się książka gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego pt.: „Strzępy meldunków*4 (War­
szawa, 1936, „Instytut badania najnowszej 
historji Polski**). Książka niezmiernie cieka­
wa. Zawiera bowiem kilkadziesiąt rozmów 
gen. Składkowskiego z Marsz. Piłsudskim. 
Kogo interesuje pytanie: jakim człowiekiem 
był Marsz. Piłsudski, —  ten ją przeczyta 
z największem zainteresowaniem; znajdzie 
bowiem w niej odpowiedź na to właśnie py­
tanie.

WSZECHSTRONNOŚĆ ZAINTERESO­
W AŃ  MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. —  Prze- 
dewszystkiem po przeczytaniu książki spro­
stuje mylny, choć bardzo rozpowszechniony 
pogląd, jakoby Marsz. Piłsudski po r. 1926 
interesował się tylko sprawami armji i poli­
tyki zagranicznej, a o resztę spraw państwa 
nie dbał. Z „meldunków44 gen. Składkow­
skiego wynika, że Marsz. Piłsudski intere­
sował się wszystkiem i wiedział o wszyst- 
kiem, co się w ostatnich latach w Polsce 
działo. Był mężem stanu, któremu żadna 
z dziedzin życia państwowego nie była obo­
jętna. A  kiedy o poszczególnych sprawach 
mówił, to mówił konkretnie, wydawał kon­
kretne rozkazy i te rozkazy kazał dokładnie 
wykonywać.

I tak zajmuje się artykułami z „Robotni­
ka44, zmienia trasę kolejową między Zagłę­
biem a Gdynią (str. 146), —  przygotowuje 
plan obrony min. Czechowicza przed Trybu­
nałem Stanu (str. 140), —  gen. Składkow- 
•kierau w r. 1930 każe „robić nowe wybo­
ry44 (str. 193), —  bardzo często zajmuje się 
posłami z opozycji, —  „na przedstawionej 
liście posłów własnoręcznie, zielonym ołów­
kiem, zaznacza, kto ma być aresztowany 
i zamknięty w Brześciu*4 (str. 223), —  decy­
duje o przeniesieniach byłych posłów-urzęd 
ników na inne posady (str. 228), —  intere­
suje się nawet uposażeniami policjantów 
(str. 252), —  do biur personalnych poleca 
dawać „ludzi bezwzględnych44 (str. 275), —  
irytuje go fakt, że Polska „płaci za służbę 
(urzędników) dla Rosji, Austrji 1 Niemiec44 
(str. 275), —  zajmuje się spadkiem dolara 
(str. 385), —  wypowiada krytyczne ł bardzo 
trafne uwagi o budżecie Min. Robót Publicz­
nych (str. 440), o urzędnikach w dawnej 
Rosji (str. 497), —  o protekcjonizmie 
tr Polsce (str. 529) 1 in.

Gdyby wszyscy ministrowie po maju 
1926 r. zechcieli wydać swoje „meldunki44, 
toby się pokazało, że Marsz. Piłsudski 
wszystkiem się zajmował i o wszystkiem 
wiedział.

CZŁOWIEK ŻELAZNEJ WOLI. —  Na 
tle „meldunków44 gen. Składkowskiego sta­
je przed nami postać Marsz. Piłsudskiego 
wyraźnie i mocno... Jawi się jako człowiek 
woli, zdecydowany, śmiały, nie lękający się 
odpowiedzialności, decydujący arbitralnie. 
Wiedzą o tem jego najbliżsi, ministrowie 
i generałowie.

„Meldowaliśmy się —  pisze gen. Skład- 
fcowski —  z drżeniem serc44 (str. 32). „W y ­
chodzimy, jak zmyci44 (str. 34). „W  czasie 
tych zebrań (u Marsz. Piłsudskiego) w Sule­
jówku) nie było żadnej dyskusji44 (str. 38). 
„Nikt z obecnych (na Radzie Ministrów) nie 
śmiał przeciwstawić się pod jakimkolwiek 
względem opinji i wytycznym wypowiedzią 
nym przez Pana Marszałka44 (str. 103). „Już 
—  pisze gen. Składkowski —  Pan Marsza­
łek, jak chce, to umie wytworzyć taką atmo 
sferę, że nikt słówka nie piśnie44 (str. 210). 
Gdy chodzi o rozwiązanie Sejmu w r. 1930, 
Marsz. Piłsudski stawia na Radzie Mini­
strów wniosek w tej sprawie (o rozwiązanie 
Sejmu) i pyta: „Kto jest za tem?*4 Gen. 
Składkowski notuje: „Ogólne podniesienie
rąk, bo niechby tylko nie!!!44 (str 220).

Takie wołuntarystyczne natury to mają 
do siebie, że objawiają skłonność do wybu­
chów.

D. 25. VI. 1928 r. jest rada gabinetowa 
na Zamku w obecności P. Prezydenta. P. 
Marszałek Piłsudski zgłasza dymisję ze 
względu na swój stan zdrowia. Mówi nadto
0 trudnościach w państwie. „Wpada w pa­
sję44. Przyrzeka, że „za kilka miesięcy44 go­
tów sformować własny gabinet, ale nie chce 
do niego wziąć gen. Składkowskiego. Po­
tem się jednak reflektuje i mówi: „Ja się 
zresztą namyślę, ale (gen. Składkowski) 
musi bić, jak stupajka*4 (str. 89). Również 
tylko złym stanem zdrowia Marsz. Piłsud­
skiego można wytłómaczyć jego parokrotne 
wybuchy przeciw konstytucji z r. 1921, lub 
przeciw Sejmowi, gdy w r. 1930 pod adre­
sem posłów z opozycji mówi: „Ta bezkar­
ność tego bydła przeklętego psuje całe pań­
stwo. Zastrzelę ich, jak psów, gdy sądy nie 
osądzą44 (str. 228).

Cechą takich natur jest także zmienność 
nastroju. Doświadczył tego i gen. Składkow 
ski. Przy omawianiu sprawy dodatków funk 
cyjnycb w r. 1934 gen. Składkowski wtrąca 
uwagę. Na to Marsz. Piłsudski podniesio­
nym głosem: „Ja pana każę ze schodów 
zrzucić44 (str. 476), choć jeszcze niedawno 
Marsz. Piłsudski mówił mu serdecznie: „mo­
je dziecko44. Swoją drogą, był powód do 
gniewu. Marszałek Piłsudski znalazł w przed 
stawionym planie dodatków funkcyjnych 
dwie pozycje, które już zniósł poprzednio. 
Trzeba podziwiać jego dobrą pamięć... W o- 
eróle stwierdzamy, że ten żelazny człowiek 
do końca życia zachowuje energję i siłę de­
cyzji. „Bez drżenia44 staje gen. Składkowski 
przed Marszałkiem Piłsudskim dopiero wte­
dy, gdy Marszałek leży w trumnie.

OTOCZENIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
Nie mniej ciekawe (choć szczupłe) wiado­
mości daje gen. Składkowski o otoczeniu 
Marsz. Piłsudskiego. Prócz dr. Woyczyńskie 
go najbliżej Marszałka w ostatnich latach 
stali: min. Beck, pułk. Sławek, pułk. Pry- 
stor, gen. Rouppert i gen. Wieniawa Długo­
szowski. O tym Marsz. Piłsudski mówił: 
„człowiek z najbardziej honorowych w ar­
mji44 (str. 329), i „Człowiek, któremu ja wie­
rzę bezwzględnie44 (str. 523).

Gen. Składkowski do tego grona —  zda­
je się —  nie należał i skutkiem tego —  rzecz 
znamienna —  wolno mu było odzywać się: 
„Panie Marszałku44, gdy tamci mogli prze­
mawiać poufale: „Obywatelu Komendancie44 
(str. 214). Mimo to jego stosunek do Marsz. 
Piłsudskiego nacechowany jest bezgranicz­
ną wiarą w niego, czcią prawie religijną
1 posłuszeństwem absolutnem. Wychodzi po 
„meldunku44 od Marsz. Piłsudskiego „jak 
zmyty, lecz szczęśliwy44 (str. 34). Raz całuje 
Marsz. Piłsudskiego w rękę. gdy się zgodził 
na leczenie się (str. 56). Z gorączką 38° pę­
dzi na wezwanie do Belwederu, choć mógł 
się wymóvić (str. 174). Podczas swoich „mel 
dunków44 wiele nie mówi, —  jest „zażeno­
wany i nieśmiały44 (str. 132), —  czuje się 
szczęśliwym, gdy mu Marsz. Piłsudski poda 
rękę, —  wszystko, ^  słyszy, notuje skręt­
nie (tak powstały „Strzępy Meldunków**). 
Śmierć Marsz. Piłsudskiego odczuwa bardzo 
głęboko. Na widok pociągu odjeżdżającego 
ze zwłokami do Krakowa woła: „Co powie­
dzieć Ci przy rozstaniu? Ojcze Nasz, który 
jesteś w niebie44, —  zapewne nie odczuwając 
niewłaściwości tej Inwokacji w tych warun­
kach.

A  inńi?
W  sierpniu 1930 p. Sławek dymisjonuje. 

Nowy rząd tworzy Marsz. Piłsudski. Na ra­
dzie gabinetowej oświadcza, że nie chce być 
„MMdchen fur alles*4, dlatego będzie miał 
wicepremiera, któryby „koordynował prace

Walki toczą się w pobliżu Makaile.
Krajowcy zdobyli już 24 tanki włoskie?

Paryż, 11. 1. (PA T.). Agencja Havasa 
podaje, iż walki pomiędzy wojskami abl- 
syńskierai a włoskiemi toczą się w pobliżu 
Makaile, co prawdopodobnie spowodowało 
pogłoski o zajęciu miasta przez Abisyńczy- 
ków. Rząd abisyński nie potwierdza jednak­
że tej wiadomości, —  którą należy przyjąć 
z wszelkiemi zastrzeżeniami.

W  kołach oficjalnych Addis-Abeby pa­
nuje nastrój optymistyczny, wywołany głó­
wnie faktem, iż w ostatnich walkach Abi- 
syńczycy zdobyli znaczny lup wojenny. 
W  posiadaniu ich znajdują się obecnie rze­
komo 24 tanki włoskie. Cesarz Haiłe za­
mierza podobno stworzyć specjalną sekcję 

tanków, która będzie liczyła 30 jeduustek.

Federacja panarabska tworzy się!
Sensacyjne wiadomości o realizacji idei pułk. Lawrence’a.

się Turcja i Persja, które przewidują naj­
pierw ścisłą w spółpracę polityczną i ekono­
miczną. Podobne znaczenie m oże mieć pakt
0 nieagresji, którego zawarcie zostało ostat­
nio postanowione przez Turcję, Persję i Irak. 
Istnieją usiłowania, zm ierzające do wcią­
gnięcia do tego paktu również Hedżasu
1 Afganistanu, a później także Jemeuu 
i Transjordanji.

 »  —

Paryż, 11. 1. (P A T .). „L e  Petit Parisien*4 
donosi z Aleksandrji, iż idea federacji pan- 
arabskłej, głoszona przez płk. Lawrence’a,

ZNAJDUJE SIĘ W  PRZEDEDNIU 
REALIZACJI.

W  ten sposób przynajm niej interpretują 
w  A leksandrji działalność polityczną nie­
których  państw, —  położonych na bliskim 
Wschodzie. Na czele tego ruchu znajduje

Nacjonaliści egipscy nie wierzą Anglii.
Kair 11 stycznia (P A T). Czynniki bry­

tyjskie i egipskie om aw iać mają obecnie 
sprawę współpracy wojskowej m ającej na 
celu  obronę w schodniej gran icy E giptu, 
wzdłuż m orza C zerw onego i kanału Suez- 
k iego oraz gran icy  zachodniej, już bardzo 
silnie obsadzonej przez w ojska  brytyjskie i 
egipskie. N acjonalistyczny dziennik .,Alah- 
rar“  zarzuca prem jerowi Nahasowi Paszy, 
ran“  zarzuca prem jerowi Nahasowi Paszy 
modernizacji urządzeń portowych w Ale­

ksandrji, będącej obecnie głów ną kwaterą 
marynarki brytyjskiej we w schodniej czę­
ści morza Śródziem nego. Dziennik potępia 
zarazem przyjęcie pom ocy angielskiej w 
dziele budow y strategicznej wzdłuż w ybrze­
ża pom iędzy Mersa a Matruth, dopatrując 
się w tem ukrytych celów ze strony angiel 
skiej i twierdząc, że rząd egipski winien był 
zasięgnąć opinji „F rontu  narodow ego '4, gńy 
chodziło o  spraw y tak dalece doniosłe.

— '■000-------

Lewica hiszpańska utworzyła
wspólny front wyborczy*

Madryt, U . 1. (P A T). Partje lewicowe 
utworzyły blok wyborczy. Stronnictwo Unji Re 
publikańskiej Martineza Bario, Lewica repu­
blikańska Azany oraz Republikanie narodowi 
Sancheza połączyli się ze związkiem general­
nym robotników Largo Caballero, komunista­
mi i syndykalistami.

WALKA SIĘ JUŻ ROZPOCZĘŁA.
Madryt, 11. 1. (PA T). W ydarzyło się kilka 

starć pomiędzy ugrupowaniami robotniczemi 
różnych kierunków politycznych. Jeden ro­
botnik je9t zabity, czterech ciężko rannych. 

 o o o o o -----------
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Kto wygrał.
Warszawa, 11. 1. (Telef.). Podczas dzi­

siejszego ciągnienia Państw. L oterji K la­
sow ej p ad ły  w ygrane: 20.000 zł. na nry 
123.745, 130.615, po 5.000 zł. na nry 48.323, 
67.734, 90.460, 97.882, 103.004.

ministrów44. Wicepremjerem tym — mówi —  
będzie p. Beck. „Komendant zapytuje po 
kolei ministrów, czy się zgadzają. Pan Mar­
szałek uprzedza, że w razie sprzeciwu kogo­
kolwiek przeciw Beckowi wybierze napew- 
no Becka, a nie któregokolwiek z ministrów. 
Nastaje chwila głuchego milczenia... Pan 
Marszałek stawia pytania ministrom, czy 
zgadzają się na zastępowanie Go przez pułk. 
Becka, poczynając od min. P. i T. Boernera. 
Wszyscy po koiei wyrażają swą zgodę*4 (str. 
210).

Zamykamy książkę gen. Składkowskiego 
pod wrażeniem, że ona jedna dała nam wię­
cej, niż tomy Pobóg-Malinowskiego, Lipiń­
skiego, Kaden-Bandrowskiego i w. in. Po­
stać Marsz. Piłsudskiego rysuje się na jej 
tle tak wyraźrie i tak zdecydowanie, jak 
pomnik spiżowy na tle bezbarwnego nieba, i

W . Z.

Czy istnieje porozumienie japońsko*
niemieckie?

Tokio, 11 stycznia. W związku z graniczne 
mi zatargami sowiecko-mandżurskiemi, am­
basador sowiecki w  Tokio Jurenef złożył na 
ręce japońskiego ministra spraw zagranicz- 
nyer Hiroty protest sw ojego rządu. Jednocze­
śnie, według doniesień agencji Domej, Jure­
nef zapytał Hirotę, czy między Japonją i Niem 
cami istnieje porozumienie wojskowe, na co 
tenże dał odpowiedź przeczącą.

Kupuj tylke w Drogerii im- św. Teresy

S t e f a n a  HYŁY
K F A \ O W ,  U L .  W IS L N A  6.
mydlą, kremy, perfumy, wody koloftskie 
kosmetyki, gąbki, g alanterja  toaletowa 

zioła, chemikalja i t. d.

T owar w wielkim wyborze najlepszej j a k w i .
Ceny niskie. Ceny niskie.
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0 czenr pism inni?..
Marnotrawstwo.

„R ob o tn ik '' cy tu je  następujący inform a 
c ję  z „C odz. N iezależnego K uijera  P olsk ie­
g o "  w ych odzącego  w  A rgentyn ie, w  Buenos 
Aiyes:

„Codziennie wychodzący (dziś zawieszo­
ny) „G łos ro!sk i“  pochłonął przedewszyst- 
■kiem ofiary, które W ychodżtwo P dskie zło­
żyło na ■ufundowanie „Domu Polskiego". 
Było tego przeszło 1101)0 pesów, które zu­
żyto niewłaściwie, nie pytając się tych. któ­
rzy pieniądze składali do zaufanych rąk. 
Fundusz ulotnił się bez śladu, co pozosta­
wiło osad goryczy  w sercach zawiedzionych 
emigrantów.

Placówka Oficjalna z funduszów rządo­
wych łożyła na oficjalny dziennik stałe i 
jednorazowe subwencje, które w sumie do­
chodzić mogą do 10 tys. pesów łub więcej, 
nie licza.c wcale pensyj redaktorów, opła­
canych wprost z Warszawy".

Drzewo bez korzeni.
HI. Trudno jeet przepow iedzieć dzień 

godzinę. (A utor A a  na m yśli w ybuch  spo-
F ilozofja  z nad górnego b iegu  Mississippi 

nie w ystarcza  A m erykanom  słuchającym
łecznego ferm entu, —  przyp. „G ł- Na.v.‘ :) radja i podróżującym  samolotami;* z nad 
N aw et w ojna  w  dalekiej E tjop ji wywiera Sprew y czy  W o łg i czerpią pokarm  w ysu- 
wpływ na um ysłow ość przeciętnego Am e- szone zbankrutowanym  protestantyzm em  
rykanina Ma on dzisiaj w ięcej pieniędzy, um ysły. W p ły w y  zagran icy  zysku ją" teraz

Poznań „niemieckim miastem".
. „K u rjer  P oznańsk i" streszcza artykuł 

o  Poznaniu, zam ieszczony w  berlińskim 
perjodyku . „ O t la n d "  (organie półoficja lne- 
g o  „Zw iązku  N iem ieckiego W sch odu"). A u ­
tor artykułu  w  „O stlandzie" dow odzi, że 
Poznań jest miastem niemiecklem i d o  Nie 
miec winien należeć. Oto treść je g o  w y 
w odów :

„Już przed początkiem naszej ery o 
eiedłiły się w miejscu, gdzie później pow­
stało miasto Poznań, szczepy wschodnio- 
germańskie; Słowianie zaczęli tu przesią­
kać dopiero w drugiej połowie pierwszego 
tysiąclecia po narodzeniu Chrystusa. „Tu­
bylcy" germańscy .przejęli mowę słowiań­
skiego „dołu" (UnterBchióht) 1 stanowili je­
go  pierwotną szlachtę

Twierdzi dalej autor, że nowy zdobyw­
czy  najazd Geciuaaiów szctwpu nownańskie- 
go  stwoTzył państwo pcłdkse i ie  Germa­
nami byli Piastowie (których nazywa „Pa- 
«then“ ), przyozem pierwszy historyczny 
władca Polski Mieszko miał się nazywać 
właściwie z germańska Dagome, istotne 
zaś imię Bolesława Chrobrego brzmiało 
Burisleif".
W y w o d y  te opiera „O s te n d "  na pracy  

og łoszon ej w  „D eutsche Schulzeitung in Po 
len ‘ ‘, w ych od zące j w  B ydgoszczy ... T o  się 

ju s z e  w okresie „p rzy ja źn i" polsko-n iem iec­
k iej.

Biura personalne zdemilltaryzowane.
„G on iec  W arszawski'" zwTjuoa uw agę na 

Zmiany w  biurach personalnych po Minister 
gtwach. Odeszli bow iem  szefow ie tych  biur: 
major L ipka z Min. W . R. i O. P., —  m ajor 
Zieliński z Min. Skarbu, — ' m ajor Patek 
% Min. Przem ysłu  i płk . K om inkow ski z Min. 
K om unikacji. W szy scy  by li reprezentanta­
m i „g ra p y  pu łkow n ików "... Zm iany te —  
zauw aża „G on ie c  W arszaw sk i" —

„eą bardzo charakterystyczne, boć dotych­
czasowi kierownicy łńnr personalnych w y­
wierali wielki wnMyw pray obsadzie posad 
i stanowisk metyl ko w centralach, ale i 
agendach tych ministerstw. Ich polityka 
personalna budziła cały . szereg zastrzeżeń 
w sferach urzędniczych. Szczególnie w yty­
kano im, że jako wojskowi forsują na sta­
nowiska i posady b. oficerów i podofice­
rów, nie zawsze przygotowanych do funkcyj 
urzędniczych".

..Gdy rząd pretnjera Kościatkowskiego 
objął władzę, zarówno z ust premjera, jak 

i min. 6praw wewnętrznych, R adk iew i­
cza, padła zapowiedź innej polityki perso­
nalnej. Szczególnie silnie podkreślono ko­
nieczność udostępnienia młodym siłom do­
stępu do administracji. F i estety do tej po­
ry  w tym kierunfcu mało zrobiono. Cżyżby 
zaporą w tej sprawie byli dotychczasowi 
kierownicy biur personalnych?

Jeśli tak, to przeprowadzone obecnie 
zmiany na stanowisku dyrektorów biur per­
sonalnych każą przypuszczać, że wreszcie 
zapowiedzi premjera Kościałkowsikiego 5 
min. Raczkiewicza będą realizowane. Boć 
podobno i w  pozostałych ministerstwach 
mają zajść zmiany na stanowisku kierow­
ników biur personalnych. Na miejsce od- 

* komenderowanych oficerów przyjdą facho- 
‘ w i urzędnicy. A więc demrfHtaiyzacja biur 

personalnych?!.,.".

niż k iedykolw iek  w  czterecłf ubiegłych  la 
tacli. P ow od y : in flacja  i rozrost przemysłu 
w ojennego.

„RATITNEK" W  WOJNIE ŚW IATOW EJ.
N ieubłagany marsz ku przew rotow i m o­

g łaby  pow strzym ać np. w ojn a  europejska. 
W ystarczy  Tzucić okiem na cy fry  w ykazują 
ce dobrobyt m aterjalny Stanów  Z jedn oczo­
nych  w yw ołan y  zapotrzebowaniem  w  la­
tach 1914— 1 9 is , a b y  w yciągnąć wnioski.

n iety lko na uniwersytetach lub wśród mas 
robotniczych  lpcz nawet w szkołach śred ­
nich.

„UBI BENE, IBI PATRIa “.

Żyjące przeszłością klasy posiadające 
pow leczone są pokostem  angielskiej kultu­
ry. Otóż należy sięgnąć 150 łat wstecz i za­
stanow ić się czy  na dworze hanowerskich 
Jerzych  panow ała ogłada, kw itaęła  nauka 
i sztuka. W ynik  naszych badań będzie ne-

dolnie naśladują, nie ma nic w spólnego z 
genjuszem  Szekspira, k tórego żyd Reinhardt 
obecnie tak bezcorem onjałnie pospolitu je, 

ku zachw ytow i gaw iedzi k inem atograficz­
nej. P arod ja  życia  tow arzyskiego jaką jest 
np. otw arcie sezonu M etropolitan Opera, 
m ałpowanie konkursów  hippicznycli i w yści 
gów  —  oto nabytki angielskie! Królom  solo 
nej słoniny w ydaje się, iż zbieranie pierw­
szych w ydań, Rem brandtów  lub porcelan 
upodabnia ich do M edyceuszów  lub Burbo- 
nów. ‘ Trudno jest zaiste pow strzym ać się 
od  pisania satyry. Kultury narodow ej nie 
ma tam, gdzie niema narodu, lecz jedynie 
zbiorow isko jednostek, które się osiedliły 
w m yśl zasady: „U bi bene, ibi patria".

C zy w obec tego należy rozpaczać nad 
przyszłością  130 mil jon ów  łudzi, zamieszku 
ją cych  szerokie i bogiate obszary? Nie, b y ­
najm niej!

Niech nam. w ychow anym  na kulturze ła 
fińsk iej, nie im ponują now ojorskie  n iebo- 
tyki, ch icagow skie rzeźnie i kalifornijski 
przem ysł film ow y. Zdajm y sobie sprawę, że

„Pułkownicy" i socjaliści.
B. pos. Żuław ski zaatakow ał w  „R o b o t­

n ik u " obóz „p u łk ow n ik ów ". „G azeta  P o l­
ska odpow iedziała : „cyw ffl-banda". „R o b o t­
n ik " replikow ał, że  p. Żuławski służył 
,w armji polsk iej, a  redaktorzy „G a zety  P ol­
s k ie j"  siedzieli w ów czas w  II Oddziale. Na 
to  teraz znów  odpow iada „G azeta  P o lsk a": 

A  w ięc —  rozdzieleni bracia kłócą. się. 
i P ogodzą  się jednak. Nie bó jm y  się o to !

„Czy nie jest rzeczą zastanawiającą, że 
- w czasie gdy redniktorey „Gazety Polefciej"

Po w ojnie przedsm ak kryzysu  nastał w 3 ła j gatyw ny. E poka, którą A m erykanie nieu- 
ta. a  sam kryzys, w  łat przeszło 10 wraz ze 
wszelkiem i następstwam i społecznym i, k tó ­
rych  rozm iar i trw ałość trudno jeszcze okre 
ślić.

W spółpraca władz, prasy i grupy ban­
k ó w  M organa by ła  podczas w ojn y  światu 
w ej niezw ykle intym na. P ubliczność kupo­
w ała ob ligacje  angielskie i francuskie rżu 
cane na rynek przez Morgana, a za dolary 
am erykańskie znów  Morgan, dla Anglji i 
F rancji, kupow ał broń. am unicję i wszela­
ki sprzęt w ojenny. Zysk  na każdej trans­
ak cji oczyw isty . P ubliczność m ogła stracie, 
lecz nie M organ, k tóry  jako  zastaw  otrzy­
mał z E uropy jeden miljard dolarów  w zło­
cie. O czyw iście do operacyj podobnych  trze 
ba przygotow ać opinję publiczną, w yw ołać 
sympatjte, nienawiść, pobudzić patriotyzm - 
Za dolany Morgana, czy  k o g o  innego zaży- 
dzona prasą zawsze podejm ie eię tak za­
szczytnej misji. W spom nienia przeszłości po  
zw alają odgadnąć przyszłość. E w olucję, 
c z y  naw et rew olucję, pow strzym ałyby mi­
liardy zysk ów  w ojennych . N a jak d łu go?
Paimiiętać należy, śż załam anie t e  g iełdy  
now ojorskiej w  jesieni 1929-go roku po­
ch łonęło sumę nie mniejszą od  kosztów  w oj 
n y  Stanów  Z jedn oczonych  przeciw ko N iem ­
com . D zisiaj d łu g  państw ow y w ynosi z góra 
30 miljard ów  dolarów !

LĘK I WIARA'.

W  stanie Kansas mieszka niejaki W il­
liam 'Allen W hite. filozo f am erykańskiej 
klasy średniej, k tó ry  dnia1 17 kwietnia 1935 
roku tak określił zam ęt p o ję ć  przez nas 
om aw iany:

„...daw ne zasady życia  i  am erykan kie 
?radVcje życia , zdają się trząść w  posa­
dach. Jestem zakłopotany, tale jak' W y  oraz 
inni muszą b y ć  zakłopotani. Przez czas p e ­
wien badałem  życie  C- C oolidge ‘a. Ostatecz 
nie doszedłem  do przekonania, że i on zała 
mał ręce.... W iek  m echanizacji sprawił coś 
zasadniczego, coś nie do naprawienia, w  od ­
niesieniu d o  życia , jakiem  ono dawniej b y ­
ło ... Nie m ogę daw ać rad. lecz wierzę w  to, 
co  m ożnaby nazw ać podśw iadom ym , zdro­
wym  rozsądkiem  A m erykanów ..."

T y le  kierowinjk filozofji zachow aw czego 
stronnictw a republikańskiego, działający 
piórem i żyw em  słowem  właśnie w dolinie 
górnego biegu Mississippi. R zecz uwagi g o ­
d n i,. iż protegow anym  bezradnego mędrca 
na stanow isko prezydenta jest. obecny  g u ­
bernator stanu Kansas A lf Lańdon, k tóre­
go mimo własnej przynależności do stron­
nictw a dem okratycznego, rów nież popiera, 
ksenofob  Hearst. A  więc zw olennicy  izola ­
cji kulturalnej nie mają recepty  na dolegli­
w ość, którą  sami w yw ołali.

B ezprogram ow ość jest. głów ną cechą 
dwóch wielkich stronnictw  politycznych.
K onia z rzędem temu. k tóry  odróżni p latfor 
mę w yborczą dem okraty R oosevelta  z 1932 
roku od obecnych  haseł domniem anych’ 
kan dydatów  republikańskich: Boraha, Lan- 
dona i K noxa.

Tu  na. w idow nię w ystępują nowi proro­
c y  i nowe program y radykalne. La. F ollet- 
te. La Guardia. Olson, śp. H uey L ong , Towin- 
send. ks. Ooughlin i inni tw orzą „trzecie  par 
tje ‘ ‘ . Coraz to  jednak bardziej p ocią ga ją cy ­
mi są kom uniści, k tórzy  w iedzą czego 
chcą, —  oraz h itlerow cy, w zględnie faszy­
ści. Znow u jednak —  tym  razem bardzo 
okrężną drogą  —  w racam y do w pływ ów  eu­
ropejskich  a naw et azjatyck ich .

Am eryka, to Krzykliwy, często nieznośni 
lecz bardzo żyw otny  dzieciak, k tóry  zbyt 
wcześnie oderw any został od piersi praw ­
dziw ej matki kultury —  E uropy. P otrzebu­
je on mimo p r o te s tó w —  dokarmienia, o ile 
nie chcem y g o  podrzucić żydow skiej ituun- 
ce z M oskw y lub pruskiemu kapralowi.

R O LA  IM IGRACJI.

Tu rozpoczyna się misja cyw ilizacyjna 
poszczególnych  grap narodow ościow ych . 
Chociaż imigranci nie przywozili zazw yczaj 
własnego dorobku kulturalnego, to jednak 
potencjonaln ie nadają sio do spełnienia 
w ielkiego zadania i spłacenia długu wdzięcz 
ności w obec w ielkiej o jczyzn y  Jerzego W a­
szyngtona. Francuzi Luizjany dali tego do­
w ody udziela jąc w łaściw ego sobie polotu 
Nowemu Orleanowi. Naw et Jankes, poch o­
dzenia szkock iego, lecz w ychow any w  No 
wyni Orleanie, jest o w iele subtelniejszy, 
od  Niemca z Buffallo lub Fensylw anji. Pa­
miętać przytcm  trzeba, że już Napoleon I 
zrzekł się praw  Francji do Luizjany, na k o ­
rzyść Stanów Z jednoczonych . Francuzi bez 
jak iejkolw iek  pom ocy rządu swej dawnej 
o jczyzn y  lub jakichś „św ia tow ych " związ­
ków , stw orzyli ..m ały Paryż" i są jedn o­
cześnie w zorow ym i obywatelam i arn ary kań­
skimi.

Przyszłość Stanów Z jednoczonych  zależ 
ną jest od zdolności w ytw orzenia narodu. 
Nie da się to uskutecznić przez internacjo­
nalizm m asońsko-żydow ski lub naśladowa­
nie m arnych w zorów  angielskich, lecz przez 
dorzucanie do ogóln ego skarbca poszczegól 
nych k le jnotów  kultury w łaściw ej społe­
czeństwom  europejskim . D obre w różki sta­
rego świata niech udzielą zalet niem ow lęciu 
a w ów czas zapanuje praw dziw y N ow y T-ad 
i zagadka przyszłości olbrzym iego zuchwa­
łego dzieciaka zostanie rozwiązana, ku za­
dow oleniu ludzkości.

JAN DROHOJOWSKI.

Porozumienie wojskowe francusko-angielskie
przy zupełnem wyłączeniu Berlina.

Fakt taki, że w iadom ość o załamaniu 
się czy  utknięciu na m artwym  punkcie kon­
ferencji ^morskiej w  Londynie (z w iny Ja- 
pon ji) przyn iosły  dzienniki rów nocześnie z 
inform acją o  dokonanęm

POROZUMIENIU SZTABÓW GŁÓWNYCH  
FRANCJI I ANGLJI POD WZGLĘDEM  

TECHNICZNYM
nie powinien n ik ogo dziw ić, chociaż zrozu­
miałem jest z drugiej strony, że poirytow a­
ny tem i to bardzo jest Berlin.

M niejw ięcej od  koń ca  listopada ub. r o ­
ku wiadom em  było , że osobistości odpow ie­
dzialne za stan bezpieczeństw a obu w iel­
kich dem okraeyj zachodnich ze sobą się po­
rozumiewają. Po m ow ie prem jera Latała, 
w izbie deputowanych w dniu 28 grudnia 
uh. roku b y ło  też zupełnie jasne, że w obec 
postaw y i zamierzeń Berlina a faszyzm u 
w łosk iego z drugiej strony celem polityki 
Francji jest i musi b y ć  ścisła współpraca z 
Anglją, jako niewątpliwie jedyna już rękoj­
mia pokoju Europy. W  tej chwili n iew iado­
mo wpraw dzie, jakie są szczegóły porozu­
mienia wojskowego i jak  daleko ono sięga. 
Nie jest również zmanem, czy  um owa d oty ­
czy  tylko najbliższego okresu czasu, a więc 
np. okresu działania sankcyj. Jednak za 
pew nik należy przyjąć, że układ sztabów 
generalnych Francji i A nglji

A nglosasów  w yzyw a kom binow aniem  na. 
T ok io , to w tym w ypadku -wszelka dalsza 
zw łoka b y ła b y  pom pstu błędem  nieprzeba- 
czalnym.

Nie m oże przeto ani dziw ić ani gniew ać, 
że —  jak  to w iem y od dwu dni —  część flo 
ty  angielskiej przybyła  już na w od y  grec­
kie

dla urzędowego „wypoczynku",
a w edle doniesienia z P aryża już w p o ło ­
wie styczn ia  br. w yruszy z Brestu, Tulonu, 
Marsylji itd. francuska armada, złożona z 
92 jednostek pływ ających , aby

przewiduje wiele ewentualnośei

byli s ofanii Ii-go Oddziału, cieszyli się g ię­
li okiem uznaniem, a nawet osobistą przy­
jaźnią przywódców P. P. S. i całej ówczes­
nej lewicy. Żh w szeregach oficerów Ii-go 
oddziału znajdował się cały szereg ludzi, 
którzy dlo dziś 6ą członkami partji „R obot­
nika"? I  cóż to za dziwny zbieg okoliczno­
ści, że dopiero w długi szereg lat po w oj­
nie, gdy polityczne drogi „Robotnika" i p;ł- 
sudczyków się rozeszły, zaczęto by ’ ym szk­

łom  oddziału Ii-go, jako politykom, przy­
pinać na szpaltach ..Robotnika" złośliwe a 
bezro., sine łatki z tego tytułu".

bez w zględu na to, czy  Berlin i faszystow ski 
Rzym  uw ażać , to będą za naruszenie Lo- 
c a m .

Bo zapytajm y szczerze, jaką drogę w y j­
ścia m ają te czynniki pokoju , w idząc bez­
skuteczność wszelkich sw ych w ysiłków  od ­
nośnie do pacyfikacji, a stając niemal co ­
dziennie wobec nowej pogróżki? Co u czy ­
nić, jeżeli szef rządu w łosk iego przy sr-ym  
majcsymialiżrnie odrzucił naw et propozycje 
Laval— Hoare, a to  samo w łaśetoie  robił s 
wszystkiem i ofertami ze strony Paryża 
Londynu już od  roku, i z ustępstwami, któ 
re mu robiono i z zasadami dyktow anęm i 
szczerem  uczuciem  ula dynastji, rządu i na­
rodu w łosk iego? Ozy można b y ło  jeszcze 
dalej gubić się w  poszukiwaniu form uł, jeże 
li w edle doniesb nia „L ‘ E cho de P aris" z d. 
8 stycznia br.

„prasa wioska usiłuje wykazać koniecz­
ność solidarności Wioch z Niemcami i 

Japon ją",
co  jest kom binacją już nietylko niezręczną, 
ale wprost fatalną. Groźna nawet dla ca ­
łych, kom pleksów , najżyw otniejszych  dla 
E uropy i śwjata i to na długi okres czasu... 
Jeżeli najbliższy sąsiad uważa za m ożliwe 
niepokoić najżyczliw szą sobie siostrę łaciń ­
ską sojuszem  z Niemcami, a obu potężnych

ODBYĆ „M A N E W R Y " NA MORZU 
ŚRÓDZIEMNEM

przyczem  nadm ieniono, że w edle oceny ad­
miralicji angielskiej i francuskiej napręże­
nie na w odach śródziem nom orskich można 
uważać za „znacznie złagodzone".

O czyw iście jest ono o tyle łagodniejsze, 
niż by ło  jeszcze przed kilku dniami, że obee 
ność około  150 p ływ a jących  twierdz fran­
cuskich i angielskich ma bardzo prostą.... 
w ym owę.

Poza tą śródziemnomorską manifestacją,
obliczoną na chw ilę najbliższą i to w  cha­
rakterze ostatniej m oże przestrogi, porozu­
mienie angielsko-francuskie obejm uje także 
sprawy trwalszej natury. M ianowicie spra­
w y  powietrza, lądu i w ody, w  m yśl zasady 
ustalonej przez rząd prem jera Baldwina, iż 
„granice W . Brytanji zaczynają się nad 
Renem". A nglja  już przystąpiła do m oder­
nizacji i pow iększenia sw ego lotnictw a, a 
Francja zw róciła sw oją uw agę na flotę m or­
ską. Już w bieżącym  roku —  wedle donie­
sienia urzędow ego —  przystąpi m ianow icie 
fk  budow y 3 dreadnoughtów  o łącznej w y ­
porności 100.000 tonn. 4 krążow ników , 8 
awjoma-tek i 2 łodzi podw odnych . Stocznia 
w Breście ju ż otrzym ała zamówienia, a nie 
jest tajem nicą, że część tego zlecenia d o ty ­
czy  pew nej nowości. Będą nią statki z opan 
cerzeniem górnem przeciw atakow i lotnicze 
mu. Kadrę flotow ą pow iększono rów nocze­
śnie o 4650 ludzi, przeprow adza sic też in­
w estycje w portach w ojennych) m acierzy­
stych i kolon jalnycb. zwłaszcza w Algierze 
(port M ersek-KebirA

T ak się przedstawia najnowszy zwrot 
w sytuacji m iędzynarodow ej. Co na to Ber­
lin i co  na to R zym ? (J. B.)

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jeknajrychleisze ure­
gulowanie prenumeraty.
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IV Tydzień Katolicko-Społeczny 
w Tarnowie.

Staraniem Diecezjalnego Instytutu Aikcji 
Katolickiej odbył się tu w czasie od 1 do 6 
stycznia b. r. IV Tydzień Katolicko-Społeczny, 

uświęcony zagadnieniom Phiafjalnej Akcji 
katolickiej, Obrady zagaił prezes D. I. A. K., 
p. Ksawery Bogusz, a inauguracyjne przemó­
wienie wygłosił K8. Biskup Ordynariusz, Dr. 
Fr. Lisowski. Konferencje religijne dla uczest­
ników Zjazdu wygłaszał rano i wieczorem Ks. 
Biskup Dr. Edward Komar, Asystent Diece­
zjalny A. K. W ykłady wygłosili: Ks. Biskup 
Dr. E. Komar, prezes Ksawery Bogusz, prof. 
Ludomir Czemiewski z Warszawy, inż. Lech 
Rościszewski, prof. Engenjusz Dmochowski, 
ks. prof. dr. Wł. Węgiel, ks. Karol Pękala, ks. 
redaktor Józef Paciorek, prof. Marja Dmochow 
ska, oraz ks. sekretarz gen. K. S. M. M. W ła­
dysław Lesiak. W ykłady objęły następujące 
tematy: —  Nadprzyrodzone podstawy A. K.; 
Szkoła Apostołów; Rys historyczny A. K. w  
diecezji tarnowskiej; Prezes Zarządu P. A. K .; 
Posiedzenia Zarządu P. A. K.; Akcja Katoli­
cka w Poloce wspó>czesnej; Wieś terenem 

działalności A. K.; Zalety członka A. K.; Męż­
czyźni w  A. K.; Udział kobiet w A. K.; Aktual­
ny pi ogram pracy dla P. A. K. i dla K. S. M. 
i K. S. K.; Tło pracy dla K. S. M. M. 1 Z.; 
Płaca w Ognisku; Metodyka prowadzenia ze­
brań; Obowiązki członków Kierownictwa; Sto­
sunek członków A. K. do Księży Asystentów; 
Stosunek członków A. K. do Polski współ­
czesnej; Jak organizujemy „Caritas11?; Prasa 
Katolicka —  Dyskusja stała na wysokim po­
ziomie i świadczyła o wielkim zapale uczestni­
ków zebrań. W  „Tygodniu11 wzięło udział 73 
delegatów z 71 parafij diecezji tarnowskiej. —  
(KAP.)

Brak śniegu zagraża zbożom
I drzewom owocowym.

Ogólne ocieplenie na wybrzeżu polakiem 
spowodowało ciekawe zjawisko pobawienia się 
w  lasach półwyspu motyli. Pod Jastarnią ry­
bacy schwytali parę pięknych okazów motyli. 
,W Wejherowie również schwytano żywego 
motyla. Jak na styczeń, miesiąc zazwyczaj naj 
większego natężenia mrozów na Kaszubach, 
tego rodzaju dziwy przyrody budzą, zrozumia­
łą sensację. W  niektórych ogrodach powiatu 
morskiego pączkują bzy i czereśnie.

Zupełny brak opadów śnieżnych stał się 
dia Pokucia, wprost klęską. Przedje wszystkiem 
odczuł brak śniegu przemysł tartaczny. Tar­
taki przerabiają w zimie drzewo zwożone 
wprost z lasów górskich. W obec braku śniegu 
zastanowiły ruch spowodu trudności w trans­
portowaniu drzewa ze stoków górskich. A  na­
stępnie straciło warsztat pracy wielu robotni­
ków tartacznych, powiększając kadry bezro­
botnych. Brak śniegu dał się odczuć rolnikom. 
W e wielu wsiach pokuckich zboże ozime —  
wyrosło wskutek łagodnej aury bardzo wyso- 
koy tworząc już nawet kolanka. W okolicznych 
sadach drzewa owocowe wypuściły nawet pę­
ki. Zachodzi tedy uzasadniona obawa, że pę­
dy zbożowe ulegną w czasie najbliższych mro­
zów zamarznięciu, gdyż szata śnieżna nie zdo­
ła ich w całości okryć. Podobne niebezpie­
czeństwo grozi drzewom owocowym. Rolnicy 
i sadownicy Pokucia wyrażają daleko posu­
nięty pesymizm, o ile chodzi o tegoroczne 
zbiory.

Zgon ś . p. prof. Gabrjela Korbuta.
W  piątek  zmarł w  W arszaw ie w 74 roku 

ty c ia  prof. Gubrjel K orbut, zasłużony hi­
storyk  i  b ib ljograf literatury polskiej. B y ł 
on profesorem  W olnej W szechnicy . N aj- 
cennieg&zem je g o  dziełem  jest czterotom o­
w a  „Literatura polska od początków do 
wojny światowej41. (Pierwsze w ydanie uka­
zało się w  roku  1917)._ Pozatem  prof. K or­
but og łosił drukiem  wiele prac, rozpraw i 
artykułów . Ostatnio w  1925_ roku  w ydał 

Szkice i  drobiazgi literackie". Sp. prof. 
K orbut b y ł od  roku  1919 członkiem -kores- 
pondentem  P olsk iej A kadem ji 'Umiejętno- 
ści. Zm arły pozostaw ił cenną bibljotekę, 
Uczącą 10.000 dzieł, którą zapisał W arszaw 
skiemu Tow arzystw u Naukowem u.

Rozruchy antysemickie w Andrychowie 
i Białej?

Sjonis tyczny „N ow y Dziennik" donosi o 
rozruchach antysemickich, które miały się wy­
darzyć w tych dniach w Andrychowie, Białej 
i Kozach. W Andrychowie na targu nawoły­
wano do niekupowania w sklepach żydows ich. 
Policja aresztowała 50 osób, przyczem natrafi­
ła na opór. W Białej „garstka ciemnych ele­
mentów11 usiłowała wywołać ruchy antyży­

dowskie a przywódcą był podobno przewodni­
czący N. O. R. w Białej, Górny. Został on za­
trzymany przez policję na kilka godzin. W K o­
zach pow. Biała jacyś osobnicy napadli na 
sklepy żydowskie i wybili szyby. Pobili przy- 
tem jedną żydówkę.

Jatki był właściwy przebieg tych „rozru­
chów11, niewiadomo; głos mają tamtejsi miesz- 
tańcy katoliccy.

Nowa ser ja bogaczy.
już pierwszy dzień ciągnienia czwartej klasy 

przyniósł niespodziankę, w postaci 100.000 zło­
tych, które padły na numer 123.694. ślepv los 
uśmiechnął się do ludzi bardzo niezamożnych, 
gdyż wszystkie świartki znajdowały się w rękach 
robotników. Jedną z nich posiadali do spółki

PP. B- Kmiotek, pomocnik maszynisty kolejowego 
i M. Herszman, elektromonter na kopalni „Kazi­
mierz". Obaj zamieszkali w Strzemieszycach. Tam 
również mieszka posiadacz innej ćwiartki

p. Władysław Olczyk, emerytowany maszynista 
strzemieszycki. Ostatnia ćwiartka znaTazla się 
w Łodzi i była w posiadaniu niezamożne krawco­
wej

p. Józef Rejmanek, tokarz w fabryce „Sztrem". 
Zainkasował już pieniądze, podobnie jak posia­
dacz trzeciej ćwiartki tego szczęśliwego losu

pani Marji Krakowińskiej, dla której firtuna by­
ła taką niespodzianką, że nie chciała w nią uwie­
rzyć.

Najciekawsze jest to, żo wszyscy ci, co wygrali 
i to tak spore kwoty, dopytują się zaraz o na­
stępną loterję i cieszą się. że ciągnienie pierw­
szej klasy 35-ej loterji odbędzie się już 20 lute­
go. Ci zaś. którzy mają jeszcze inne numery do 
obecnej loterji, oczekują dalszych wygranych, 
których obecnie pada codziennie tysiące, a prze- 
dewszystkiem dnia 21 stycznia — miljona.

Nad Niemcami przeszła trąba powietrzna.
Kilka śmiertalnych ofiar, dziesiątki ciężko rannych. Olbrzymie spustoszenia

w OUssetdorfie.
Od piątku temperatura w  całych  Niem ­

czech a zwłaszcza w  prow incjach zach od ­
nich nagle podskoczy ła  w górę. Ze w szyst­
kich stron donoszą o opadach deszczowych. 
Na stokach Harcu i Alp śnieg topnieje a po 
toki górskie wybierają. W  Berlinie termo­
metr w skazyw ał rano 4 stopnie pow yżej 
zera, a w  południe 9. W  kilku m iejscow o­
ściach zachodnich Niem iec zanotowano nie­
zw ykłe o tej porze burze. Olbrzymiej siły 
orkan szalał w Duesseldorfie. Tkąba p o ­
wietrzna z gw ałtow ną siłą przeszła nad mia 
stem, w yrządzając olbrzym ie szkody. Grad 
wielkości gołębich jaj powybija! szyby we 
wszystkich oknach w ystaw ow ych  w  w ie l­
kich dom ach tow arow ych w centrum miar 
sta. W yw rócon e zostały liczne kioski. W i­
chura zdarła gmach z dachu filharmonji. —  
Ciężka katastrofa w yrządzona przez trąbę 
powietrzną w Duesseldorfie pociągnęła za 
sobą, jak  dotąd dwa wypadki śmiertelne.

13 osób jest ciężko rannych, a niezliczona 
jlość  lekko rannych. W  fabryce kafli na 
przedm ieściu wichura zniosła długą halę fa­
bryczną, unosząc ją  daleko i rzucając na do 
m y okoliczne. W ielkie kom iny fabryczne zo 
stały pow yw racane. Prawdziwe spustosze­
nie przedstawiają okolice portu, gdzie w i­
chura zwaliła wielką halę z parowozami. —  
Na peryferjach miasta runęła hala jednej z 
fabryk. W  obu wypadkach są zabici i cięż 
ko ranni.

P od  grozam i fabryki w  Bochal zginęła 
jedna osoba a 7 odniosło rany. Straszliwie 
zostało zniszczone Neuss. Burza zawaliła 
wiele dumów i pozryw ała dachy. Na bruku 
znainziy się 44 rodziny i 2 l t  dzieci. O po­
ważnych zniszczeniach donoszą z Hamm, 
gdzie runęła dzwonnica starego kościoła 
ewangelickiego, wysoka na 45 metrów. Bu 
rza uszkodziła  również wieżę obserw acyj­
ną straży ogniow ej.

rzy sprzedali nieświeże mięso. W ładze za­
rządziły ekshumację zwłok Kurowskiego I 
prowadzą energiczne dochodzenia.

TAJNA FABRYKA DROŻDŻY
W  W arszawie zlikwidow ano tajną faSry 

kę drożdży, która w ciągu pół roku zdołała 
w ypuścić na rynek kilka tysięcy kg. droł- 
diy. Stwierdzono, że niejaki Manhełmtrf 
przyjeżdżał codziennie z Mińska Mazowiec­
kiego do W arszaw y i udawał się d o  miesz­
kania Estery Szydło, gdzie miał wynajęty 
pokój. P olicja  wtargnęła do mieszkania i 
znalazła tam fabrykę drożdży, zaopatizoną 
w  nowoczesne m aszyny. Manheimer kupo­
wał od pracowników piekarskich banderole 
drożdżowe płacąc im po 5 groszy za sztu­
k ę  i używ ając ich następnie do pakowania 
falsyfikatów . W  mieszkaniu znaleziono ok 
500 paczek gotow ych  do ekspedycji. 3-cb
spólników  aresztowano.

-----------on-----------
Krótkie wiadomości.

W Poznaniu pojawiła się na ulicach po raz 
pierwszy pełniąca służbę kobieta-policjant. Jak 
wiadomo, kobieca policja w Warszawie oddaje 
wielkie usługi społeczeństwu.

W  Katowicach i Chorzowie grasowała szaj­
ka złodziejska, złożona z kilku starszych dziew 
cząt, które okradały z odzieży i książek dzia­
twę szkolną. Policja aresztowała A. Trondów- 
nę, E. Bednarkówuę, H. Jnkobczy kównę i El. 
Kaniównę. W mieszkaniach złodziejek znale­
ziono wiele rzeczy pochodzących z kradzieży.

Śląska straż graniczna, wykryła wielką afe­
rę przemytu skór i futer zagranicznych do Pol­
ski. Organizatorami przemytnictwa byli kupcy 
warszawscy Natan i Moryc Geldnerowie, dwie 
firmy lipskie i przemysłowcy belgijscy w Bru­
kseli Teutelbaum i Zerzog. Prokuratura w Ka­
towicach sporządziła protokuł, w którym obję­
to towary wartości 1.212 tys. złotych. W zwią® 
ku z tem wytoczono 50 firmom futrzarskim 
sprawy o nabywanie i sprzedawanie nielegal­
nie sprowadzonych futer zagranicznych.

Mussolini wytyła pomocnicze pułkł do Abisynii.

Celem wzm ocnienia w ycieńczonej armji na frontach abisyńskich, Mussolini zm obilizo­
w ał pułki alpejskie, które mają b y ć  w k ró tce  wysłane do Erytrei i Somali. Stało się to 
na wyraźne ża-danie marsz. B adogłio, k tóry  dom agał się 200.000 żołnierzy. Tym cza­

sem Mussolini ograniczy! tę liczbę do 80 .000.

Fatalny stan aury w Zakopanem
(K. D ) Sezonu zimowego w  bież. roku 

w Zakopanem, jak dotąd, niema, śn ieg sto­
pnia] wszędzie i zamienił się w  błoto. Od 
czasu do czasu padał mokry śnieg, ostatnio 
zaś wiejrjce wiatry południowo-zachodnie 
przyniosły opad w postaci deszczu. Tempera 
tura wynosi plus 8 stopni. Onegdaj znowu | 
przeszedł wiatr halny, który bynajmniej nie 
wróży bliskich opadów śnieżnych. Wskutek 
niepogody goście opuszczają masowo uzdro­
w isko, ct może mieć katastrofalne następ­
stwa dla przedsiębiorstw hotelowo-pensiona

towych z powodu 
rjalnyeh.

poniesionych strat mars

6 OSÓB ZATRUTYCH MIĘSEM,
W  Nikuszowicach pow. bielskiego zano­

tow ano onegdaj <j w ypadków  ciężkiego za­
chorowania po spożyciu  mięsa. Jedna ofia­
ra Fr. Kurowski zmarła. Pozatem  zachoro­
wała matka jego K, Kurow ska, Anna Ka- 
m orow a oraz trzy inne osoby., Jak się oka­
zało. są t.o ofiaTr nieuczciw ości kupieckie! 
T . K ubikow ej, w łaścicielki restauracji w Ni 
kus^iw icach oraz rzeźnika Tarnaw y, któ-

Z  c a ł e g o  świata.
Kongres Unjf Kościołów w Czechosłowacji

Organizacja katolicka „Apostolstwo św. 
Cyryla j  Metodego11 stworzona jeszcze przed 
wojną przez biskupa słowackiego Slomseka i  
ks. Stojaka, (który w 1920 r. został miano­
wany arcybiskupem Ołomuńca), a której ce­
lem^ jest praca nad zbliżeniem Kościoła kato­
lickiego i Cerkwi prawosławnej, nja zamiai 
zwołać wielki kongres Unji Kościołów w dniach 
od 15 do 19 lipca r. b. Kongres ten ma się 
odbyć w Welebradzie, które to miasto, jak 
wiadomo, było miejscem pobytu św. Metode­
go, apostoła Słowian. Wszystkie poprzednie 
kongresy, organizowane przez Apostolstwo św. 
Cyryla i Metodego (było ich już sześć) odby­
wały się także w Welehradzie. Tegoroczny, 
siódmy skolei, kongres ma oddać specjalny 
hołd pamięci św. Metodego z okazji 1050-lecia 
jego śmierci. Kongres podzieli swe obrady na 
trzy sekcje: dogmatyczną, liturgiczną i histo­
ryczną. Przewodniczyć mu będzie arcybiskup 
Ołomuńca, Mgr. Precan. (KAP.l

Arystokraci rosyjscy nawróceni 
do Kościoła katolickiego.

„Oriens11 (2-miesięcznik poświęcony spr.v 
wom religijnym Wschodu w ostatnim nume­
rze z grudnia r. z.) donosi, żo „Kolegjum Ro­
syjskie w Rzymie11 (Russieum) liczy w roku 
bież. 23 alumnów, a w tej liczbie znajduje się 
młody książę Andrzej Urusow, który niedawno 
przyjął katolicyzm i pragnie poświęcić się w 
przyszłości pracy apostolskiej wśród swioich 
rodaków. Przy tej okazji warto przypomnieć, 
ze w Rosji przedwojennej cały szereg arysto­
kratów nieraz z narażeniem życia i karjery 
przyjął katolicyzm. I tak: książę Aleksander 
Golicyn nr. w 1774 r. w Petersburgu, książę 
Dymitr Golicyn, syn pasła rosyjskiego w Ha­
dze, ur. 1795 został kapłanem katolickim. Ksią 
żę Włodzimierz Golicyn, wstąpił do Redempto- 
i-ystów (umarł w r. 1885). Hrabia Mikołaj Toł­
stoj, potp prawosławny, przyjął katolicyzm w 
r. 1894. Książę Rostowskj Wierigin przebywał 
jako kapłan katolicki w Rzymie. Książę Jan 
Gagarin, członek rady państwa, po przyjęciu 
katolicyzmu został w r. 1843 Jezuitą. Hrabia 
Grzegorz Szuwałow spcczątku ateista, nawró­
cił się, przyjmując katolicyzm w r. 1854, wstą­
pił do zakonu Bamabitów, był autorem książ­
ki, opisującej jego konwersję p. t. „Moje na­
wrócenie i moje powołanie11 i tylu innych, 

obecnie żyjących, lub niedawno zmarłych, jak 
np. książę Wołkcński w Rzymie. (KAP.)

300 ofiar trzęsienia ziemi.
w Kolumbji donoszą, iż w de- 

ziemi zniszczyło
Z Bogoty

partamencie Karino trzęsienie ____
trzy wioski. W żywiołowej katastrofie utraci 
io życie 200 do 300 osób. Najbardziej ucierpia­
ła wioska Ld Chorrcra, w której powstała głę­
boka rozpadlina pochłaniająca żywcem prze­
szło sto osób.
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Nowa linia frontu na południu Abisynii.

N askutek ulew nych deszczów  i pod  gnio tom bohaterskiej o fen zyw y Rasa D csty  koło  
R olo , W iosi w ycofali swe oddzia ły  w  O gadenie, w yrów nując li uje frontu Ual Ual —  
Ge.rlogubi ■— Gorahai —  Ouban —  D olo. —  Z ostatnich doniesień w ynika, żc dow ódz­
tw o w łoskie grom adzi pow ażniejsze siły w trójkącie trzech państw , gdzie stykają 
się k oło  R olo  granice A bisyn ji, angielskiej kolon ji K enja i w łoskiej kolon ji Somali'. 
Niewiadom o, ozy chcą stawić zacięty opor u o .-k o in  Rasa Destv-, czy  też przygotow ują

się do w targnięcia w głąb AbisynjS.

„Kościół współczesny".
Pow ażna katolicka firm a w ydaw nicza 

B lond-O ay (Paryż, 3 n ie  Garanciere) pro 
w adzi o d  p am  la t ciekaw y dział „w ysok ie j

Eipularyzacji”  nauki K ościo ła  dla świec- 
rth. D ział ten nosi nazw ę: B ibljoteka kato 

Udka w iedzy religijnej (Ribliotcriue catho- 
Kque deseciences rcligicuses) i obejm uje na 
razie 108 dzieł, podzielonych  na kilka grup. 
Firma zm obilizow ała dla sw ego przedsię­
w zięcia  szereg  {powag naukow ych  z Uni­
w ersytetów  low ańskiego, sliasbnrskiego, z 
Instytutów  katolick ich  Paryża, Lille, Lyonu, 
A ngers ze St. Sulpice — pozatem  uczonych  
D om inikanów , Jezuitów , B enedyktynów . — 
jfe n  fakt, ja k  i n iew ysoka cena (12 fis) i 
'duża dość ob jętość książek usprawiedliwia 
poczytnośc.

Ostatnio w yszła  dw utom ow a praca „ K o ­
śc ió ł w spółczesny”  (Eglisc contem poraine) 
pisana przez E. Jarry ‘ cgo. A utor zaczyna 
ją  o d  rew olucji francuskiej i podprow adza 
p od  sam próg  1936 r. Naturalnie w  pierw ­
szym rzędzie pośw ięca  dużo uwagi i m iej­
sca  Francji (1/4), —  robi jednak duży i 
dość staranny przegląd katolicyzm u w  in­
nych  krajach  (N iem cy, W łoch y , Polska, 
Hiszpanja, Stany Z jednoczone itd.), —  oma 
w ia jasno i zw ięźle stanow isko K ościo ła  w. 
Europie za pontyfikatu  Piusa . IX . L eo ­
na X III, Piusa X , B enedykta X V  i Piu­
sa  X I.

Ciekawym  i nieźle orientującym  jest 
ostatni rozdział p. t.: „ W  roku Pańskim 
:1935“  —  w  którym  autor na 40 przeszło 
stronach stara, się ustalić sytuację K ościoła  

rw  te j chwili. Określając atm osferę w spółcze 
sną ja k o  chaotyczną, w ypośrodkow uje w 
niej autor k ilka linij sił i tendencyj ogó l­
nych  jak': pow rót do dyktatur, —  pojaw ie­
nie się kolektyw izm u, —< to znów  skrajnego 
nacjonalizm u, c z y  przeobrażenia socja liz ­
mu. D łuższej k ry tyce  i analizie poddaje dwa 
najgroźniejsze d la katolicyzm u prądy : afce- 
izmu i  rasyzmu. W reszcie przechodzi sko- 
le i do  om ów ienia m etod i form  obron y  i 
działania katolicyzm u, przyczom  dochodzi 

.d o  optym istycznej konkluzji, że mjmo wie- 
•lu przeciw ieństw  i trudności „państw o B o­
że”  stale wzrasta, f n iety lko podtrzym uje 
w  św iecie w yzięb ionym  przez ma.terjalizm, 
scientyzm  c z y  racyzm , ducha Chrystusowej 
w iary  i  aktyw nej m iłości, ale przez coraz 
w iększy  rozw ój m isji zagarnia w  sieci 
Ewangiełji w iele ludów  i plem ion na obsza­
rze ca łe j Kuli ziem skiej, które dotąd  stały 
w „cien iu  śmierci*1. J. S.

Młodzi wydają!
W Krakowie po krótkotrwałym żywocie 

kilku tygodników, ostatnio nie było żadnego 
pisma literackiego. Całkowity zastój na polu 
wydawnictw tego rodzaju. Kraków z tradycją 
Młodej Polski, oraz cyganerji „Życia", obniżył 
lot. swej literackiej świetności. Jedpą z prób 
ożywienia atmosfery jest wydawanie pisma li­
terackiego „Nasz Wyraz". Czyni to młodzież 
akademicka, zapewne wierząc, że swym entu­
zjazmem zdobędzie grono literatów krakow­
skich. Narazie widzimy, te współpracu ją z ni­
mi, grupa plastyków (dawni „Szukalszczycy"), 
grapa „Lltartu", Zrzesaeoie najmłodszej lite­
ratury „W ektory’1, dawni redaktorzy pism 
młodzieży ,8tefcołne Ow»*y’ ‘ i „Gazetki" i wie­
lu innych.

Już pierwsze numery tego literackiego mie­
sięcznika stoją na wysokim poziomie tak pod 
względem treści, jak 1 formy zewnętrznej. —  
Wśróń artykułów czytamy ciekawy sdkic p. t. 
„Literacki front wsi'* Trybdwakłogo, aktualne 
i Interesujące myśU A. Swłttra w artykule 
p. t. „K ryzys Kultury". PrUes wywiady (z Cza-

wiązująi młodzi kontakt z literaturą dojrzałe­
go wieku, oraz uzyskują wskazówki co do 
swej pracy na gruncie literackim.

Nowele i fragmenty powieściowe, interesu­
jące ze względu na oryginalne podejścia do 
tematu n. p. „Siedemnasty do dziewiętnastego'* 
Hohija, „Noga" i „śmierć" Lipschiltza. Ton 
pismu nadaje kolumna wierszy, prawdziwie 
Wartościowych i wykazujących dojrzałość ta­
lentów. Nie mają one jednolitego wyrazu, obok 
bowiem zadumy i refleksji występują akcenty 
buntu, są wiersze bez wplywologji, niektóre 
zaś pod silnym wpływem awangardy. Te moc­
ne i rewolucyjne wiersze to „Gniew" Axe^a, 
„Wezwanie do buntu" Hołuja, obok odbijają 
kontrastowym nastrojem wiersze Pawluciów- 
nej, Świerża, Warsza. Jedynie dział recenzji, w 
szczególności analiza sztuk teatralnych nie sto­
ją na odpowiednim poziomie, co nie może dzi­
wić, gdy weźmie się pod uwagę młody wiek 
ipisząicych krytyków. W artość pisma podnoszą 
reprodukcje prac młodych plastyków, wysta­
wianych w warszawskiej „Zachęcie".

Należy życzyć, by tak dodatnio prezentu­
jące się jedyne pismo literackie w Krakowie, 
rozwijało się pomyślnie i i  powodu jakichś 
fcmdnoM wydawniczych nie stało się podobnie 
Jak włwle innych, tylko efemerydą!

G —  J.

X  fiu&tmy i sztubi.
Kongres temistyczny w Rzymie.

W  dniach 28— 08 Hwtopada r. b. odbędzie 
się w Rzymie drngi międzynarodowy Kongres 
tomtstyozny, zwoływany w  związku z ostat­
nim okresem Międzynarodowej W ystawy Pra­
sy Katolickiej przez Papieeką Akademję św. 
Tomasza i Papieską Akademję Nauk. W  ekłai 
komitetu organizacyjnego weszli członkowie 
oho aikademij, m. in. O. Gemelll, jako prezes 
Akadem ji Nauk, i O. Boy«r T. J., jako sekre­
tarz Akadem# ów. Tomaaza. Wśród tematów, 
mających być przedmiotem obrad kongresu, 
wymienić należy: Poznanie ludzkie a główne 
iryterjum  prawdy i realizmu; Wspólne za­

gadnienia filozof# i nauk przyrodniczych, t. j. 
sprawa budowy ciał, początków życia oiga.nl-

fładjo.
Programy staayj radjowycn.

PONIEDZIAŁEK. DNIA 18-go STYCZNIA 1986.
Program ogólny. God*. 6.80 Pieśń „Kiedy ran 

ne wstają zorze"; 6.88 Pobudka do gimnastyki: 
6.84 Gimnastyka; 7.20 Dziennik poranny; 11.67 
Sygnał czasu; 12 Hejnał * wieży Marjackiej w
Krakowie; 12.08 Dziennik południowy; 12.15: 
Muzyka lekka i salonowa; 18.26 Chwilka gospodar­
stwa domowego; 15,15 Wiadomocśi o eksporcie poi 
skini; 16 Lekcja niemieckiego; 16.15 Koncert; g.
16.45 Dwa skecze; 17 Pogadanka; 17.15 Minuta po 
ezji; 17.20 Arje i pieśni; 17.50 Pogadanka; 18 Re­
cital fortepianowy; 19 40 Wiadomości sportowe; g.
19.50 Pogadanka aktualna; 20 Audycja strzelecka;
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Obrazki i  Polski 
współczesnej; 21 Stare niemieckie pieśni ludowe;
21.30 Wieczór literacki; 22 Koncert symfoniczny; 
28 Wiadomości meteorologiczne.

Kraków. (293.5 m). Godz. 6 50 i 7.80 Płyty;
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę infor­
macją; 13.35 Płyty; 15 20 Przegląd giełdowy; 15.30 
Płyty; 18.30 Skrzynka dla dzieci; 18.40 Wiadomości 
bieżące; 18.45 Płyty; 19 Odczyt; 19.10 Program na 
dzień następny; 19.20 Koncert reklamowy; 19.95: 
Wiadomości sporlowe lokalne; 20.30 Płyty; 23.05 
Muzyka taneczna z piyl.

Warszawa. (1339.3 ni). Godz. 0.50 i 7.30 Płyty:
7.50 Program na dzień bieżący: 7.55 Parę ińfor-
macyj; 15.20 Przegląd giełdowy; 15.30 Płyty; g.
38.30 Listy od dzieci; 18.40 Życie kulturalne i arty 
styczne stolicy; 18.45 Program na dzień następny; 
18.55 Skrzynka rolnicza; 19.05 Koncert reklamo­
wy; 19.35 Wiadomości sportowe lokalne; 20.30 Ply 
ty; 23.05 Muzyka taneczna z płyt.

Lwów (377,4 m). Godz. 15.30 Płyty; 18.30 Li­
sty od dzieci; 18.40 Silva rerum; 18.45 Płyty; 18 
Miasto Bełz; 39.35 Wiadomości sportowe lokalne; 
23.05 Muzyka taneczna z płyt.

Katowice. (393.8 m). Godz. 12.15 Audycja dla 
szkól powszechnych, 13.30 Lekcja polskiego; 1E.28 
Chwilka społeczna; 13.30 Płyty; 16 Pogadanka; g.
18.30 Szkic literacki; 19 Skrzynka ogólna; 19.20: 
Przegląd prasy; 20.30 i 23.05 Płyty.

P I E Ś N I
L U D O W E

AUDYCJA Z W ROCŁAWIA
PONIEDZIAŁEK 18.1. O GODZ, 11.00

Podróż samolotem 
to maximum wygody 

przy minimum kłopotu

oznego i ostatnich odkryć psyc-hologji ekspe­
rymentalnej; Stosunek filozofjl do religji. Ka- 
mit et zaprasza do udziału w tym kor-gresio 
uniwersytety, wydziały uniwersyteckie i kole- 
gja, prosząc jednocześnie o zgłaszanie zawcza­
su referatów. Wszelką korespondencie - tej 
sprawie skierowywać należy pod adresem 
Kongresu Toanietycznego w Rzymie (Congree- 
80 Tomfetieo, Palazzo Oaneellaria). (KAP.)

cłtowskłm, Oboromaukkfei, Nowakowskim) na-
* ■ <=.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Dziś wesoły program noworoczny.

jedyna fcomedja wiedeńska

z MARTĄ E66ERTH, LEO SLEIAKIEM, HANS MOSEREM,
(wszystkie miejsca numerowane).

W
A
N
D

S n . M l I D

Człowiek 
na najdalszej północy.

Stacja  polarna na ziem i Franciszka J ó ­
zefa jest najdalej na  p ó łn oc  -wysuniętą, pla­
ców ką cz łow ieka ; leży  na 80 stopniu 20 
minut szerokości północnej t. zn. zaledwie 
tysiąc km . od bieguna polarnego. Ziemia 
Franciszka Józefa  przyłączona została oeta 
tecznie do Zw iązku Sow ietów  w  roku 1929, 
i w ów czas w ybudow ano tam w  zatoce Spo­
ko jn e j stację na kam iennym  tarasie, 20 m 
od  brzegu  m orskiego. W  roku 19S2 w ybu do­
w ano drugi budynek i hangar dla sam olo­
tów . W szystk ie zabudow ania są z drzewa. 
K ażdy  z zim ujących  tam ma w łasny pokoik . 
D o  każdego pok oik u  prow adzi specjalne w ej 
ście z długiego korytarza. W  każdym  po­
koiku jest łóżk o , szafa na książki i odzież, 
stół, dwa krzesła, zw ierciadło, umywalnia, 
lam pa kubeł na w odę i  w ęgle. P o dw a p o ­
k o je  m ają w spólny piec. W  każdym  pokoju  
jest okno. Z im ujących  jest ogółem  10: le­
karz (zarazem szef załogi), geom orfolog , ma 
gn itolog , dw aj archeolodzy, radiotelegrafi­
sta, m echanik, kucharz, sługa i stolarz. Na 
stacji są dalej trzy  psy  ow czarskie i jedna 
krow a, dla której parowcem sprowadzono

6 I pól tony siana na cały rok.
Stacja  budzi się rano, o godzinie p ó ł do 

siódm ej. P ierw szy wstaje kucharz, potom  
sługa, k tórego  obow iązkiem  jest m yć naczy 
nla, karm ić psy  i krow ę. O trzy  na siódm ą 

\ w staje m eteorolog, kjtóry odtązu  bada wa 
runki m eteorologiczne i za dw adzieścia mi­
nut radiotelegrafista  nadaje telegram  me­
teorologiczny. O godzinie p ó ł do ósmej dzw o 
nek na korytarzu budzi dalszych m ieszkań-[ 
ców  stacji. O godzinie 8 kucharz podaje 
śniadanie, poczem  każdy udaj© się d o  swej 
pracy. O prócz teg o  c o  10 dni każdy  z mlosz 
kańców  pełni służbę w  kuchni: nosi w odę, | 
śnieg lub lód  na ca ły  dzień, rąbie drzew o 
dla kuchni i pieca. O godzin ie 13 dokonyw a 
ne są badania m eteorologiczne, a  stwierdzo 
ny stan, kom unikow any jest przez nadjo. —  
O godzinie 14 poda je  się obiad. O godzinie 
17 znowu badania m eteorologiczne, a o g o ­
dzinie 10.30 kontrolu je się chód chronom e­
tru w edług sygnału z Leningradu. Nastę­
pnie w szyscy  m ieszkańcy stacji grom adzą 
się przed głośnikiem  i słuchają w iadom ości 
w ieczornych  z Leningradu. O godzinie 19 
podaw ana jest k olacja , p o  k tórej w szyscy  J 
pozosta ją  we wspólnym  lokalu  do godzin y  
20 i słuchają rad ja . W  w spólnej bawialni 
są szachy, dom ino i inne gry . O godzin ie !

81 znowu badania, m eteorologiczne. W  tym 
czasie gotuje się już w oda  i w szyscy  piją 
herbatę lub kakao. O ile nie słucha się ra- 
dja , gra gram ofon. O godzin ie 23.80 p rzy j­
muje »ię przez radyo ostatnie w iadom ości, 
poczem  w szyscy  udają się na spoczynek. —  
W  ozaele nocy polarnej wszyscy niemal 
cierpią na bezsenność. Stacja  posiada bibljo 
tekę, liczącą 1.500 tom ów  naukow o-popu- 
la m ych  i b e letrystyczn ych . P odczas spo­
k ojn ych  n o cy  księżycow ych  tow arzystw o 
urządza w ypraw y na nartach, a dopiero 
potem  W adzie się do snu. Często urządzają 
w ycieczk i do P rzylądka N iedźw iedziego, od 
dolanego 6 km. Dw a kilom etry od  zatoki 
Spokojnej wcina się d o  w yspy g łęboka 
szczelina niemal z prostopadłem i ścianami. 
Jest to Dolina Milczenia.

Oo czternaście dni w szyscy  członkow ie 
załogi się ważą. W agę  każdego  lekarz notu 
je  na djagTamie. N ajcięższym  z w szystkich, 
jak  m ożna zgóry  przypuszczać, jest ku­
charz... Co dziesięć dni odbyw a się u roczy ­
stość —  kąpania się. A b y  zyskać w odę, to­
pi się śnieg lub lód. £nieg pod naporem  wia 
tru jest tu tak tw ardy jak lód. Trzeba go 
rznąć piłą. Co drugi dzień dw aj m ieszkańcy 
kolejno piorą swą bieliznę.

Z ałogę  na Ziem i Franciszka J ózefa łączy

ze światem jedynie radjo. K ażdy z nich 
m oże co  miesiąc nadać 60 słów  bezpłatnie 
przez radjo. Przekroczenie tej norm y zali­
cza biuro Instytutu A rktycznego na koszt 
w ysyła jącego.

Ten jednostajny b ieg  życia  przeryw any 
je s t  wypraw am i, które przybyw ają  aiby badiać 
archipelag Ziemi Franciszka Józefa  (archi­
pelag składa się z 101 w ysp m ało zbada­
nych, a lbo w cale niezbadanych dotychczas). 
N iekiedy urządza się polow ania na niedź­
wiedzie. W ypraw y  takie trw ają zawsze k il 
ka dni. i obfilbują w  najrozm aitsze p rzygod y  
(niekiedy dosyć niebezpieczne). N ad w yspa­
mi często szaleje sztraszliwa burza. Wiatr 
unosi twarde ziarna śniegu, któremi bije w 
twarz, oczy i wprost podrywa nogi. Często 
się zdarza, że stacja  w zupełności zasypan i 
zostaje śniegiem, w ok oło  panuje ciem ność, 
w icher szaleje. P raca załogi jednak  nie usta 
je  ani na minutę.

W  letnich m iesiącach temperatura waha 
się k o ło  zera; tak ch łodnego lata niema w  
żadnym  kraju na półkul? północnej. Grunt 
taje ty lko na 35— 40 centym entrów . Najniż 
sza tem peratura zanotowana została w  lutym  
ub. roku, k iedy term ometr opadł na 43 sto­
pni. Dzień polarny trwa 126 dni, polarna 
noc 184. dni. R.  U.
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S T Y C Z E Ń .
12. Niedziela. 1 p o  3 K r, Święte] Rodziny. Ta- 

ojany męcz.. Benedykta op. wyzn.
Wsaliód słońca 7.37, zachód 15.59.
I^ugośf* dnia 8 godzin i 22 min.

!•>. *'onicdzia|ek. 40 żołnierzy męcz., Leoucjusza 
bisk., Glafiry panny, Marty p. zakonn.
Wschód słońca 7.37, zachód 16.00.
Długość duia 8 godzin i 23 min.

— :ooo:—  
t ę c z a  i b u r z a  z  p io r u n a m i w  s t y ­

c z n iu ,  Niespotykana w tej porze roku aur,), 
która obserwujemy od dni kilkunastu, zgoror. *. 
ki w sobotę jeszcze jedną, niespodziankę. L’o 
1'0,godnym i słonecznym ranku, około południa 
niebo pokryły chmury i spadł rzęsisty deszcz. 
Gdy rozpogodziło się na północnej stronie nie­
ba, Krakowianie zaobserwowali piękną tęczę. 
Pogoda nie trwała długo. Około godziny 16.30 
nad miastem przeszła bowiem krótkotrwała 
burza z grzmotami i piorunami.

WIOSENNE K W IA T Y  NA RYNKU. W czo­
raj na Rynku gł. nieliczne zresztą kobiety 
w iejskie sprzedawały małe wiązanki kwia­
tów, które spotyka sio wczesną wiosną.

KTO rO K K YJE  NIEDOBÓR W IZBIE RZE 
MIEŚLNICZEJ. Celem pokrycia niedoboru 
Krakow skiej Izby Rzemieślniczej za rok 1935 
władze postanowiły ściągnąć od rzemieślni­
ków krakowskich jednorazową wkładkę. Listę 
imienną rzem ieślników obowiązanych do uisz 
czenia opłaty wywieszono na tablicy urzędo­
w ej Zarządu m iejskiego.

REMONT RATUSZA NA PL. WOLN1CA. 
b ła d ze  miejskie przystąpiły do remontu ra­
tusza przy pl. Wolnica, mieszczącego w swem 
wnętrzu szkolę. Przy tej sposobności zdjęto ze 
Ściany ratusza, celem odnowienia tablicę przed 
stawiającą. hokl żydów, składany Kazimierzo­
wi Wielkiemu.

NASILENIE CHORÓB ZAKAŹNYCH. -  
W Wydziale Zdrowia Publicznego zgłoszono w 
uh. tygodniu następujące choroby zaka/ne: 
błonica (dyfterja) 6, płonica (szkar.atyna) 17. 
odra 19. krztusiec 10, róża 2, mumps 1.

WIZJA LOKALNA POD KRZESZOWICA­
MI. W procesie apelacyjnym o spowodowanie 
katastrofy kolejowej pod Krzeszowicami obroń 
ey postawili wniosek o .przeprowadzenie wizji 
lokalnej. Wniosek ten został uwzględniony i 
termin oznaczono na dzień 23 stycznia. W  wi­
zji lokalnej oprócz Sądu wezmą udział wszys­
cy czterej oskarżeni: Ziembiński, Drabik,
Nieć. ; Kaczmarek oraz Ich obrońcy.

PODROBIŁ ZAŚW IADCZENIE SS. S Z A ­
RYTEK. W  piątek o godz. 17 pTzybył do mie­
szkania Zofji Kozali, Miechowska 15, niezna­
ny osobnik z fałszywem zawiadomieniem , że 
Siostry Szarytki przeznaczyły dla niej bez 
płatnie 15 metrów węgla i 8 kółek drzewa,
0 ile zapłaci koszta przewozu 10 zł. W  czasie 
je j nieuwagi osobnik ten skradł je j budfcik ni 
kłow y wartości 38 zł.

— oO o—
Z A W IA D O M IE N IA  I KOMUNIKATY.
PRZESZŁOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ PLACU ŚW. 

DUCHA i PRZYLEGŁYCH BUDOWLI. W po­
niedziałek 13 bm. odbędzie się w Muzeum Prze- 
raysłowom (ul. Smoleńsk 9) 34-e zebranie nauk. 
To w. Miłośników Krakowa. W  programie: Ł 
Dr. Jerzy Dobrzycki: Z dziejów pl. św. Ducha
1 dawnych jego budowli kościelnych i świec­
kich, 2) Nacz. Wydz. Bud. Z. M. Inż. Czesław 
Boratyński: O projekcie nowego ukształtowa­
nia pl. św. Ducha. Oba- odczyty bogato ilustro­
wane obrazami świetlnemi. Wstęp 20 gr. Po­
czątek o godz. 18,30.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU FILOLOGICZ­
NEGO Polskiej Akad. Umiejętności odbędzie 
sie w poniedziałek 13 bm. o godz. 6-tej. Porzą­
dek dzienny: Czł. T. Grabowski: Literatura
braci ezeskioh w Polsce NYT w.

STOW. KOBIET Z W YŻSZEM  W Y K SZTA Ł 
CENIEM zawiadamia, że dni zebrań klubo­
wych zostały zmienione z czwartków na śro­
dy. Lokal klubu przy ul. Klepairskiej 4, I. p. 
Zebrania towarzyskie odbywają się, jak daw­
niej, między godziną 18 a 22.

—  ■ o o o o o -    ■■
R E P E R T U A R  TEATRU SŁOWACKIEGO,

Niedziela popoł.: „Trzy-asy i jedna dama"; — 
wieczorem: ..Niebieski ptak".

Poniedziałek popoł.: „Noc listopadowa" (wy- 
sprzedane).

Wtorek wiecz.: „Niebieski ptak".
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

SWIT: „Dodelc na froncie",
WANDA: „Dziewczę z Budapesztu".
APOLLO: „Ostatni posterunek".
SZTUKA: „Najpiękniejszy dzień mego życia". 
STELLA: „Wacuś" (Dymsza).
UCIECHA: „Katarzynka".
ADRIA: „Tygryś Pacyfiku".
PROMIEŃ: „Księżniczka czardasza". 
BAGATELA: „Mężczyźni w niebezpiecznym

wieku" i rewja: „W noc karnawałową".

Dziś i codziennie w kinie S W I T  Straszewskiego 18.
fi!

P ro g ra m  N r. 12. l>!ef- 1*2-01

Dziś i dni następnych. — Ganiamy nasz komik
E rW M C 7 A w kaPitalnei kom ed.ib nie/.ruw anej

I  w ■  ■ 'n U d h J M  satyrze na w ojnę eu rop e jsk a  p. I.

n a  FRONCIE
W  in n ych  rolach  w ystąp ią : H. GrOSSÓwna, A. Halama, M. CwikllAska, 
M. Znicz, w. Grabowski, M. Cybulski, W. HnydzlAski, T. Orwid i I.
O brazu „D O D E K  NA FRO N C IE 11 nie rek lam ujem y superlatyw am i, gd yż  ogóln ie  
jest w iadom em , ze jest to n a jw ese lszy  film jaki k ied y k o lw iek  w idziano. P rzed ­
staw ien ia  cod zien n ie  o god zin ie  5, 7 i 9. W  dni św iąteczn e od godz. 3 -ciej pop .

Ceny miefsc od 50 groszy. I
Szpital 00. Bonifratrów w r. 1935.

Cieszący' się zaufaniem szerokich rzesz 
chorych szpital 0 0 . Bonifratrów w Krakowie 
ogłosił sprawozdanie z działalności za rok 
1935. W roku tym przyjęto do leczenia 2.802 
chorych. Z cyfry tej opuściło szpital: 1933 wy­
leczonych, 577 podleczonych, 69 niewyleczo- 
nych. Zmarło chorych 95. Każdy chory prze­
bywał w szpitalu przeciętnie 21 dni. Pod wzglę­
dem wyznaniowym chorych rzymsko-katolików 
było 2.541. Pozatem z usług szpitala korzysta­
ło 235 żydów, a z osób należących do innych 
wyznań, między innemi 1 mahometanin.

Szpital 0 0 , Bonifratrów nic ograniczał się 
jedynie do leczenia chorych stałych, których 
przeciętnie było 165 dziennie. Kierownictwo 
szpitala prowadziło, podobnie jak w latach 
ubiegłych 7 ambulatorjów, przez które przewi­
nęło się vv ciągu roku ponad 30 tysięcy cho­
rych. Największem powodzeniem cieszyło t'ię 
ambulatorjum okulistyczne, do którego zgłosi­
ło się o poradę 9.175 chorych. Znane pow­
szechnie w Krakowie ambulatorjum dentysty­
czne 0 0 . Ronifratrów dokonało 70 tysięcy 
ekstrakcyj zębów.

Intenzywnie pracowały również pracownie 
szpitala. Dokonano w nieb 722 prześwietleń 
promieniami Roentgena. 666 naświetleń. Do ba 
dań serca stosowano kardiograf najnowszej 
konstrukcji (w 94 wypadkach).

Szpital 0 0 . Bonifratrów należy do tych nie­

licznych lecznic krakowskich, które z roku na 
rok wykazują postępy. Wyrazem tego postępu 
jest otwarcie z dniem 1 października nowego 
oddziału chorób nerwowych, którego kierowni­
ctwo powierzono doc. Uniw. Jag. dr. M. Zie­
lińskiemu. W ciągu krótkiego czasu 3 miesię­
cy na oddzii.de tym leczyło się 170 chorych. 
W grudniu roku sprawozdawczego rozszerzono 
również pracownię ehemiezno-baktcrjologiez- 
ną.

00 . Bonifratrzy, prowadzący szpital, nie 
zapomnieli również o akcji charytatywnej. W y­
razem tego jest bezinteresowne leczenie i pie­
lęgnowanie biedaków, którzy nic mieli pienię­
dzy na poniesienie kosztów leczenia; Osób ta 
koli było w rokit sprawozdawczym 165, a wy­
nikły stąd wydatek szpitala wynosi ponad 25 
tys. zł, Pozatem około 100 chorych korzystało 
z różnego rodzaju zniżek na sumę około 9 ty­
sięcy złotych.

Kierownictwo szpitala nie odmawiało rów­
nież swej pom ocy zgłaszającym się biednym 
bezrobotnym, wydając oodziennie 100 porcyj 
ciepłej strawy.

Sprawozdanie szpitala 0 0 . Bonifratrów, wy 
kazujące stały rpzwój tej pożytecznej placów­
ki, jest jednym z dowodów doniosłej roli, ja­
ką szpital 0 0 . Bonifratrów odgrywa w ira- 
szem mieście.

.  OQO“ —

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIE
RZA. Niedziela 12 bm. o godz. 3,30 popołud­
niu i o godz. 7.30 wieoz.: „Trójka hultajska11, 
wodewil ze śpiewami i tańcami w 3-ch aktach 
Jana Nestroya. Muzyka A dolfa Muellera.

DZISIAJ KONCERT FILHARMONJI K R A ­
KOWSKIEJ o godz. 12 w południe w Starym

Teatrze, pod dyrekcją Zdzisława Górzyńskiego, 
na którym jako solistka wystąpi znakomita 
śpiewaczka Maryla Karwowska, art,. oper pol­
skich i zagranicznych. W programie muzyka 
lekka, utwory Józefa Lanncra, Jana Straussa 
i Franciszka Leliara.

DZIŚ NOWA KARNAW AŁOW A REWJA 
W BAGATELI. Pod reżyserją Ludwika La- 
wińskiegó wystawiona będzie dziś w Bagateli 
nowa aktualna rewja p. t. „W  noc karnawa­
łow ą", pełna dowcipnych powikłań i zabaw­
nych nieporozAimieó. Główne role spoczywają 
w rękach Hanki Runowieckiej, Niny Fedorów- 
ny, Ireny Sobo.ltówny, L. Lawińskiego, 1'. Pi­
larskiego, E. Wojnara, J. Dwernickiego, ponad­
to występuje zespół baletowy.

»  (IGO:-
Zaczęliśmy z niczem.

Zaczęliśm y jak  co  roku bezpłatnie w yda 
w ać obiady d la najbiedniejszych. D o K om i­
tetów  parafjalnych pom ocy  ubogim  cisną 
się setki g łodnych  b łagając o  kartki, o tę 
chochlę ciepłej zupy z krom eczką chleba... 
I odchodzą  zasmuceni. N iestety ty lko  1100 
obiadów  dziennie w ydaje  obecnie A rcy b i­
skupi K om itet R atunkow y —  a i tak cz łon ­
kow ie jego  z w ielką trw ogą patrzą w przy­
szłość, a skarbnik chodzi osow iały , ma b o ­
wiem w kasie już nie wiele pieniędzy, a tu 
dziennie tysiąc sto obiadów  kosztuje 250 
złotych. I

Zaczęliśm y w tym roku z niczem . Nie! 
nie z niczem. zaczęliśm y z gorącą wiarą w 
dobroć serc ludzkich, które w przeciągu 7 
lat istnienia A rcybiskupiego Kom itetu R a ­
tunkow ego dały dow ód swej ofiarności.

A  w ięc i w tron roku nie poskąpią bied 
nym  ofiarnego grosza —  bo ch oć trudno 
dziś każdem u kon iec z końcem  związać i 
w ielka jest bieda, jednak większa jest je ­
szcze m oc ludzk iego serca.

Ofiary składać można w  Adm inistra­
cjach  dzienników  krakow skich, w  Biurze 
A rcybiskupiego Kom itetu R atunkow ego ul. 
Straszew skiego L. 18 parter od 11— 13. w  
Biurze Związku „C aritas" A rchidiecezji kra 
kow skiej u l  św. Jana 7. lub wreszcie na 
konto PKO. 405.825.

go  w K rakow ie konkurs na najlepszy instru­
ment. sm yczkow y zbudow any w  P olsce, po­
łączony z koncertam i elim inacyjnem i oraz 
w ystaw ą i sprzedażą instrumentów7, zapo­
wiada się nader interesująco. —  D ow odem  
tego są liczne zgłoszenia i zapytania za­
rów no ze strony zaw odow ych  lutników7, jak 
am atorów  z różnych  stron kraju. A b y  udo­
stępnić zainteresow anym  w zięcie udziału 
w jaknajszęrszym  zakresie w  tej, tak po- 
w ażnej imprezie —  K om itet organizacyjny 
przy Instytucie M uzycznym  w  K rakow ie 
w yjaśnia, że opłaty za instrum enty, b iorące 
udział w konkursie, są bardzo przystępne, 
przyczem  każdy  lutnik m oże na w ystaw ie 
umieścić bezpłatnie dow olną ilość w yprodu­
kow anych  przez siebie instrum entów m uzy­
cznych.

K onkurs ma b y ć  dow odem , że instru­
menty sm yczkow e rodzim ej polskiej pro­
dukcji nie ustępują zagranicznym  —  drogo 
przepłacanym , —  a niejednokrotnie m ogą 
w spółzaw odniczyć nawet ze starow łoskiem i. 
Term in zgłaszania, udziału przedłużony zo ­
stał do 25 b. m., nadsyłania zaś instrumen­
tów  do końca  b. m., a wyjątkow ro w razie 
niem ożności w cześn iejszego przesłania —  
do dnia 8 -go lu tego b. r. W szelkich bliż­
szych in form a cji w  sprawie konkursu udzie­
la Instytut M uzyczny w  K rakow ie, ul. św. 
A nny 2.
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Przegniłe stropy w kamienicach
krakiwskich.

Przeprowadzone w ostatnich czasach t uda­
nia stanu bezpieczeństwa niektórych budynków 
mieszkalnych w mieście, zwłaszcza starych, 
wykazały, że stan bezpieczeństwa tyci-. budyn­
ków nie jest zadawalający, w szczególn ie j 
badania wykazały w większości wypadków 
przegnicie drewnianych belek stropowych i o 
slabienie ich konstrukcyjnej wytrzymałości. — 
Zgodnie z obowiązującemi ^rzepkami właści­
ciele budynków, lub osoby w ich imienin dzia­
łające, obowiązani są utrzymywać h i ly iu i  w 
stanie zdatnym <ló użytku i nie :tcp!j?zcv.ać. by I 
budynki wskutek zaniedbania zagra i a N l oz-

na nowe — po nprzedniem zgłoszeniu od.
nośny; li robót w Wydz. Bud. Zarządu miej 
skiego.

Odnowienie zbiorów w Muzeum Czapskich.
Na soliotnicm  zebraniu Zarządu miej­

skiego postanow iono między innemi w yko­
nać' drobne prace adaptacyjne w  Muzeum 
Czapskich, oraz odnow ić broń, znajdującą 
się w tych zbiorach. Pozatem  postanowiono 
da.: zajęcie 300 bezrobotnym , w  80 proc. 
kobietom , otrzym ującym  deputaty żywno­
ściowe. Bezrobotni ci będą zatrudnieni przez 
Zarząd ogrod ów  miejskich.

Na. posiedzeniu tern zapadła, również de­
cyzja w spraw ie rozszerzenia nowego cmen­
tarza, znajdującego się w  pobliżu cmenta­
rza rakow ickiego.

Strajk kamieniarzy przy budowle 
Bibljoteki Jagiellońskiej.

R obotn icy  zajęci przez przedsiębiorstwo, 
w ykonujące roboty  kamieniarskie przy bu­
dow ie B ibljoteki Jagiellońskiej, rozpoczęli 
w czoraj strajk. Pow odem  przerwania pracy 
jest przyjęcie do robót kilkunastu robotni­
ków  zam iejscow ych. Kamieniarze domagają 
się, by- w m iejsce ich przyjęci zostali miej­
scow i robotn icy , pozostający bez pracy.

Dlaczego Teatr m. nie wystawił 
Jasełek Rydla?

W związku z notatką „Głosu Narodu", w 
klórej zapytywaliśmy, dlaczego Teatr m. w se­
zonie bieżącym nie wystawia sztuki L. Rydla 
„Belleem  P olskie", otrzymaliśmy od p. dyr. 
Frycza list nast. treści: „Z  powodu zapytania, 
jakie się ukazało odnośnie do wystawienia w 
bieżącym sezonie „Jasełek" Lucjana Rydla, 
mam zaszczyt donieść, że z powodu przygoto­
wań d o  prem jery „Niebieskiego ptaka" M. 
Maeterlincka, w roku bieżącym „Jasełka" nie 
będą wznowione. „Jasełka" Rydla wymagają 
nowej oprawy dekoracyjnej i kostjumowej, 
gdyż dawna nieodnawiana już od lat wielu, 
nie odpowiada najprymitywniejszym wyma­
ganiom. Piękna sztuka Rydla zasługuje na no­
wą szatę i opracowanie reżyserskie, w któ- 
rem znowu na długie lata powinna zagościć 
w repertuarze teatru krakowskiego",

 — o o o o o -----------

X  stemi ftraftontsftieł
Bestjaiski mord pijaka.

We wsi Fałkowa pod Nowym Sączem 40* 
letni wieśniak, MiehaLSmaga, po powrocio 
z karczmy do domu zAnordowal w bestialski 
sposób bez widocznego powodu swego 10-let- 
niego syna Józefa, zadając mu dwa pehnięeift 
nożem kuchennym w plecy, poczem poderżnął 
dziecku gardło. Broniącą dziecka matkę rów­
nież silnie poranił nożem. Zabiciu żony prze­
szkodzili sąsiedzi, którzy silą wtargnęli do do 
mu Sm agi i po  obezwładnieniu mordercy od­
dali go w ręce władz bezpieczeństwa. Sm agę 
odstawiono do więzienia w Nowym Sączu.

20 TYSIĘCY GOŚCI W RABCE.
W edług zestawionych obliczeń w r. 1035 

baw iło w Rabce 20.379 osób. Ruch gości w po 
równaniu z latami ubiegłemi znacznie się 
zwiększył. W czasie tegorocznej zimy jest rów 
nież znaczny zjazd kuracjuszy. f

KS. KARDYNAŁ KAKOWSKI W  RABCE.
W czoraj przybył do Rabki na dłuższy wy­

poczynek ks. kardynał Kakowski.

ROBOTY ROLNE POD KRAKOWEM.

W najbliższej okolicy Krakowa n iek tóry  
gospodarze, korzystając z panującego ciepła, 
rozpoczęli roboty rolne.

. . pieezeóstwu osobistemu Ino wrób:'..nemu
Przed ogolnopolskim konkursem iw y s ta -U a  miejski w2ywa PrZ.-.o wiacie:!

- ‘ - - a  .......a2 . . . ____ „ . I . . . . . . . „U |ści do zwrócenia bacznej uwagi na stan bez
pieczeństwa budynków.

Należy zwłaszcza zbadać przez fachowców 
drewniane stro£y i w razie potrzeby wymienić

w ą  instrumentów smyczkowych.
Zapow iedziany na 8— 12-go lu tego b. r. 

w  salach M iejskiego Muzeum Przem ysłow e-

4port
Skład polskiej reprezentacji na Olimpjadę 

zimową.
Polski Komitet Olimpijski postanowił wy­

słać na Olimpjadę zimową w Garmisch Par- 
tenkirchen narciarzy; Bronisława Czecha, Ma­
rasa! z y  Stan. i Andrzeja, Górskiego, Orlewi- 
cza, Karpiela i Wainschenka. Z  hokeistów wy­
znaczono : Lemiszkę, Kasprzaka, Stupnickiego, 
Kowalskiego, Marchewczyka, Wołkowskiego, 
Zielińskiego, Ludwiczaka, Stogowskiego, 
Przeździeckiego, Głowackiego, Króla, Soko­
łowskiego i jlaterskiego. Z łyżwiarzy zgłoszo­
no jedynie Kalbarczyka.

Kucharski otrzymał nagrodę P. Z. L. A»
Doroczną nagrodę za najlepszy wynik w ro 

ku 1935 Polski Związek Lekkoatletyczny u- 
idiwalil nadać Kazimierzowi Kucharskiemu za 
sukcesy odniesione na terenie międzynarodo­
wym, oraz za ustalenie wspaniałego wyniku 
na 800 m. (1:51,0). W latach ubiegłych nagro- . 
dę I ’. Z. L. A. zdobyły WoJasiewiezówua (1933)
i Wajsówna (1934).
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Uproszczona odprawa celna 
książek z Niemiec.

Zgodnie z uchwałam i odbytego  w Berli- 
iuie posiedzenia obustronnych kom isyj rzą­
d ow ych  kontroli obrotu tow arow ego polsko 
niem ieckiego, ministerstwo skarbu wprow a 
dziło  pewne ulgi w  załatwianiu form alno­
ści celnych  i rozrachunkow ych, co  do nie­
których  przesyłek tow arow ych, przyw ożo­
nych  z Niem iec do polsk iego obszaru celne­
go , w zględnie w yw ożonych  do Niemiec.

W  szczególności książki, czasopism a, 
gazety  i inne artyku ły  handlu księgarskie 
go , nadchodzące pod adresem firm księ 
garskich które poddadzą się przepisanym 
dla tego obrotu tow arow ego warunkom, ma 
ją. być przy przyw ozie z Niem iec odprawia­
ne przez urzędy celne bez przekładania świa 
dectw  rozrachunkow ych, przewidzianych 
dla polsko-n iem ieckiego obrotu rozrachun­
kow ego. Bez przedstawiania św iadectw  roz­
rachunkow ych m oga b y ć  również w yw ożo 
n.e do Niem iec takie same tow ary, przyczem  
nie stosuje się tutaj żadnego ograniczenia 
co do nadaw ców  i odbiorców . W reszcie 
w  ten sam sposób mają być odprawiane 
w ydaw nictw a, dzieła naukowe i t. p., nad­
syłane bezpłatnie, lub w drodze w ym iany 
dl a zakładów  naukow ych, muzeów, bibljo- 
tek publicznych, oraz urzędów  i instvtucyj 
państw ow ych i sam orządow ych, jeżeli za­
rząd zakładu czv  instytucji pośw iadczy  na 
piśmie, że przedm ioty te nadesłane zostały 
bezplatnie lub w  drodze wym iany.

Wydatna zniżka cen
galanterii łódzkiej.

Duża ilość zwrotów.

Ostatnie dni przyniosły  na rynku w łó­
kienniczym  Ł odzi niepom yślne zjaw isko 
w postaci w ydatnego wzrostu liczby zw ro­
tów  tow arow ych w branży galateryjnej. 
W ed łu g  prow izorycznych  obliczeń zwroty 

te przekracza ją 50 % ogólnych ilości artyku 
lów galanteryjnych, sprzedanych w -okre­
sie sezonu. Jest przytem  rzeczą charaktery 
styczną, że znaczne partje zw rotów  galan­
teryjnych  nadeszły ostatnio z zachodniej 
części kraju, które jeszcze do niedawna no­
tow ały  n ietylko w ydatne obroty  we w łó­
kiennictw ie, ale i odznaczały się najlepszą 
w ypłacalnością . Ostatnio sytuacja  na tych 
rynkach uległa zmianie na gorsze, co  spo­
w odow ać m oże w  handlu łódzkim  dalsze 
osłabienie finansow e tej gałęzi- Pod w pły­
wem  nadchodzących  zw rotów  tow arow ych 
nastąpiła ostatnio w ydatna zniżka- cen.

Notarjusze narzekają.
Warszawa, Ki stycznia. (Telef.), Notar­

jusze na prowincji skarżą się coraz liczniej 
na brak dochodów i ciężkie położenie ma­
terialne. Zastój w przem yśle i handlu oraz 
brak transakeyj h ipotecznych pow odują, iż 
kancelarje notarjuszów  świecą pustkami. 
Izby notarjalne stw ierdziły, że w Polsce jest 
za dużo reientów, potw orzono bowiem  po 
3 — 4 kamcelaryj notarialnych na powiat. —  
M em orjały izb nntarjalnych dom agające się 
zm niejszenia liczbv  rejentów , b y ły  już pa­
rokrotnie przedkładane ministrowi sprawie­
d liw ości. Z dniem 1 bm. zniesiono jedną 
kancelarję notarialną w Warszawie.-

NOW ELA DO USTAW Y ŁOWIECKIEJ.
W  niedługim  czasie ma być ogłoszona 

nowela do polskiej ustaw y łow ieckiej. N o­
w ela m a usprawnić organizację łowiectwa
przez w prow adzenie przymusu w  stosunku 
do każdego posiadacza broni m yśliwskiej 
należenia do odpow iedniego związku ło ­
w ieck iego oraz ogran iczyć niszczycielską 
działalność kłusow nictw a przez wprow adzę 
nie przym usu rejestracji terenów łow nych

Kupiectwo w  obawie masowych eksmisyj
z lokali handlowych.

Krakow ska kongregacja  kupiecka współ 
nie z żydow skiem  Stowarzyszeniem  kup­
ców  opracow ała m em orjał do  Izby Przem y­
słow o-H andlow ej w  K rakow ie i R a dy  na­
czelnej zrzeszeń kupiectw a polskiego, 
w  sprawie w yjęcia  spod och ron y  lokatorów' 
n iektórych  lokali przem ysłow ych i handio 
wych.

D ekret Prezydenta Rzplitej z listopada 
ub. roku w yłączył spod ochrony lokatorów  
wszystkie te lokale, w których  mieszczą 
się przedsiębiorstwa przem ysłow e kategorji 
I— VI. w łącznie, oraz handlowe kategorji 
1— IH. Ponieważ przedsiębiorstw handio j 
w ych , należących do kategorji I— III jest 
w edług oficjalnej statystyki —  233.000, na 
ogólną liczbę 427.000 przedsiębiorstw han­
dlow ych  w szystkich pięciu kategoryj, prze­
to więcej jak połowa handli, znalazłoby się 
właściwie poza ochroną lokatorów.

K ongregacja  kupiecka zaznacza, iż nie 
jest zwolennikiem  tak w yjątkow ej ustawy, 
ograniczającej praw o własności, jak usta­
wa o ochronie lokatorów . L ikw idacja  jej 
jednak winna odbyw ać się stopniow o, aby 
nie w yw ołać niepożądanych wstrząsów. 
N ow y dekret staje się natomiast poważnem 
źródłem  niepokoju:

W ynik ła  z dekretu niepewność utrzyma 
nia lokaiu handlowego, stanowiącego war­
sztat pracy dla kupca, odbije się ujemnie

na całokształcie handlu, zdemoralizuje oby 
dwie strony, a więc zarównu właścicieli 
realności, którzy będą mieli możność doma­
gania się podwyżek czynszów, wzgl. wyru­
gowania bez powodu kupca lokatora, a z dru 
giej strony wywoła niskie instynkty wśród 
nielojalnych konkurentów, którzy moment 
ten wykorzystają dla usunięcia niewygod­
nej im konkurencji. W  chwili obecnej 
wprost przewidzieć nie można, jak ciężko 
dekret ten zaciąży na życiu haudlowem.

Organizacje kupieckie proponują nastę­
pujące załatwienie sprawy:

Jedynem  kryterjum  dla utrzymania lub 
uchylenia ustaw y o ochronie lokatorów  
y  stosunku do przedsięoiorstw przem ysło­
wo-handlow ych winien być nie podział w e­
d ług kategoryj św iadectw  przem ysłowych 
ale w ysokość p łaconego w  grudniu 1931 
czynszu. Ponadto dla uwzględnienia różnic 
zachodzących  m iędzy większemi i mniejsze­
mu ośrodkam i państwa, m em orjał proponu­
je podział m iejscow ości na klasy, podając 
zarazem granice kom ornego w stosunku 
m iesięcznym , poniżej których  winna być 
utrzym aną nadal ochrona lokali handlo­
w ych . Przedsiębiorstw a płacące kom orne 
w yższe od podanej granicy, pozostałyby 
spod ochrony w yjęte. D o uw ag tych załą­
czono- gotow y' projekt nowelizacji dekretu 
z listopada ub. roku.

Stan zasiewów i ceny zboża.

Skutek. — Kupiłam m ężowi proszki od 
zw ycza ja jące od palenia. —  Codzień rano 
w sypuje mu je do kaw y.

N o i jaki skutek? — odzw yczaił się? 
—  Tak. ale ty lko —  od picia kawy.

Główny Urząd Statystyczny podaje do 
w iadom ości, iż przebieg jesieni w okresie 
od 15 listopada do 15 grudnia 1935 r. w dal 
szym  ciągu sprzyjał rozw ojow i ozimin. Ozi­
m iny wcześniej siane m iejscami zbyt wybu­
jały, to też po {pierwszych przym rozkach 
spasano je lub koszono. Najbardziej się to 
dało zaobserwow ać w w oj. wschodnich i po 
ludniowych oraz w kieleckiem, lubelskiem 
1 białostockiem.

Śnieg, k tóry  spadł w końcu  pierwszej 
po łow y grudnia, uniem ożliwił koresponden­
tom  rolnym  określenie stanu zasiew ów w 
stopniach kw alifikacyjnych  w  w oj. wiłem 
skiem, now ogródzkiem , poleskiem  oraz czę­
ściow o krakowskifcin 1 Śląskiem, ponieważ 
pola by ły  pokryte śniegiem. W  pozostałych  
w ojew ództw ach  bądź w obec nikłej pokry­
w y  śnieżnej, bądź też stopnienia śniegu, 
sta-n zasiew ów został przez koresponden­
tów  ocen iony i w porównaniu d o  stanu z 

j dnia 15 listopada przeważnie pozostał bez 
zmiany lub też w ykazał nieznaczne waha­
nia. Znaczniejszych uszkodzeń w oziminach 
nie zauważono.

R ob oty  w  polu, które m iały b y ć  doko 
nane na jesieni przeważnie zostały ukończo 
ne w  czasie normalnym, ty lko w  niektórych 
w ojew ództw ach nastąpiło opóźnienie u koń 
czenia prac w  polu  spowodu deszczów  w 
październiku-

Ostatnio na rynku zbożow ym  w P olsce, 
w obec poważnej zw yżki na rynkach w ol­
nych, ceny również poszły  wgórę. D otyczy  
to  przedewszystkiem pszenicy, jako  tow a­
ru, którym  najw ięcej interesuje się zagrani­
ca. Tu i ówdzie zw yżkow ało i żyto, dla któ 
rego koojunktura na rynkach św iatow ych 
jest wpraw dzie niepom yślna przy dużym  sto 
sunkow o urodzaju i malem zapotrzebow a­
niu, ale które na rynku wew nętrznym  cie ­
szy się dużym popytem  przy um iarkowanej 
podaży. Dla jęczmienia sytuacja  pozostała 
bez zmiany, a w ob ec dużych zbiorów  —  
zwłaszcza w  A m eryce, wątpić należy, czy  
ceny tego zboża w bież. kampanji ulegną 
poprawie. Owies praw dopodobnie utrzyma 
się na dotychczasow ym  poziom ie, a z w io ­
sną m ożliwa jest nawet jego  zw yżka. Na 
rynkach światowy'.-) popyt na owies jest 
w iększy, niż na jęczmień.

R ynki krajow e znajdują się pod dużym 
wpływem cen produktów hodowlanych. —  
W edług sprawozdania Związku E ksporte­
rów  B ekonów  i A rtykułów  Zw ierzęcych, w y

1935 r., w  porównaniu do r. 1934 cokolw iek  
spadł na wadze, ale podniósł się o 35 proc. 
pod  względem  wartości. Jest to dow ód, że 
odpow iednio wzrosła cena zwierząt rzeźnych. 
Ponieważ przeszło 85 proc. hodow anego in­
wentarza żyw ego znajduje się u nas w  rę­
kach drobnej w łasności, która jest' wręcz 
niemożliwa do opanowania w zakresie p o ­
daży zboża, przeto poważna stosunkowo 
zw yżka cen żyw ca, zwłaszcza trzody chlew­
nej, jest czynnikiem pierwszorzędnego zna­
czenia przy regulowaniu podaży.

ANTONI R0THE
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

Częściowa ulga w opłatach telefonicznych
Warszawa, 11 stycznia (P A T). Z dniem 

l stycznia 1936 r. Ministerstwo P oczt i T e ­
legrafów  w prow adziło korzystną dla, pu­
bliczności ulgę w  opłatach za rozm ow y mię 
dzym iastowe na od ległość ponad 25 km.

W edług poprzednich stawek taryfy  tele 
graficznej przy rozm owach trw ających  po­
nad 3 m inuty pobierano opłatę za każdy 
rozpoczęty okres 3-m inutowy w w ysokości 
pełnej opłaty za rozm ow ę 3-minutowa. —  
Obecna opłata za każdą dalsza minutę roz­
m ow y ponad 3 min. wynosi jedną trzecią 
część opłaty za rozm owę 3-min. np. ro z ­
mowa telefoniczna zw ykła w godzinach sil 
nego ruchu z W arszaw y do Łodzi trwająca 
4 lub 5 minut kosztow ała dotychczas 6 zł 
obecnie zaś taka rozm owa trw ająca 4 min. 
kosztuje 4 zi. a 5-minutowa 5 zł.

O B U W I E w s z e l  k ie g o  
rodzaju ta k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, du polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konuej jazdy 
poleca ze składu f na zamówienia pe 

cenach niskich
P ie rw s zo rzę d n y  m a g a zy n  i p ra c o w n ia  o buw ia

TR WSI Idaw niej
Kraków, u l .  św. Tomasza 29.

Spitjałn taił rsasncyiny dn disiozycj! P. T. Klienteli.

K o m is ja  b u d ż e t o w a
o konfiskatach prasowych

i dyrektorach biur personalnych.
W  toku dyskusji, jaka toczyła się na piąt- 

kowem posiedzeniu komisji budżetowej Sej­
mu, pos. Pachoiczjk zsolidaryzował się z wy 
stąpieniem pos. W alew skiego iw obronie au­
torytetu Sejmu (incydent noworoczny na 
Zamku). Sejm — zdaniem mówcy — winien 
być najdoskonalszą formą reprezentacji spo­
łeczeństwa i winien być tak szeregowany, 
jak tego wymaga konstytucja. Ponadto poseł 
Pacholozyk uskarżał się, że w  olicjalnych 
sprawozdaniach z obrad komisyj, zazwyczaj 
podawane są dokładnie przemówienia tylko 
dwóch, trzech posłów, przemówienia zaś po­
zostałych streszczane są w klku nieistotnych 
fragmentach. W  wyniku dyskusji postanowię 
no sprawę podniesioną przez pos. W alew­
skiego przedstawić marszałkowi -Sejmu, nato 
miast w  sprawie zastrzeżeń wysuniętych 
przez pos. 'Pacholczyka, dyrektor biura sejmo 
wego Rutkowski oświadczył, że w tej dziedzi 
nie nie posiada żadnej ingerencji.

Na posiedzeniu popołudniowem , na któ- 
rem przystąpiono do budżetu Prezydjnm Ra­
dy Ministrów-, pos. Starzak poruszył sprawę 
znamienną politycznie. Wziął mianowicie w 
obronę usuwanych ostatnio... kierowników 
biur personalnych. „Zwalniania te m ów ił — 
są wprawdzie rzeczą normalną w czasie orga 
nizowania, ale w tym wypadku odbywają się 
masow-e zwalniania, gdyż w ciągu jednego 
miesiąca udzielono dymisji czterem dyrekto­
rom biur personalnych. I tak ustąpił płk. 
Kom inkowski z ministerstwa komunikacji.

wóz zwierząt bitych i żyw ych  w  listopadzie jkpt. Lipka z minist. oświaty, major Patek z
.. ministerstwa przemysłu i major Zieliński z

Od niedzieli dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a ™
Nowy triumf króla tenorów Józefa SCHMIDTA bezsprzecznie 

i pieśni komedii wiedeńskiej!
najlepszej, pełnej humoru

NaJpieknieiszy dzień m ego łyda.
Arcydzieło śpiewu, muzyki, pikanie! ji i wesołości! — Mistrzowska reżvserja: Ryszarda Oswalda 
W roli płównej: Najwspanialszy tenor świata, o fenomenalnym głosie JOZEF SCHMIDT 
oraz znakomita para komików, asów hnmoru i śmiechu Feliks Bressart i Otto Walbnrg. 
Mnzyka słynnego kompozytora Hansa MAYA. Wydaje się w biurze kina zniżki na nowy sezon. 
P o p o lu d a ló ^ fU i o godz. 3 z filmu „Nasze słoneczko" z SHJRLEY Tempie: wtorek 7 bm 

środa 8 bm. — czwartek 9 bm. Ceny popularne.

Poranki z tego filmu: w sobotę 11 bm. o godz. S popot, w niedzielę 12 bm. 
o godziny 10 i 12 przedpoł. Ceny miejsc od 50 gr.

ministerstwa skarbu". Zdaniem mówcy dy­
rektorów tych pozostawiono bez żadnego spe 
cjalnego przydziału, eo stawia ich w dwu­
znacznej sytuacji.

Pos, W alewski krytykował aparat praso- 
wo-propagandowy rządu, Prasa, oświadczył, 
skazana jest na wiadomości przedewszyst­
kiem ze źródeł urzędowych,- gdyż inne się 
konfiskuje, te zaś są spóźnione i fragmenta:

szwankuje stałe. Sprawa konfiskat budzi sze 
reg zastrzeżeń. Gdy jedna z władz państwo­
wych daje prasie autentyczną wiadomość, na 
której rozpowszechnieniu władzy tej zależy, 
wiadomość ta rozchodzi się do prasy całego 
kraju, a nagle pan prokurator w jednem 
z miast konfiskuje ją, poleca aresztować miej 
scow ego redaktora i wytacza mu prooes... o  
zdradę tajemnic państwowych. W  innych dzie 
dżinach jest to samo. Polskie filmy przedsta­
wiają widok żałosny. Mówca domaga się upo­
rządkowania stosunków prawnych zaw-odu 
dziennikarskiego. W  tej ostatniej sprawie za­
brał głos również pos. Tomaszkiewicz oświad 
czając się za ochroną tytułu „dziennikarza".

W  dalszej dyskusji pos, Hołyński atako­
wał strome finansową PAT-a, pos. Wagner 
wystąpił w obronie usu-wanych dyrektorów 
biur personalnych, pos. gen. Żeligowski wy­
stąpił przeciw wydawaniu luksusowego p i­
sma „A rkady". Pos. Pacholczyk oświadczył, 
że niesłusznie podnosi się alarm z powodu 
przesunięć w  biurach personalnych, gdyż 
„obecnie osiągnęło się już chyba taką sytua­
cję, że w urzędach są sami swoi ( ! )  ludzie. 
Najbardziej niezdrowem w- tem zjawisku było 
to, że dyrektor biura personalnego czuł się 
jakgdyby ponad ministrem, a obecnie sytua­
cja się trochę zmieniła".

Po przerwie, podsekretarz stanu dr. Grzy­
bowski odpowiadał na poruszone w  dyskusji 
zagadnienia, oświadczając m. in., że sprawa 
ustawy dziennikarskiej jest w tej chwili przed 
miotem troski rządu i Sejm otrzyma wkrótce 
jej projekt. Po przemówieniu prezesa Najw. 
Trybunału Admin. p. Helezyńskiego, który 
przedstawił napływ spraw i zaległości w Try­
bunale, przyjęto budżet Rady Ministrów- wraz 
z działem przedsiębiorstw państwowych.

KARA ŚMIERCI ZA DEFRAUDACJĘ
Sąd w Swierdiowsku. w Rosji Sowieckiej, 

ryczne. Prasa, jeżeli nie może zaspokoić gło-l skazał na karę śmierci wicedyrektora i główne 
du wiadomości, skazana zostaje na plotkę- 
Nie idzie tu o zawodowych plotkarzy i ludzi 
złej woli, lecz w tych warunkach pcha się rze
teina prasę i uczciwych dziennikarzy w obję­
cia plotki. Propaganda polska zagranicą

go buchaltera trustu futrzanego. Obaj skaza­
ni w ciągu dwóch lat popełnili nadużycia na 
sumę przeszło 1 miljcn rubti. Pieniądze te w y­
dali na podróże, pobyt w sanatorjacłi oraz na 
ir.ne przyjemności.
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Szwecja zwiększa zbrojenia lotnicze i morskie.
Sztokholm, 11, 1. (PAT.) Podczas uroczy­

stego otwarcia sesji Rikstagu w obecności 
członków domu panującego, rządu i korpusu 
dyplomatycznego, król odczytał mową tronu 
wą.

Na wstępie król skonstatował, że stosunki 
Szwecji i  pozostającemi państwami są. dobre, 
wspomniał wszakże, że obecna sytuacja mię­
dzynarodowa jest niepewna, zaznaczając, że 
Szwecja przyłączyła się do zbiorowej akcji Li­
gi Narodów w konflikcie włoisko-abisyńskim. 
celem przywrócenia pokoju j zaufania do po­

rządku, opartego na prawie raiędzynarodoweni.
Król zapowiedział zwiększenie wydatków 

wojskowycn do 126 miljonów koron (120.9 
mil jonów w r. ub.) przyczem podczas obecnej 
sesji zostaną przedstawione projekty reorga­
nizacji sił zbrojnych, ze szczególnem uwzględ­
nieniem lotnictwa i obrony przeciwlotniczej. 
Pozatem zostaną wzmocnione fortyfikacje na 
wyspie Gotland. Program morski przewiduje 
rozpoczęcie budowy 2 lodzi podwodnych oraz 
ukończenie budowy 1 kontrtorpedowca i 4 o- 
krętów strażniczych.

Od piątku 10 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O *
Wielki, potężny obraz walk kolonjalnych w Afryce!

A t T U T M I  n A f - f E n i  l y e u  Miłość w promieniach podzwrotniko­
w y m i  1 l w i  r  w w I E K U I l E R  wego słońca! Jak czarny człowiek 
walczy o swoją wolność. — Wściekły atak słoni. — Sudan. — Abisynia. — Egipt. — Auten­
tyczne sensacje jedyne w swoim rodzajn i dotąd niefilmowane. — Reż. S. LUBITSCHA 
obok tyeięcy tubylców. — W roli głównej wystąpią: CARY GRANT —  CLAUDA RAINS —  

O IR TR U D A  M ICHAIŁ. -  Wydaje się w biurze kina zniżki na nowy sezon.
Nadprogram» Dodatek w na- P i p o ń  P ł l l E ł l z ń u T ^

turalnych kolorach p. t. 1 C 9 U  I  I u S ł K U W  •

Pnpcnlti 7 tpflfl filnill* w s°botę l l  bm. o godz. 3-ciej popołudniu, w niedzielę 12 b. m
I III £11. I L ICyU IIIIIIU. 0 godzinie 10 i 12 przedpołudniem. — Ceny miejsc od 80 groszy

Opozycja przeciwko Rooseveltowi wzrosła?

Wiceminister Kwiatkowski przestrzega
Warszawa, 11. 1. (Telef.). W iceprem jer 

Kwiatkowski oświadczy! przedstawicielowi 
agencji „Iskra“ co następuje: W ostatnich
dniach ukazał się w  prasie komunikat o wy­
konywaniu budżetu za ubiegły miesiąc. Licz­
by ogłoszone w komunikacie świadczą o po­
ważnym sp&dkn deficytu budżetowego. Muszę 
podkreślić, że w grudniu działały tylko czę­
ściow o zadekretowane ostatnio podwyżki 
wpływów skarbowych i oszczędności budżeto 
we. Wczoraj Komisja Budżetowa Sejmu rozpo 
częla prace nad wniesionym przez rząd pre­
liminarzem, który został ułożony w sposób, 
dający rzeczywiste podstawy do osiągnięcia 
równowagi budżetowej. Te dwa przytoczone 
fakty są dowodem, że postawiony sob ie  przez 
rząd ceł uzdrowienia i zrównoważenia gospo­

darki budżetowej nictylko znajduje się w to­
ku pełnej realizacji, ale też daje pomyślne i 
konkretne dla gospodarstwa narodowego wy­
niki. Z tern wiekszem więc zdumieniem i obu 
rżeniem dowiaduję się o rozsiewanych w spo 
leczeństwie pogłoskach oo do rzekomych 
zmian w dotychczasowej pojityce finansowej 
i walutowej rządu. Na rozsiewaniu podob­
nych pogłosek zależeć może tylko spekulan­
tom i obcym, wrogim państwu czynnikom. 
Muszę przestrzec wszystkich, dających po­
słuch podobnym pogłoskom przed tą szkodli­
wą robotą. Dając kategoryczny odpór rozsie- 

l wanym w złym zamiarze insynuacjom i po- 
| głoskom zapewniam, że rząd nie ustaje w pod 

jętych i posiadających określony kierunek 
pracach gospodarczych i finansowych

Nowy Jork, 11. 1. (P A T ) Znany tygodnik 
,.Llterary Digest“ rozpisał ankietę, mającą wy­
kazać zapatrywania obywateli amerykańskich 
na politykę prezydenta Koosevelta. Dotychczas 
obliczono 1.370.774 głosów, z których wynika, 
że 60.47 procent glosujących oświadczyło się 
przeciwko Rooseveltowi. Ankieta wykazuje, 
że większość ta jest w jednych stanach zniko­

ma, w niektórych bardzo znaczna. W Stanie 
Nowojorskim oponenci Roosevelta wynoszą
05,30 procent, w Stanie Pennsylvania 68.63 
procent, w Stania Connecticut —  71.86 pro­
cent, a w Stanie New Jersey —  71.96 procent. 
Wynik tej ankiety jest tem znainienniejszy, iż 
wykazuje on największy procent przeciwników 
Rooserelta właśnie w najludniejszych Stanach,

Francja nie przedsięweźmie już
inicjatywy pojednawczej w konflikcie abisyńskim.

Paryż, 11. 1. (PAT.) Omawiając rozmowny 
L&vala z ambasadorem de Chambrun, „Le 
Journal" uważa, iż obecnie nie może być mowy 
o ponownej inicjatywie pojednawczej ze stro­
ny Francji w konflikcie abisyńskim. Sprawa 
znajduje się teraz w rękach Komitetu 13-tu. 
Podobnv posrlnd wypowiada -,Le Petit Jour 
nal“.

.,Le Matin“ nic przypuszcza, by Komitet
13-tu domagał się embargo na naftę. „L ‘Oeu- 
vre“ pisze: Wielkie mocarstwa rozumieją, iż 
zbyt wyraźne zwycięstwo „czarnych" i całko­
wite wyczerpanie 'Wioch mogłoby wyrządzić 
wielką szkodę równowadze europejskiej i za­
kłócić spokój narodów, posiadających kolonje.

Dwulicowość Senatu 
Stanów Zjednoczonych.

Waszyngton, 11. 1. (PAT.) Komisja zagra- 
Biozna Senatu usunęła z rządowego projektu 
„aktu o neutralności" paragraf dotyczący za­
kazu eksportu niektórych artykułów dla strop 
walczących, jako zbyt wiążący Stany Zjed­
noczone z sankcjami Ligi Narodów. Omawiany 
paragraf przewidywał, że prezydent winien za­

braniać eksportowania artykułów, które mo­
głyby zostać użyte w celach wojskowych, z 
chwilą gdyby uznał, że niezastosowanie zaka­
zu mogłoby przedłużyć działania wojenne. 
Krytyczny stosunek do tego paragrafu pow­
stał pod wpływem rozważań, że gdyby Liga 
Narodów uchwaliła embargo na naftę — to 
Stany Zjednoczone ‘ byłyby zmuszone przylą- 
czyć się do tej akcji.

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodareze, 
oraz przedstawicielstwo o a s t y

„DOBROLIN"
do padłóg, obuwia, płyny do motali 

i proszki do azyszczania naczyń

poltca oklap

M A R J I  S I E R O T W I N S K I E J
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

Dyplomacja polska żyje ponad stan
mówi generał Żeligowski.

Warszawa, 11. 1. (Telef.) Na posiedzeniu 
Komisji Budżetowej Sejmu przedyskutowano 
dziś budżet Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
Nasamprzód zabrał głos min. Beck i wspomniał 
o konieczności opieki naszych urzędów zagra­
nicznych nad kupcem. Dla zrealizowania tej 
pracy wprowadzono tytułem próby staże wy­
mienne pomiędzy Ministerstwem Spraw Zagr. 
a Depart. Morskim Min, Przemyślu i Handlu. 
Dały one korzystne rezultaty. Sytuacja gospo­
darcza zmusza przemysł polski do szukania 
rynków zastępczych w krajach zamorskich, co 
jest ogromnie trudne. Kryzys odbił się poważ­
nie na skupieniach polskich zagranicą. Referent 
poseł Walewski podkreślił ciężką pracę w za­
kresie eksportu, poczem omawiał zagadnienie, 
prasowo-propagandowe i wyraził opinję, że 
propaganda ta stoi na wysokości zadania, cy­

tując liczne przykłady, odnoszące się do okre­
su wizyty Lavala i pogrzebu marsz. Piłsud­
skiego.

Okazuje się jednak, że najwięcej propagan­
dy kierowano w kierunku Niemiec. Poseł Minc. 
berg poruszył sprawę opieki nad żydami, oby­
watelami polskimi w Niemczech. Ciekawe prze 
mówienie wygłosił poseł gen. Żeligowski, któ­
ry krytykował życie ponad stan naszej dyplo­
macji, Charakter narodowy zmusza nas do 
ciągłego dbania o prestige. Wydajemy wielkie 
bale, obiady, ale to wielki w9tyd. W czasie 
manewrów jeden z angielskich generałów o- 
świadczył gen. Żeligowskiemu: Jesteście wido­
cznie bardzo bogaci. Przecież my nie moglibyś­
my sobie pozwolić na taki obiad. Min. Beck 
odpowiedział krótko na zastrzeżepia gen. Żeli­
gowskiego.

Ponowne pogorszenie 
gospodarcze w Niemczech.

Warszawa, 11. 1. (Telef... Sytuacja g o ­
spodarcza w III Rzeszy uległa ponownemu 
pogorszeniu. Nakręcanie konjunktury i o l - , 
brzymie zbrojenia przyniosły na jakiś czas j 
ożywienie i wzrost zatrudnienia. Obecnie j 
tem jaskraw iej w ystępują, skutki w y czerp a -, 
nia rezerw, rzuconych na poprawę s y tu a c ji, 
gospodarczej. L iczba bezrobotnych znowu 
wzrosła do 2 i pół miljonów. T ylko w prze­
m yśle w ojennym  oraz w grupie urzędniczej 
zaznacza się dalej popraw a sytuacji, nato­
miast wszystkie inne działy przemysłowe 
zostały zmuszone do ograniczenia zatrud­
nienia. Szczególnie ciężkie jest położenie 
rzemiosła, którego nadzieje związane z re- 
gimem hitlerowskim  były tak duże.

10 MILJ. ZŁOTYCH DODATKOWO
NA SZKOLNICTWO POWSZECHNE.
Warszawa, 11. 1. (Telef.). W  kołach 

nauczycielskich słychać, że czynniki m iaro­
dajne pod jęły  zabiegi o uzupełnienie potrzeb 
szkolnictwa pow szechnego na nadchodzący 
rok budżetow y. N ajpilniejsze potrzeby tego 
szkolnictwa szacowane są na 10 m ilj. zł. 
Niewiadom o, czy dla uzyskania pow yższej 
sumy dokonane będą oszczędności w innych 
w ydatkach państw ow ych czy  też znalezione! 
będą specjalne źródła pokrycia.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 11. 1. (Telef.). Giełda dewi

*owa: B elgja 89.35. H olandią 360.00, Lon

dyn 20.18, N ow y Jork 5.28, Paryż 35.01, 
Praga 21.97, Szw ajcarja 172.50, Sztokholm  
135.00, Berlin 213.45. Obroty dewizami nie­
co większe niż średnic, tendencja dla dewiz 
niejednolita. Dolar prywatnie 5.28, rubel 
z loty  4.78, dolar złoty  9.03, marka niem iec­
ka 127.00. funt szterlingów 26.18.

Papiery procentowe: stabilizacyjna 05.25 
premj. dolarow a 53.15, konw ersyjna 64.75, 
dolarow a 81.00, listy i obligacje Ijanków 
państwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 99.00, Cukier 33.00, 
L ilpop 7.50, Starachowice 32.75. Dla poży­
czek państwow ych tendencja przeważnie 
utrzymana, dla listów  zastawnyeli nieco 
mocniejsza.

Diilonowska 95.50, Śląska 72.50, W ar­
szawy 71.00.

W  W OJEW . STANISŁAWOWSKIEM
NATRAFIONO NA BOGATE ZŁOŻA 

NAFTY.

Lwów, 11. 1. (Telef.). W  w oje w. stani- 
siawowskiem  na terenie Pasiecznej doko­
nano głębok iego wiercenia w poszukiwaniu 
ropy naftow ej. Na g łębok ości 1.112 mtr. 
natrafiono na bogate złoża nafty. Przy sil- 
nom ciśnieniu gazów  nastąpiły w ybuchy 
lekkiej parafinow ej ropy naftow ej z w yda j­
nością przeszło 20 tonn dziennie. O dkrycie 
bogatego złoża naftow ego w yw ołaio  gorącz­
kow y ruch nabywania w olnych terenów 
w sąsiedztwie ow ego szybu. Na wykupio- 
nycli terenach firmy naftowe clieą dokonać, 
wierceń.

Ministrowie holenderscy w Warszawie.
Warszawa 11 stycznia (PAT). Ministro­

wie holenderscy pp. prof dr. H. Gelissen i 
dr. W . Deckerg, którzy w czoraj wieczorem  
przybyli do W arszaw y, złożyli w izyty p 
min. skarbu E. Kwiatkow skiem u, min. R o l­
nictw a i Reform  R olnych  J. Poniatow skie­
mu, min. PrzemYsłu i Handlu dr. R. G órec­
kiemu.

Pp. ministrom holenderskim  tow arzyszy 
li poseł holenderski w  W arszawie min. L. 
Carsten oraz minister polski w Holandji p. 
Babiński. W  godzinach popołudniow ych go 
ście holenderscy zwiedzali miasto. O godz.
14-ej p. minister Poniatow ski oraz dr. R o ­
man Górecki wydali śniadanie dla mini­
strów holenderskich w hotelu Europejskim.

Zmiana przepisów kolejowych.
Warszawa, 11. 1. (Telef.) Ministerstwo K o­

munikacji ograniczyło obowiązek kolei do wy 
znaczenia przedziałów dla kobiet. Ustalono bo­
wiem. że kolej nie ma obowiązku wyznaczania 
takich przedziałów, jeżeli pociąg składa się 
z mniej niż 4 wagonów. Także w wagonach ko­
munikacji bezpośredniej przedziały dla kobiet 
nie będą wyznaczane. W wypadku przepełnie­
nia pociągu i nieobsadzenia przedziałów dla 
kobiet, konduktorzy mają prawo przydzielania 
mężczyznom miejsc w przedziałach dla kobiet. 
Obniżono kary pieniężne za pewne wykrocze­
nia w pociągach. Karę za niestosowanie się do 
zakazu palenia w przedziałach dla niepalących 
i dla kobiet obniżono z 5 zł. do 1 zł. Także do­
płaty za bagaż przewożonych w przedziałach 
w ilości niedozwolonej zniżono z 5 zł. na 1 zf. 
Posiadanie biletu peronowego uprawnia do 
wejścia do wagonu celem umieszczenia w nim 
osoby chorej lub potrzebującej opieki. Po u- 
mieszczeniu tych osób w wagonie, posiadacz 
biletu peronowego winien natychmiast opu­
ścić wagon. Kto wbrew przepisom wchodzi do 
wagonu i pozostaje w nim, płaci karę 5 zł. 
Dla dwojga dzieci w wieku od 4 do 10 lal wy­
starczy nabycie jednego biletu peronowego.

UKAŻE SIĘ SER JA NOW YCH  
DEKRETÓW.

Warszawa, 11. 1. (Telef.). W  najbliż­
szych dniach ukaże się serja now ych dekre­
tów  Prezydenta R zplitej. M. in. zostanie 
prow adzona zmiana ordynacji podatkowej, 
dotycząca  podatków  od nieruchom ości. Spo­
dziewane jest również ukazanie się dekretu 
o regulowaniu stosunków  w przemyśle na­
ftow ym  oraz dekretu regulu jącego sprawę 
wydaw ania pożyczek  prem jow ych, na zasa­
dzie k tórego prawo emitowania pożyczek 
premjowych przyznane będzie wyłącznie 
państwu. Ponadto ukazać się mu dekret, 
nowelizujący ustawą o monopolu zapałcza­
nym, nadający pewne pełnom ocnictw a mi­
nistrowi skarbu w zakresie opłat stem plo­
wych od zapalniczek. IV związku z tein 
spodziew ane jest w najbliższym czasie obni­
żenie tych opłat.

W STYCZNIU ZAWITAŁA DO POLSKI 
WIOSNA.

Warszawa, 11. i. (Telef.) Doniesienia z róż­
nych stron kraju wskazują!, że pod wpływem 
niezwykłej w naszym kraju o tej porze pogody 
wiosennej występują w ogrodach i na polach 
coraz liczniejsze znaki budzenia się roślinno­
ści. Na drzewach rozwijają się pączki, rosną 
oziminy, co może mieć w skutkach, gdy na­
staną mrozy, wielkie szkody. Obfite deszcze 
spowodowały całkowite spłynięcie lodów ua 
naszych rzekach. Jedynie na Dżwinie i Pry- 
peci utrzymują się jeszcze lody przybrzeżne xt. 
nieznacznej ilości..

PRZYDZIAŁ KONTYNGENTÓW 
TRZODY CHLEWNEJ.

Warszawa, 11. i. (Telef.) Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu ustaliło na okres 3-mio- 
sięczny b. r. zasady podziału kontyngentów 
trzody chlewnej na wywóz do Niemiec. Do 
wywozu dopuszczono 58 firm. Eksporterzy zo­
stali zobowiązani do zakupu trzody na wska­
zanych warunkach a przedewszystkiem na kro­
sach wschodnich. Zakupy będą eksporterzy do­
konywali na specjalnych spędach, ogłoszonych 
przez izby rolnicze.

Warszawa, 11 stycznia. (Telef.)- Zapd« 
wiadane powołanie specjalnej komisji niię- 
dzym inisterjalnej. której zadaniem będzie 
obserw owanie i opinjowanie sytuacji w prze 
m yślę w obec tendencyj do zmiany warun­
k ów  pracy i płacy róbotników zostanie 
szybko wcielone w życie. Komisja powoła­
na przez Komitet Ekonom iczny Rady Mini­
strów uda się do Katowic już w połowie 
nadchodzącego tygodnia. Zadaniem je j bę- 
dzie przedewszystkiem  zapoznanie się £ po­
łożeniem przemysłu górniczego i hutnicze­
go. Na drugim planie jest zbadanie sytuacji
w przem yśle naftowym.

Warszawa,-11. 1. (te le f.). Obiegają p o g ło ­
ski, że dyrektor Biura Senatu p. A. Piasecki 
ma być. powołany na wysokie stanowisko w 
Min. Oświaty.

% ustatnief c A w A .

Abisynczycy zdobyli Makalle?
Warszawa, 11. 1. (PA T.). Źródła nie­

mieckie donoszą z Addis-Abeby, iż prawe 
skrzydło armji rasa Seyouma podjęły silny 
atak na Makalle. Specjalnie zaciekłe walk! 
toczyły się w piątek w godzinach rannych. 
Po kilkakrotnem przechodzeniu z rąk do rąk 
i po licznych starciach na białą broń, miasto 
pozostało wieczorem w rękach Abisyńczy- 
ków. Oddziały abisyńskie wzięły do niewoli 
wielu jeńców oraz zdobyły znaczne zapasy 
broni, amunicji i materjału wojennego.

Włoskie ministerstwu) prasy i propagan­
dy — zaprzecza stanowczo wiadomościom 
n 7łinhvein Makalle przez wojska abisyń-
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P H IL IP S
IDĄC
ZA NAKAZEM CHWILI...
Jeśli dla ludzi zamożnych radio ieit jednym 
z wieln środków do uDrzyjemnienia życia, 
to dla ludzi, zmuszonych coraz trudnie;sze- 
mi warunkami do ograniczania awych po­
trzeb, jest ono jedynem dostępnem źródłem 
rozrywki kulturalne'. Pragnac umożliwić 
szeroKim rzeszom posiadanie nowoczesnego 
radioodbiornika wysokiej klasy — firma 
BigjEJ 1 H zdecydowaia się wpro-

wadzić taki s y s t e m  
sprzedaży ratalnej, któryby dzięki niewiel­
kiej wysokości spłat miesięcznych umożliwił 
ludzicm nawet skromnie sytuowanym ua-

biornika PHILIPSA.
Przv zakupnie wpłaca się minimalna zaliczkę 

Z ł. 1 7 .  reszta płatna — A 
w 1 5  równych ratach po £ ! ■  l  ■  ■

Największy w Polsce 
Skład radja i gramofonów

T E KRISCHER
Krako tr

N o r ja t ik a  9. —  Zwierzyniecka 6.
Prospekty wysyłamy zupełnie bezpłatnie. — 
W łasn e warsztaty radiotechniczne.

RównCał frantuzi urzadzaia manewry

na morzu Sródziemnem. Pierwsza eskpdra floty  w ojennej odpłynęła już z TulonA na 
ćwiczenia w stronę K orsyki. Na naszem zdjęciu  okręt lin jow y „Lo.rraine“  w yjeżdża

z  portu w ojennego na pełne morze.

SKŁAD 
F A Bi P Ł O B IE N , B IE L IZ N Y  i TOWAROW RŁA W ATN .CH

R. K O W ALSK I, K R AK Ó W , WISLNA 8 .
TŁLEFON NR. 159.84, 

poleca najtaniej płótna lniane 1 bawełniane, obrusy, ręczniki, ścierki, 
chusteczki, bielizna męska i damska. — k laułoM ii chustki) w ełniane, 
w łóczkow e I kaszmirowe. Barchan*. • F lsnele. — Pbńczoćhy, skarpety, krawaty, 
koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki — Płótna lniane kościelne i do haftu Bieliznę 

uięską wykonuję wedłng m iary. Ceny niskie! Wielki wybór!

MIOD le in o -z lo fe w y  pod 
g w a r a n c j e  czysty- 
prawdzlwy, bez do- 

mitszek skuteczny przecCw zaziębieniu, 
grypie, niedyspozycji iotądka I t. p. 

w cenie Zł. 2*60 za 1 kg.

p o l e c a :

CTAZIMIf RZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  ULICA IFLO R I A NSK A L. 49.

Z S &

a

D

Fortepian
Bechsteln
okazyjnie "przeda

Wysyłki na p r o w i n c j ę  odwrotnie .  gj 
' m n t  5 3 2 i

um
OBRAZY RELIGIJNE
artystyczne reprodukcje w ramach i bez.

FIC IIR Y  ŚW. R A P 1E R Y
kancelaryjne £  S 7 Q C h U  d O P l f  1 1 9i listow e

p o l e c a :

STANISŁAW  RĄB, KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 4.
Telefon 148-15.

Krakćw, Szewska 9.
Skład ło rłep la n ów .

Organista dyplomo­
wany, 5 klas <iun« 

zjalnycb poszukuje po*a 
dy; Ziaja Stanisław — 
Chmielnik, poczta Tyczyu- 

powiat Rzeszów.

Sekcja pielęgniarstwa 
i masażu wpituje i po­

leca masanystki — pielę­
gniarki do chorycn, nie­
mowląt — towarzystwu 
i opieki. Kraków, Rynek 

L. 29.

LeKcfe języka francu­
skiego uJz ela Mile 

Moun:er Garncarska 4 m. t

Futra  damskie -
m ę s k i e  okazyjnie tanio 
poleca M o*lor-lcz Kra- 

zów , Rysiek 9 .  Pasaż 
Bielaka.

T apczany auto matycz 
ne rozkładanki , j  o- 

w o ść *  do chowauia p o ­
ścieli, otomany, materace 
włósienne, łóżl.a polow e 
poleca tanio tapicer. Kra­
ków, ul. św. Tomasza 4, 
obok pL Szczepańskiego.

i dokształcające kursy

„WIEDZA"
Kraków, ul. Pierackiego Nr. 14.

p r z y g o t o w u j ą  na ustnych lekcjach 
zbiorowych w Krakowie, 

oraz w drodze korespondencii zapo- 
mocą p r z y s t ę p n i e  i wyczerpująco 
opracowanych skryptów, programów 

i tematów, do:

1. egzaminu dojrzałości gimnazjum;
2. egzaminu z 6-ciu kl. gimn.;
3. w zakresie I. i II. kl. gimn. nowego 

ustroju;
4. egzaminu z 7-m iu k'as szkoły powsz.
UWAGA: Uczniowie kuraów koresponden- 1 

cyinych otrzymują c omiesiąc te­
maty z 6-ciu głównych przedmio­
tów do onracowama. Nadto obo­
wiązkowo egzamin''- badają 3 raz, 
w ciągu roku szkolnego postępy 

■ uczniów.

Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty niskie.

P a te f f o n y
model 1936

nadeszły i są już u nas 
de nabycia po niskich ce­
nach i na wyjątkowo do­
rodnych warunkach kre­
dytowych, gdyż wpłacajac 
tylko zł. 16.— otrzymuje 
aię pierw ;zorzędnypatefon 
2 snrężynowy najlepszej 
rrarki ze schowkiem na 

płyty oraz 12 płyt do wyboru, refzta płatu® 
jest w 9 równych ratach po zł. 16.- mle* 
sięcznie. Pozalem dodajemy piękny album 
na 12 płyt 200 i^ieł najlepszych oraz opra­
wiony główny katalog wszystkich ptyt darmo. 
Korzystajcie zatem z obecnej okazji i ku­
pujcie dziś jeszcze ..paiat w n» i większej fir­
mie w Krakowie THE KRISCHER Florjanska 9.

Świece kościelne
gromnice gładkie i malowane

F E L I K S  A M ł K E S K I
Kraków, Sławkowska 19.

Rok założenia 1866. Telefon 159-42.

przekona Cię. że wieczne 
p ió r a  w szelk ich  system ów  

sprzedaje najtaniej
Z.ZSEMBK.TI
Kraków PI.Marjocki2

fanie reparacje.
Cenniki na tyczenie

FAbRYKA ŚWIECZNIKÓW 
J ó z e fa  T e r l e c k i e g o
KR AB ÓW , ul. S ł a w k o w s k a  L. 6. 

Telefon Nr. 146-39.
Ceny fabryczne.

BoaoroSk 
Sądu grodzkiego

w Grybowie 
ul. T. Kościuszki.
Km. 1076/35.

CbwIeszcMnlt
W  sprawie egzekucyjnej Franciszka, Mor 

darskiego w Grybowie przeciw dłużniczkom
1) Józefie z Olszewskich Wojtasiewiczowej i
2) Katarzynie Olszewskiej w Grybowie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grybowie, 
urzędujący w Grybowie przy ul. T. Kościuszki, 
na zasadzie art. 679 KPC. obwieszcza, że w 
dniu 21 lutego 1936 r. od g. 10-tej lano, w sali 
posiedzeń Sądu Grodzkiego w Grybowie odbę­
dzie się sprzedaż z publicznej licytacji nieru­
chomości,. składającej się 1) z 1/2 części real­
ności obj. Iwh. 278 ks. gT. gm. kat. GTybów 
dłużnicziki Józefy z Olszewskich Wojtasiewi- 
czowej w Grybowie własnej i 2) z 1 r> części 
realności obj. whl. 278 ks. gr. gm. kat. Gry­
bów Katarzyny Olszewskiej w C r/h iw ia  włas­
nej.

Realność obj. whl. 278 gm. kat. GTybuw 
stanowi parcelę budowlaną lkat. 571, na któ­
rej stoi dom mieszkalny, drewniany, dachów­
ką kryty, z zewnątrz szalowany deskami a 
wewnątrz tynkowany, obejmujący 5 ubikacji 
zpn. i szopa, oraz parcelę gruntową lkat 2~ 55/6 
zużytkowaną pod ogród warzywny i kwiato­
wy. Nieruchomość przedmiotowa położona jest 
w Grybowie, powiecie nowosądeckim, w wo­
jewództwie krakowskiem, obejmująca powierz­
chni 2 a 90 m3. Nieruchomość ta ma urządzo­
ną księgę hipoteczną w Sadzie Grodzkim 
w Grybowie.

Powyższa nieruchomość została oszacowa­
na na sumę ad 1) 4.800 zł., ad 2) 4.800 zł.

Sprzedaż zaś rozpocznie sio od ceny w yw o­
łania t. j. od kwoty aid 1) 3.609 zł., ad 2) 3.000 
złotych.

Licytant przystępujący do przetargu powi­
nien złożyć rękojmię w gotowiżnie w kwocie 
960 zł. albo w takich papierach wartościo­
wych, bądź w książeczkach wkładkowych -in­
stytucji, w których wolno umieszczać fundu­
sze małoletnich. Papiery wartościowe przy­
jęte bedą w wartości 3/4 części ceny giełdo­
wej, Przy licytacji będą zachowane r-tawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podan6 do 
wiadomości, warunki udxienne. Prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzyskały postanowie­
nie właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W  ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno pglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie Giodzkim w Grybowie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grybowie 
(—) Aleksandei Hnatyszak.
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POLECAMY ZNANE Z DOEOROWEJ JAKOŚCI:

a)
Dfr VT¥ PIEKARSKIE,  ZAPRAWĘ 
r L T  I  V SZAMOTOWA i CEGLE SZA­

MOTOWA z fabryki „MA 
RYWIL“ w R A D O M I U  -

CEGLE M A S Z Y N O W A  I PUSTA 
z mgielni w ZIELONKACHb)

K A M I E Ń  DOLOMITOWY DLA CELÓW 
C) n i  l f  ARCHITEKTONICZNYCH

I DROGOWYCH z kamie­
niołomów w Pogorzycach.

ST. B im  i w
ZAKŁADY CERAMICZNE
Kraków, Basztowa 17

Telefon 112-49.
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Dodatek do Nr. 11 „Głosu Narodu64
K ra k ó w  d n ia  12 s tyczn ia  1936.
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MIECZYSŁAW PISZCZKOW ikl

HISTORJA o TURUŁU
Józef Bieniasz „W puszczy nad saiatrukiemii

„Dlaczego indyjskie wilki są ho* 
norowe i me pożerają bezbronnych, 
zabłąkanych dzieci ludzkich? Dla* 
czego egzutyczna łasica Riki*tiki*ta* 
wi zabija jadowte węże — kobry? 
Czy przez wrodzoną nienawiść, czy 
przez wdzięczność dla ludzi, u któ* 
rych znalazła przytułek?... Zdaje się 
rzeczą pewną, że stada słoni zbie* 
raią się raz w roku na tańce jakoby 
rytualne, w noc księżycową, pełną 
pokusy, w jądrze gęstwiny indyj* 
skiego matecznika? Wszystkie wąt* 
pliwoś/ rozstrzyga Kipling magier, 
ną mocą swej perswazji. Rudzi 
w czytelniku przekonanie o istnieniu 
tych cudów/

W  przytoczonych zdaniach scha* 
rakteryzował Józef Weyssenhoff*) 
metodę opisu zwierząt leśnych, sto* 
sowaną przez autora „Ksiąg dżum 
gli‘\ Metoda Kiplinga polega na su* 
gestji autonomizmu psychicznego 
mieszkańców puszczy, przyczem 
iednak czytelnik zdaje sobie spra* 
wę, iż wilki seenoeńskie, niedźwiedź 
Balu i lśniąca Bagera —  to angiel* 
scy dżentelmen1 w skórach drapież* 
ców. Dziś — mimo cały urok 1 tnęk* 
no „Ksiąg dżungli*1 — metoda Kip* 
linga w} daje nam się czemś prze* 
zwyciężonem, iakąś romantyką i e* 
gzotyką zwierzęcą.

Trwałym. a d-isiaj specjalnie waż* 
nym rezultatem twórczości Kiphn* 
ga jest nowy rodzai obseiwacii 
zwierząt, ich wyglądu, zwyczajów 
i zamiłowań. Kipling odrzuci] lite* 
rackie tradycie i zuzyte schematy, 
każde zwierzę traktuie indywidual* 
nie i pogłębi i jego psychikę na swój 
sposób.

Antropomorfja „duszy*1 zwierzęcej 
jest nieodzownym warunkiem artv» 
stycznego opisu, ale są różne stopnie 
i gatunki uczłowieczania przyrody. 
Najpospolitszy sposób mają bajko* 
pisarze, dla których osioł jest sym* 
bólem gupoty, lis — chvtrości, lew— 
okrucieństwa i t. d. Pisarze anima* 
liści, jak Kipling i Dygasiński, stu* 
diując zwierzęta i ptactwo, wydoby* 
wają ich odrębność, lecz dorzucają 
przvtem uczucia i myśli ludzkie. Po* 
wstaje osobna wiedza o życiu zwie* 
rzęcem, napół fantastyczna, oparta 
na ścisłej obserwacji i na poetyckiej 
intuicji. Zdawałoby się, że pszczoły 
nie mają ta mnie dla Maeterlincka, 
wikzury dla Londona, a psv myśliw* 
skie dla Weyssenhoffa.

Rozwój literatury animalistycznej 
zmierza ku stopniowemu odczłowie* 
ozeniu przyrody. Nowele Juliana 
r ;smonda „ W  puszczy1' i powieść

Jozefa Bieniasza „W  puszczy nad 
Saiatrukiem1' są tego wyraźnym do* 
wodun. Oczywiście, niema mowy
0 zupę lnem zniknięciu antropomor* 
fji, gdy* człowiek tylko po ludzku 
może widzieć i rozumieć świat ota* 
czający, ale wzrasta ciągle zasób 
cech i właściwości zwierzęcych, któ* 
re autorowie odtwarzają — jeśli 
można powiedzieć na surowo — 
bez deformacji antropomorficznei. 
W  ten sposób pisarze animaliści zbli* 
żają się coraz bardziej do studiów 
przyrodniczych, naukowych, a żer 
sztuka nie znosi zbytniej ścisłości, 
możemy być wkrótce świadkami 
ponownego rozkwitu fantastyki 
zwierzęcej.

Na razie jednak prawdziwość
1 realizm deskrypcyjny panują po* 
wszechrue, przybierając postać dro* 
biazgowej analizy. Nawet efekty ma* 
larskie, tak plastyczne np. w dzie* 
lach Weyssenhoffa, w „Sobolu 
i pannie*1 oraz w „Puszczy*1, prze* 
stają wysuwać się na czoło. Niedź* 
wiedź, bohater powieści Bieniasza, 
rzadko kiedy ukazuje nam się wśród i’ 
krajobrazu, jako motvw malarski. ^

Bieniasz rzadko kiedy opuszcza swe* 
go Turula, rzadko kiedy patrzy nań 
z odległość1, zazwyczaj jest wpobiiżu 
swego ulubieńca i razem z nim oh* 
serwuje pejzaż puszczański.

Wątek ludzki. jest w powieści 
Bieniasza ograniczony do wymiarów 
najsk romniejszych Główny wątek 
tworzy dzieje karpackiego niedźwie­
dzia, który dostawszy się za młodu 
w ręcfe przyjaznych ludzi, wychował 
się u Inich i zmężniał, lecz wiedziony 
instynktem łgtne do życia w puszczy 
i wreśzcie dziczeje. W  kilka lat póz* 
niej, schwytaną erzez bandę Cy* 
ganóy, marnieje w mękach niewoli, 
aż g a  znów ratają dawni przyjaciele, 
napotkani przypadk:em.

Bieniasz opisuje rozwój Tufuto* 
wego bytu w sposób bardzo suge* 
stywny. Wrażliwość autora widać 
przedewszystkiem w obrazach dzie* 
cięcych awawoR niedźwiadka; są to 
scenki kreślone z głęboką sympatją 
i z przejęciem, każdy ruch i gest, 
każdy zabawny pomysł Turula cie* 
szy obserwatora, notującego wszyst* 
ko z wzorową sumienością. W  mia* 
rę dojrzewania zmienia się czworo*

n .  RICHTER

A M W E S T J A
Patrz:

— Brama skrzypnęła---------
Ktoś się chwyta za serce — — 
Powoli, tak powoli — się brama 
Coś się wyłania na progu: 
Wzdychania, —  — pytania —
Kogo — kogo —
Wypuścili?!

bali — - 
otwiera,

Słysz:

— Dudnią kroki o bruk 
Wypuszczonych, uwolnionych — 
Uwolnionych, wypuszczonych —
Tętni miarowy cliod — -------------
Ich — — ic h ------------------

I

nogi bohater, zmi :nia się ter nastrój 
obserwującego człowieka. Jak daw* 
niej zachwycał się Biemasz poczci* 
wością i niezgrabstwem Turula, tak 
teraz, wielbi jego siłę i potęgę, przed 
którą drży puszcza górska. Gdy 
wspaniały zwierz dostaje się przez 
podstęp w łapy Cyganów, autor u* 
mie wy wołać dlań współczucie. Opis 
tresuiy i tortur, zadawanych niedź* 
p, ledziow1 przez prześladowców, 
przekonywa i wzrusza czytelrJka.

Najudatniej opiruie autor wraże* 
nia fizyczne Turula, zwłaszcza .po* 
czucie głodu i dosytu, potrzebę ru­
chu i- rozkosz powietrza leśnego. 
Mały niedźwiadek, dostawszy d o  
raz pierwszy miodu, popada w eks* 
tazę zmysłów:

„Spożyty kęs przekonał go, ze 
świat jest naprawdę piękny, a bole* 
sne pokąpania niczem zaiste wobec 
nieporównanej słodyczy, jaką 'miał 
pomiędzy zębami. Jedząc łapczywie, 
doznawał uczucia niezwykłej błogo* 
śc i/ Turniowi przychodzi do głowy 
refleksja, iż „życie składa się z wą* 
chania i żarcia1* (s. 116).

Bieniasz z niezwykłą skrupulatno* 
ścią i objektywizme m wnika w po* 
czucia smakowe, węchowe, słucho* 
we i dotykowe swego bohatera.

Obok niedźwiedzia występuje 
w powieści cały zastęp czworono* 
gow, ale składają się one tylko na 
sztafaż; oglądamy migawkowo ich 
sylwety i „wyczyny*1, —  na pierw* 
szym planie jest jedynie Turul. 
Swi it zwierzęcy rzuca autor na tło 
pejzażów górskich i leśnych; kreślo* 
ne ze znawstwem są one ważnym 
czynikiem literackim w „Puszczy 
nad Saiatrukiem*1.

Książka Bieniasza lest gawędą, pi* 
saną żywo i skromnie, bez pretensyj 
do stylizacji.

Kościół abisyński
Rzucają ostatnie spojrzenia; 
Ostatnia bolesna skarga;
Na — przeklę+e więzienia —
Na — hańbę, co serce im targa
Pogarda-------------pogarda —  ---------
O Panie!!

Okaż im swoje zmiłowanie!
Niech z oczu zrzucą widmo krat! 
Niech ich serdecznie przyjmie świat’ 
Brat — brata — brat ....... -

O Panie!!

") W  przedmowie do Juljana Ejsmonda i 
W  nuŁłczj,- w* , 192" i

Daj im litości — — miłość.1 
zniszcz w nich pokusę przeszłości! 
Niech poznają PR AW D Ę! 
AM NESTJOW ANIU!

W  najnowszym  nrm erze „Tęczy** ko 
respondent pism polskich na teicnie 
w ojny w łosko * abisyńsidej, Roman Fa 
jans — zamieścił obszerny i nadzwy* 
czaj ciekawy artykuł p. t. K ościół abi* 
syński", ilustrowany 'lc.-.nemi fotegra* 
fjami. Ponieważ religja w Abisynjf 
wkracza we wszystkie dziedziny życia 
— artykuł mówiący o nie, odkrywa sze 
roki i barwny obraz obyczaju abisyń* 
skiego w doskonałem uięciu. O próc2 

tego artykułu szereg innych: „Rczmo* 
wa z pastorem", „R odzina w Rosji so* 
wieckiej". „K opciuszek u żłóbka .

Szkodnik a nawet zabójca1, „W  mie*
ścic i na wsi1', „Z ło to  w bankach
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ANDRZEJ RYBICKI i  y.-.v. ’

literaturze polskiej i światowej 
przybywa dzieło wielkie, wyraz czy* 
sty i potężny tęsnoty za pełnem o* 
zwaniem się twórczego ducha, który 
od dziesiątków lat pół-żył, pół*za< 
mieral w nowoczesnej póL sztuce, 
a teraz oto jarwi się przed nami 
w dostojeństwie i w prostocie nie- 
skażonego władztwa nad życiem. 
Dzieło Zofji Korsak („Krzyżowcy'*, 
Tom I " „Bóg tak chce!", Tom II; 
„Fides Graeca14, Tom III; „Wieża 
Trzech Sióstr“ , Tom I V : „jerozcli* 
ma Wyzwolona!"— nakład Księgar­
ni św. "Wojciecha, Poznań—Warsza* j 
wa- -W ilno—Lublin) stawia autorkę 
na czele niezasobnej w siły ludzkie, 
idącej pod prąd choregu czasu •— 
k r u c j a t y  w s p ó ł c z e s n e j ,
która zdobywa łaskę, aby dać ją 
światu w powszechnem rozdawnic­
twie praw dziw egu piękna. Fakt, iż 
powieść Zofji Kossak jest owocem 
wieloletnich, sumiennych i przenikli­
wych badań historycznych, że po- 
przedzona iest tworami literackienii 
tej miary, co „Pożoga", „Wielcy 
i Mali*4, „Złota Wolność1*, „Legnic­
kie Pole", „Nieznany Kraj", „Pątm* 
czym Szlakiem11, nie tłumaczy jeszcze 
doskonałości artystycznej, osiągnię­
tej w ujęciu niezmierj ie trudnego 
problemu; jak umysłowi człowieka- 
czytelnika naszych dni uprzystępnić 
epokę nietylko zamierzchłą, ale i na* 
szei erze przeciwną — jak wskrzesić 
w ludziach, stępionych materiali­
zmem, znieprawionych modernistycz- 
nem fałszerstwem sztuki — moc wi­
dzenia i odczuwania idei, silniejszej 
od głosów krwi i ziemi. Forma ar­
tystyczna „Krzyżowców14, przeanali- 
z, *ana najdókładniei według tych, 
czy owych metod badania literac­
kiego, nie ujawni jeszcze owego se­
kretu twórczego, który wyposażył 
każde słowo powieści w niezrówna­
ną siłę wzbudzania wizji. Od pierw­
szych stron, po ostatnie — czytelnik 
widzi ze zdumieniem, że połyski 
słońca na zbrojach rycerzy krzyżo­
wych lśnią jaskrawiej od słońca dzi­
siejszego, że cały świat myślowy lu­
dzi, wskrzeszonych ze śmierci przed- 
prawiecznej, przewyższa wyrazisto­
ścią codzienne i powszednie myśU 
nasze, że jest w a ż n i e j s z y  od 
naszego świata. Gdyby powieść Zo­
fii Kossak była zwyczajną powieścią 
historyczną, autorka rozporządzałaby 
szeregiem środków artystycznych, 
ku łatwemu narzuceniu rozmaitych 
sugestyj drogą stępienia, zobojętnię- 
nią, czy uśpien.a żądzy aktualności 
w czytelniku: mogłaby np. poprze­
dzić tok swej opowieści rozległą dys- 
sertacią historyczną, po takim zaś 
wstępie uprawiać kunsjt wszelakie­
go egzotyzmu — mówić językiem 
dziwacznie zarchaizowanym, igrać 
jakierrbądź niesamowitem dziwac­
twem przedstawień na głodzie dziw­
ności, na snobistycznej żądzy kuglar- 
stwa i cudactwa. Mogłaby opowia­
dać nie tyle o wyprawach krzyżo­
wych, ile o własnych na ten teniat 
marzeniach i własnej na ten temat 
erudycji. Nie stało się tak iednrk, 
i me jest tak. „Krzyżowcy4* Zofji 
Kossak nasuwają zwykłemu czytel­
nikowi f jakim jestem^ dwa przede- 
wszystkiem pytania, dotyczące for­
my artystycznej utworu; jak możli-

wem jest wyczarowywanie treści 
dawnej, obcej i trudnej przy uży­
ciu prostych środków wyrazu, —  
i w jaki sposob powstaję w omawia- 
ncm dziele poczucie — bezwzględ­
nej i pełnej —  rzeczywistości opi­
sywanego świata. Problem p r ó* 
s to  ty  tworu i problem doskona­
łej o b j e k t y w i z a c j i  aktu twór­
czego wiedzie myśl moją ku zagad­
nieniu trzeciemu: ku zagadnieniu
c e l u  t w ó r c z e g o ,  który autorce 
przyświecał, — miana, j&kie nale-ap* 
by przydać' jej dziełu,' — tworów 
literackich pokrewnych ' t ■ równorzęd­
nych, o b o k  których należy posta­
wić — i czcić && „Krzyżowców" Zo-. 
fji Kossak. Z  analitycznego opisu 
stylu, jak również z dociekań „wply- 
wologicznych*4 rezygnuję, byłyby 
one bowiem w całej pełni chybionfe 
tam, gdzie w ielkie" dzreło sztuki bu­
dzi pietyzm w recenzencw, wdzięcz ' 
ność w rozległym kręgu ludzi kultir- 
ralnyęh. Każde słowo . wielkiego 
dzieła sztuki jest nowe, i schodzi, po. 
raz pierwszy na ziemię. Każde słowo 
„Krzyżowców14 odbija jaskrawo: swą 
oryginalnością od szarzyzny i pły­
cizny wytworów okolnego przemy­
słu powieściopisarskiego . D-ieło Zo­
fii Kossak stanowi przełom w nas- 
szem piśmiennictwie, a. pośrednio 
i w całem haszem życiu kułturalnem: 

Jeśli o zagadnieniu prostoty arty­
stycznej mowa, wyznżję, że cecha 
owa stylu „Krzyżowców,'",, rzucająca  ̂
się w oczy od pierwszych kart książ­
ki, nieodrazu zyskała uroją symp-n 
tję, — a raczej, że nieodrazu ją zro­
zumiałem. Raził mnie spoczątku a- 
dynamiczny, zjawiskowy napływ 
ciągnący do Zimri Swjętey/ kłopocą 
się(,-ufają, trwożą, miłują,: zdradzają, 
zazdroszczą po ludzku; powszednio, 
a żywo — i jakoby nadludzkich*, 
snujących się, niby zjawmy - senne, ł  
czaru w czar. Nazbyt wielka — 
jak zrazu mniemałem — lekkość, nie­
frasobliwość, może - nawet naiwność 
obrazów, które zwartym tłumem 
przesuwają się przez karty powieści, 
budziła we mnie lęk dwojaki; lęk 
o jednolitość artystyczną dzieła —ż 
bo snadnie wierzyć i rudno, by wy­
obraźnia autora nastarczyć mogła j
barw pastelowych na odmalowanie 
całej epoki, — a potem lęk wtóry, 
przed zbytnim naciskwm, może na­
wet inwa.-ją pierwiastka subiektyw­
nego, który mógłby naruszyć epicka 
przedmiotowość dzieła, tak, jak wie­
le utworów' pomniejszych' dcapr sn-~ 
mi swemi dzisiaj psowU. Rychło jed­
nak pojąłem, że owa-'przebarwia,' 
czarowna i wizyjna lekkość opowie­
ści tai w sobie sztukę m strzowską, 
a niewyczerpaną, skrywa w sobie 
czystość nietkniętej skazami arty­
zmu cząstkowego, kompromisowego, 
a wywodzi się ze źródła, któie, raz 
w duchu twórczym ocknięte, hic 
zmiera nigdy — z wiary. Forma ar­
tystyczna .Krzyżowców" jest swo­
bodna. lekka, mimo iż nadmiar tre­
ści ogarnia, piękna pomimo przepy­
chu — ponieważ wvkwita z wiary. 
Przełomowe znaczenie dzieła Zofj. 
Kossak zawiera się w duchov ym 
akcesie stworzoi ego w tem dziele 
piękna — do olbrzymiej; przemiany, 
która zwolna przekształca i przebar­
wia całą kulturę współczesną: do

przemiany licznych sezonów wiedzy 
i niepewności w jedną epokę wiary 
i pewności. • „Krzyżowcy" ożywiają 
przed naszemi myślami w słowaćh 
próśtyHi, które idą z wiary w rozter­
kę dzisiejszych dni po tó, aby w tej 

.rozterce stworzyć wiarę ć ś  skór" v az 
ma się w sobie moc i- entuzjazm wie­
rzenia, można liczyć ną oddźwięk 
pełny w obcych duszach —  od­
dźwięk -bezpośredniego rozunuen.ia 
i współy rdzenia, któremu nie trzeba 
kuriśZtp-Wnych argumemÓMts ani. za- 
wrklaay cł. zdobień stylistyczny ;b, 
aby -rozumiał i wierzył. v,Krzyżow­
cy14 wyprowadzają nas z przyziem­
nych: oparów .kultury świeckiej, któ­
rej w Polsce nigdy nir bvło trzeba, a 
której- człowiek co —  czystszy ma 
już dość.

; . Po»rifść Zofji Kossak ma formę 
ąrtyątycęną, prostą, ponieważ formą 

; tą- od/na czają się wszystkie słoi'/ a 
wiąrj»,-FQrma dzieła, które omawia­
my, jest nietylko prosta — jest rów­
nież i piękna. W  tem przystrojeniu 
myśli ziemskim urokiem i ziemskiem 
pięknem dokonało się istne zwycię­
stwo . nad mnogemi niebezpieczeń­
stwami. i pokusami, jakie często zwo 
dzą dziś. reke pisarza na pochylizny 

:;złęgp smaku. Mogła tu w piemsżgj 
mierze istnieć pokusa zbytniej i mąn 
twej archaizacji języka, ponąwiesza- 
nej sztucznie na żywą mowę dzisiej* 
sza.. Wicie podobnych grzechów po­
pełniono w literaturze naszej, grze­
chów i przeciw historj? polskiego słdwa,

• jego....życiu.- -  Archaiza-
cja, iaką stosuje autorka „Krzyżow­
ców1!;; odznaczą się umiarem, wdzię- 

.Idem I przedewsżystkiem . żywo­
ścią.
ści zaledwie lekkie naloty słownic­
twa dawnego; owe naloty jawią się 
lam, .gdzie emocjonalne napięcie tie- 
id  przelew a się niejako- - poza kra­
wędź wyrażeń iwycza;nvch i doma­
ga się wyrażenia niezwykłego. Słowa 
zapomniane i słowa nowe, po rąr. 
pierwszy mowie polskiej przydane 
nie tworzą stylistycznych zatorów, 
nie więżą i nie nużą uwagi czytelni­
ka, ale żywo i swobodnie zrastają sję 
z. prądem słów potocznych. Mowa 
polska nie gnie się pod balastem 
martwych, a kłujących nowostek, 
czy pseudodawnostek, ale szerokim, 
zdrowym wdechem wchłam i i przy- 
swaia sobie nowe wyrażenia. Za­
chwyciły mnie wyrażenia takie, jak 
„drzwi z jednego śniata“, — „nie* 
śtWór?V (potwór).,: — „niewiada1 

i (niewiadomo), — „mamuny", „ro* 
żenfcf*', „ubożą", „chowańce!k „rża­
ne baby11, „utopće11., (półbóstwa, upio- 
iy). Odrobinę komizmu zawiera 
przeniesienie form językowych 
rdzennie polskich na mowę Wojów 
obcych, niesłowiańskich; rycerz Hu­
go de Vermandois pokazujący przy 
byłym po nim krzyżowcom klejno­
ty,, jakie otrzymał w da me od bizan­
tyńskiego basileusa Aleksego, mówi 
np. tak: „A w ie la. mam tego jesz­
cze na kwaterze!... obdarują p e w* 
n ik  1 «m  i was, ...aż mnie z e m d 1i- 
ł o od samego patrzenia, ...B o g i  c 
mi;, nie kłamię... A  w i e 1 a i  jeszcze 
skarbów znajduje się w pałacach, 
..in t e z ł  e ludzie, chociaż niedołęgi | 
p r a w  e... Zwracają również uwagę j 
słowa złożn., n. p, „Kuropłochy1* |

■Ę^'T.r c c  .--‘As zb»$

(istoty, bojące śłę l:ur)(, Tslow^,'iwę 
żone do t^atyk:zn<go‘T(^hiar 0 :^1  
„odprawiał p ą ć1*"
Nie cytuję • więcejLcżytfełtttr' - (avT)ę» 
dżie ich mewątphwieżmnógośc WfisłJ 
ka) odnajdą samij t tózpBź&ają sami 
z niecżęstyihj w pórze -oBecheTf, śzirieś' 
rym zachwytem; trzecią jeszcze ; £ £  
0Dok prostoty i przedziwnego''jiiijja 
kna -—  'Cechę forinty art^styćżłrtj 
„Krzyżowców", :mianowicie'’ śzc£eią: 
słoneczną młodzieńczość wśzysfkjcft 
przedstawień. W  porównahlu4 ■zgidżie 
łom' Zof ji Kossak, riefedrik powieść; 
uważana za wyraz dzisi ĵśźytfh,;
wych" dążeń kulturalnych 
dna ■ powieść, będąca „krrykięfflLłiÓ« 
wóczesnego ducha-1, Wydk^śię "atwÓ* 
tćfn ‘Starczym, -Słowa Wiary są ^Hećź* 
nie uiłode, słowk niewiary, świbeck^*' 
zny, kultu trefniCjszości i' dóćźeSrto-. 
ści ziemskiej przychodzą ua świat, 
jako starcy — ‘i zadne zabiegi formai 
ne, żadne wysiłki stylistyczne ńie 
potrafią ani odrzeć pełną kulturę du­
cha z jej słonecznej młodzieńczości, 
ani okryć szpetną, starczą nagość 
kultury cząstkowej, wegetującej na 
kompromisach — łachmanem dzi* 
wactwa, kunsztów jakichś wymyśl, 
nych, a cudacznych. Złota, pogodna 
młodzieńczość „Krzyżowców* i mło* 
dość świata, jaki oczyma chłoną, wy 
wodzi się jednak nietylko z tzi uni­
ka transcendentalnego wiary, ucze­
stniczącego swobodnie, .. a przemcż* 
nie w twórczości Zofji Kossak —  ma 
źródło swe 'ownież w. czysto ludz­
kich zuami mach twórczości autorki, 
wprzedewszystkiem. -w  : jej - w y fr
0 t  r a ź n i .. "Wyobraźnia autorki nie 
należy, do typu o d t w ó r c z e g o ,  
afełotWĘfr 'k u  skufraniu Mryaiłlsów 
twórczych.,: pą . zagadnieniach formy- 
nowej przy : dawnym, . reproduko­
wanym jeno wątku treściowym. Nie 
jest to również wyobraźnia- d-0 
t w ó r c z a ,  przydająca :;ipo$iaęlane- 
mu doświadczeniu pewne przyrosty.,: 
alt przyrosty o charakferzę konklu- 
zyj z przesłanek juz gnanych a jttz; 
przeżytych? nie jest to ;wreszcię wy­
obraźnia p r z e t w ó r C-" a, która, 
sprawia, ; iż krąg myśli r -uczuźit, 
a drgnień woluntamych, nrzeczu. j  
wspomnień, zawartych w doświad­
czeniu, przekształca się nieustaripk'
1 przebarwia, ale znikąd nowego- po? 
znania, ani -przeżycia nie czerpie- 
"Wyobraźnia autorki „Krzyżoymów" 
należy do czystego typu t w ó r c z e *  
go  — to znaczy, umie, uczistnjęząc 
w akcie twórczym, sprzęgać znane, z 
Nieznanem, Doświadczone z .Njędo> 
śiviadczonem, myśl, r  natchnienie 
]est w takim czystym akcie twór­
czym coś .z ofiary, albowiem do­
świadczenie, zmuszone do ciągłego 
wchłaniania poznań i zjawień całko­
wicie zewnętrznych i nowy'h, € i e.T? 
p i —  i tylko cierpiąc, tworzy noy-y 
byti wielkie, prawda:We dżieło sztu­
ki, tylko cierpiąc, sięga radości praw 
dziwego piękna Czytelnik, zńużo- 
żony mójemi określeniami, zechce 
odnaleźć w drugim tomie „K:rzyżov. - 
ców^1 opis Bizancjum, oglądanego 
po raz pierwszy przez rycerzy chrze­
ścijańskich r zobaczy tył* świateł, po* 
skujących na głazach, •*a ach, jedwa­
biach i mgłach, usłyszy " tak wyra'£<<
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(Dalszy ciąg z t  strony ILgiej).

nie i szmery głosów ludzkich, i plu* 
skoty wodne, i dreptania kroków, iż 
powie sam: nie, to me jest obraz ode 
tworzony na nolstaw-e jnnych, ani 
dotworzoay do innych, ani przetwn* 
ńfony z tn*»ych — tr- jest obraz 
s t w o r z o n y  słowami ludzhiemi z 
czegoś, co przerasta samowładną 
myśl ludzką, z czegoś, co było pnez 
spory czas z piśmiennictwa naszego 
wygnane, i co wraca. Obok barwie 
stośd i żywości, odznacza się ta 
prawdziwa wyobraźnia twórcza ie» 
szcze przedziwną giętkością; potęż* 
nieje tam, gdzie uwaga czytelnika 
skłonna jest ku chłonięciu nowych 
zjawień, cofa się i milknie tam, gdzie 
trzeba czytelnika po ziemsku, po* 
wszednio o czemś uwiadomić. Dzię* 
ki falowaniu napięcia tej wyobraźni, 
wsączającej corazto inne dozy nowe* 
go bytu w nasz byt powszedni, za* 
chowane jtst j e d n o l i t e  t e m p o  
o p o w i e ś c i ,  zapewni ny jest 
r ó w n o m i e r n y  rozdział wysiłku 
czytania na poszczególne karty 
książki.

Wspomniałem o mebezpieczeń* 
stwie inwazji i rozpanoszenia się 
czynnika subjektywnego w toku opo» 
wieści —  niebezpieczeństwie, które* 
go autorka uniknęła. Jest to sprawa 
bardzo ważna. Można powiedzieć, 
że cała ewolucja powieści i jej ty* 
pów rozgrywa się na pogianiczu 
dwu olbrzymich światów: świata
przeżyć wewnętrznych i świata 
przedmiotów zewnętrznych. Uwa* 
ga pisarza, niby reflektor, rzucający 
swą smugę jasną na corazto inny 
fragment świata — naświetla raz tył* 
ko sferę przedmiotów zewnętrznych, 
pomijając zmiany psychiczne, jakie 
przy poznawaniu zewnętrznego by* 
tu zachodzą; drugim znów razem po* 
mija sferę zewnętrzną, aby uznać za 
przedmiot opowiadania realny i wa* 
żny tylko zajście psychiczne, tylko 
drgnienie żyda w e w n ę t r z n e g o .  
Można w tych wypadkach mówić 
raz o powieśd ś w i a t o w e j ,  raz 
znowu o powieści p s y c h o l o *  
g i c z n e j .  Dzieje się jednak często 
tak, że kontur między sferą ducha 
a sferą świata jest niewyraźny, nie* 
zdecydowany i zatarty. Wiele powie 
śd nowoczesnych zaciera granicę 
między tem, co zachodzi w człowie* 
ku a tem, co dzieje się poza czło* 
wiekiem. Traktowanie opisowo * kro* 
marskie zjawisk psychicznych z je* 
dnej strony, z drugiej zaś przydawa* 
nie zdarzeniom zewnętrznym cech 
jakoby duchowych: jakiejś świado* 
mośd i jakiejś woli, wiedzie do dzieł 
pięknych, o ile jest zamierzone i celo* 
we, stwarza natomiast niejedną szpe* 
tatę wówczas, gdy postawa poznaw* 
cza autora względem siebie samego 

i i względem świata jest mdła i nieja*
, sna, gdy zatarcie linji demarkacyjnej 
j między „Ja** i „Nie "Ja4* jest przeja* 
wem kulturalnego niezdrowia.

W ! „Krzyżowcach" spotykamy, 
Jak wspomniałem, d o s k o n a ł ą  
objektywizację aktu twórczego. 
Przy ostrem odgraniczeniu zjawisk 
duchowych od zdarzeń zewnętrz* 
nych, równouprawia autorka krąg 

ducha i krąg świata, jako przedmio* 
ty niejednakowego, lecz równie spo* 
kojnego opisu. Jak dzieje się to, ja. 
kie misterjum twórcze sprawia, iż 
życie wewnętrzne ludzi przedprawie* 
kowych odcina się ostro i wyraźnie

Talleyrand w rezydencji wiejskiej
Pod koniec 1834 r. pan de Talley* 

rand zaczął odczuwać silne zmęczę, 
nie. „Ni® jestem szczęśliwy, irn  je* 
stern nieszczęśliwy — pisał. Stan mo* 
jego zdrowia nie jest zly i nie jest 
dobry. Nie chorując, nie cierpiąc, 
słabnę powoli..."

W  istocie stary dyplomata był już 
w owym czasie poważnie chorv. 
Przekroczył ośmdziesiąty krzyżyk i 
jego organizm domagał się odpo* 
czynku. Urzeczywistniwszy jako 
ambasador w Londynie najgorętsze 
marzenie młodości przez pogodzę, 
nie Francji z Anglja, pragnął na tym 
sukcesie zakończyć karjerę nolitycz. 
ną. Odtąd, pokazując się jeszcze w 
Paryżu przy ulicv $aint*F!orentin. 
powracał coraz częściej do swojej 
wspaniałej rezydencji wiejskiej w 
Valencąy.

Lubił zawsze ten prześliczny za* 
mek, jeden z najpiękniejszych zam* 
wiadomo szczodrobliwości Napo* 
leona, a który był czemś w rodzaju 
ków Francji, który zawdzięczał, jak 
małego królestwa. Pomiędzy dwo< 
ma ambasadami, dwoma minister* 
stwami, czy dwoma okresami ńeła* 
ski, zajmował się pilnie swojemi do« 
brami i ludem wiejskim. Zachwycał 
się wspaniałością trzech dworów — 
naprawdę wielkopańskich — żarów* 
no jak balsamiczną wonią potli* 
skich lasów, rozkoszował się łaged* 
nym klimatem, unosił się nad poe* 
tycznością mgieł jesiennych, n.adpły* 
wających od doliny Nahon.

Odpoczynek na łonie natury nie 
był jednak dla Ta!łcyrand'a równo* 
znaczny z samotnością. Dyplomata 
zanadto przywykł do towarzystwa, 
aby się mógł bez niego obejść. W y* 
obrażał sobie ten odpoczynek, jako 
długie przechadzki po parku, pod 
rękę z piękną kobietą, panią de D i­
no naprzykład, z której wracało się 
do zacisznego salonu, do przyjaciel* 
skiej gawędy przy płonącym ■ gniu 
kominka. Dyskutowało się ostatnie 
nowiny paryskie, przeglądało kore. 
spondencję, nadpływającą tu z naj* 
dalszych zakątków Europy. W  ob» 
szemej bibljotece zasiadało się do 
whista przy kieliszku madery, lub 
czytało książki z bogatego zbioru. 
Wykwintna kuchnia dostarczała bie* 
siadnikom najbardziej wyszułcanych 
rozokszy podniebienia. Codziennie 
przed udaniem sie na spoczynek, dy. 
plomata zapisywał dwie lub trzy 
stronice swoich późniejszych „Fa* 
miętników".

Taki tryb życia piowadził książę 
Beneventu w swoim zamku. Musiał 
być uroczym gosp 'darzem, skoro 
się nie zrażano pr-diózą do Valen* 
,cav, odległem o dwieście kilome* 
trów od Paryża. „W  Valencay — 
mówiła pani de Dino — pan de Tal* 
leyrand jest czarujący".

Ona sama w pierwszymi rzędzie 
pozostawała pod szczególnym uro* 
kiem dyplomaty. Nieustannie u jego 
boku — starała się odgadywać jego 
życzenia, zarządzając domem, ukła*

Upadek prasy bułgarskiej
Od czasu ostatniego przewrotu w 

Bułgarji w maju 1934 objawił się 
tam szybki i wydatny upadek prasy 
codziennej. Z  dwudziestu dzienników, 
które ukazywały się do niedawna w 
Sofji, utrzymało się tylko ośm, a oto 
dowiadujemy się, że w noc sylwe* 
strową skończyły swój żywot dwa 
dalsze bardzo ważne organy. Zltkwi* 
dowano dziennik rządowy „Novi 
Dni“ , który nie ukończył nawet ro« 
ku życia, oraz półoficjalne pismo mi* 
nisterstwa spraw zagranicznych „La 
Bułgarie".

Zamknięcie „La Bułgarie", jedy* 
nego pisma w języku międzynarodo 
wym informującego zagranicę o sto*'

sunkach w królestwie Borysa II, 
jest wielkim ciosem dla tych wszyst 
kich, którzy szukają wiadomości z 
południowego wschodu Europy. Do 
tknie ono nas, którzy w ubiegłym 
roku zbliżyliśmy się do trochę dla 
nas egzotycznego państwa, a to w 
czasie uroczystości w Warnie.

Z  łańcucha trzech organów, które 
informowały nas dobrze o stanie 
spraw w państwach słowiańskich 
(Bułgarja: La Bułgarie; Czechosło*
wacja: Prager Presse; Jugosławja: 
L*Echo de Belgrade), ibyłe ważne 
ogniwo, najtrudniejsze do zastąpię* 
nia. Zabił je kryzys finansowy.

M ASZT.

od zbioru historycznych faktów, 
wzgl. uwiadomień o tych faktach — 
tego nie wiem, i zgłębić nie próbuję, 
— to jest już tajemnicą twórczości, 
niedostępną dla ludzi obcych, a kto 
wie, czy w całej pełni dostępną dla 
samej autorki. Za pewne uważam je­
dynie, że błędem byłoby uważać 
„Krzyżowców'1 czy to za powieść 
czysto * historyczną, czy też za po* 
wieść psychologiczną, powieść o du. 
chach ludzkich. Równowaga czynni* 
ków przedmiotowych każe uznać 
dzieło Zofji Kossak za wielką, szła. 
chętną epopeję. Powiedzmy wyra* 
źniej: :a  e p o p e j ę  wi a r y .  Pio* } 
stą, młodą, jasną, jak jasnemi, pro. j 
stemi i wiecznie mlodeipi są postacie 
Homera, uduchowioną, jak postacie 
„Fioretti di S. Francesco'*, twardą ! 
w zarysie spraw ziemskich, jak zrę> [

by ibsenowskich tragedyj o Cezarze 
i o Galilejczykach. Wybaczy Autor* 
ka pytanie, przy pierwszym rzucie 
myśli trochę dziwaczne: jaki jest
Jej stosunek do Ibsena? Oczywiście, 
nie do Ibsena — tragika, ale do Ibse 
na, jako przedstawiciela pewnej spe. 
cjalnej teorji, poznania, której prze* 
jawem są jego dzieła...

Istnieją dzieła, dla których wszel* 
kiego rodzaju recenzje i sprawozda* 
nia prasowe powinny właściwie o* 
graniczyć się do uwiadomienia zbio* 
ru ludzi kulturalnych, że powstało 
wielkie, piękne dzieło sztuki. Może 
lepiej byłoby, gdybym zamiast 
swych rozważań i dociekań popro* 
stu przepisał, słowo za słowem, ja* 
kąbądż kartę „Krzyżowców*';, była­
by sama sobie śpiewakiem i sędzią.

Lwów, w styczniu 1936

dając listę zaproszonych, przygoto 
wując rozrywki. Jej inicjatywą byłe 
zorganizowanie amatorskiego teatru, 
w celu zabawienia „dobrego wuja 
szka**. Odegrano „Adwokata Patoe i 
lin‘a, „Sawantki" oraz szereg a<v 
dnych wodewilów, któie wzbudzaj 
ły zachwyt audytor jam, a na usta sta 
rego dyplomaty przyzywały subtel* 
ny uśmiech.

Obok córki TalIeyraRd‘a —  P„uli* 
ny, późniejszej markizy_ de Ca&tella* 
ne, była pani de Dmo duchem opi*" 
kuńczym domowego ogniska. Tal* 
leyrand nigdy nie nudził się w jej 
towarzystwie, słuchał z przyjemno* 
ścią jej dowcipnych uwag, opowia* 
dał jej setki anegdotek. Ona to i jej 
matka zostały raz na zawsze upowaźi 
nione do robienia honorów domu. 
do oprowadzania nowoprzybyłych 
po komnatach zamkowych, pełnych 
drogocennych obrazów, książek i 
marmurów, po parku, w którym wól 
no chodziły daniele i samy .

Książę de Noailles, książę de De* 
cazes, lady Clanrica-de, państwo 
Thiers byli kośćmi uprzywilejowa* 
nymi. Wśród nich kręcił się usta* 
wiernie stary przyjaciel i wspólnik 
TaHeyrand‘a —  Montrond. Jego zie* 
mista twarz i zielone okulary nada* 
wały mu wyraz trochę niepokojący,’ 
który napawał lękiem gości. I on 
zaczynał się starzeć, ale nie stracił nic 
ze swojej werwy. Zawsze d  oskom a* 
le poinformowany, opowiadał z nie* 
słychaną złośliwością ,-ajno*sz4 
plotki paryskie, perypetje politycz* 
ne Ludwika * Filipa i skandale z żyr 
cia towarzyskiego arystokracji. Pa* 
ni de Dino musiała u£vć całego swt 
jego sprytu i energji, by w przed* 
dzień zapowiedzianego przyjazdu! 
księcia Orleanu wyprawić z zamku1 
niepożądanego indywiduum.

Ta wizyta, poprzedzona zjazdem« 
świetnego sztabu ministrów, była na 
prawdę wielkim triumfem Talley­
randa. Zamki Berri i Blaisois wy. 
delegowały swoich gości. Aleje par* 
kowe zaroiły się od karoc i faeto* 
nów. Zorganizowano konne prze* 
jażdżki po kolosalnych dobrach.! 
wspaniałe obiady, kolacje, nawet- 
bal. Nie obeszło się bez posiedzenia 
dyplomatycznego, w czasie którego; 
książę Orleanu usiłował namówić: 
gospodarza na przyjęcie ambasady, 
w Londynie. Ale staruszek się uparł, 
motywując odmowę złym stanem 
zdrowia.

Wygląd jego zaprzeczał tym sło* 
wom. Robił wrażenie doskonale za* 
konserwowanego, gdy siadywał wy* 
prostowany w olbrzymim, kwadra* 
towym fotelu, z  nogą wyciągniętą na 
taburecie, ubrany z wyszukaną ele* 
gancją. Bluzkę z białego jedwabiu 
zdobiły oryginalne ornamenty chiń* 
skie, krawat związany w duży wę* 
zeł zasłaniał podbródek, spiczaste 
końce kołnierzyka sięgały połowy, 
policzków. Takim opisuje go —  po* 
dług notatek z owych czasów — hi* 
storyk Franciszek Blei w książce pt.: 
„Talleyrand mąż Stanu".

Dyplomata zachował Qt» ostatnich 
chwil życia swój byełry i żywy u* 
mysł, jasny sąd i uśmiech sceptycz* 
ny, pełen finezji.

M , O .
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Ze wspomnień rodziny emigranckiej
w Quarvilte

(Wiele jeszcze materjałów, eświe* 
i tlających rozmaite epizody powstać 

iua styczniowego, kryją prywatne 
Obiory, rozrzucone zarówno po kra* 
‘,ju, jak i na emigracji. W  dobie za* 
borów nie ogłaszano ich ze względu 
na osoby, których zwłaszcza na te* 
renie b. Królestwa Kongresov,-ego 
nie chciano narażać na represje ze 
strony rządu rosyjskiego, w miarę 
■ednak, jak bieg czasu oddalał coraz 
bardziej orężny zryw styczniowej 
pocy, wyłaniały się z drogocennych 
rodzinnych pamiątek wspomnienia 
uczestników walki i ich rodzin, roz* 
siane w rozmaitych publikacjach pe* 
rjudycznych, bądź też w osobnych 
wydan.ach.

Ze zbioru swego wyprowadza 
autor niniejszego artykułu na lamy 
pisma wspomnienia emigranta Dra 
Henryka Gierszyńskiego, lekarza w 
Quarvillc we Francji, jak niemniej 
jego żony Kazimiery z Bukowskich. 
Henryk Gierszyński pochodził z 
Sandomierskiego i w chwili powsta* 
nia styczniowego liczył zaledwie 15 
lat i ze względu na swój wiek speł* 
mał jedvni'* pewne zadania organi* 
zacyjne, z powodu czego po upadku 

, powstania jako politycznie niepra* 
womyślny. —  „Nieblagonadiożn.y 
— poddany został pod nadzór poli* 
cyiny i musiał skutkiem tego wy* 
emigrować z kraju. Udał się tedy do 

! Francji i wstąpił na wydział medycz* 
ny w Paryżu, poczem jako doktor 
'medycyny osiedlił się w tern mieście, 
w którem początkowo w czasie swej 
enu fracji przez 10 lat przebywał. 

>W tym czasie należał do wszystkich 
postępowych towarzystw emigracyj* 
nych, a gdy wybuchła wojna francu* 
sko * pruska, wziął w niej czynny 
udział jako żołnierz*ochotnik i o* 
trzvmał po wojnie od rządu francu* 
siego pamiątkowy medal wojenny. 
;w życiu emigracji na terenie Francji 
odegrał wybitną rolę, był bowiem 
założycielem Związku Wychodź* 
twa Polskiego i jednym z pierw* 
szych członków Komisii Nadzorczej 
Skarbu Narodowego w Rapperswi* 
fu. Zczasem przeniósł się z Paryża 
’do Quarville, gdzie oddał się pracy 
zawodowej. .

Zona Dra Henryka Gierszyńskie* 
go, Kazimiera z Bukowskich, pocho* 
dzila z rodziny znanej i zasłużonej 
w dziejach styczniowego powstania. 
Jej brat Henryk Bukowski, emi* 
grant był wraz z hr. Platerem ’e* 
dnvm z założycieli Muzeum Pol* 
skiego w Raperswillu, zakończył 
życie w Sztokholmie. W  wspomnic* 

fniach swych Kazimiera Gierszyńska 
podaje ciekawe szczegóły o udziale 
swych znajomych zarówno w orga* 
mzacji, jak i w walce czynnej, —  
w pierwszym rzędzie o rodzinie Sta* 
nisława Szyllinga z Podbrzezia, 
ślicznego majątku na Litwie. Szył*

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI 
„KRYTYKI I ŻYCIA“

Panu L. Rozmusowi w Stanisławowie. 
Za kartę i cenne wiadomości o Zyg* 
mimcie Kaweckim serdecznie dzięku* 
jemy. Zgodnie z Pańskiem życzeniem 
informacje przekazaliśmy Dr. Fran* 
Ciszkowi Pajączkowskiemu.

ling, ożeniony z Wilhelminą Zapa* 
śnikówną, był ojcem sześciorga ma* 
łoletnich dzieci, w chwili wybuchu 
powstania. Zamożność, dostatek, 
szacunek u ludzi był jego dorob* 
kiem, nic też nie powstrzymało ideał 
nego człowieka od spełnienia obo* 
wiązku obywatelskiego. Przed wy* 
buchem powstania zwołał włościan 
w swych dobrach, obdarzył ich zie* 
mią, na której siedzieli i zupełna wol 
nością. Celem usunięcia niepotrzeb* 
nej interwencji rządu, obiecał im 
wydać rewersy na sumy, rzekomo 
przez nich za ziemię wpłacone. Nic 
wszyscy iwięą-ylj w uczciwość jego 
zamiarów i ci przez cale żyeie nie 
mogli tego zapomnieć, składając pó< 
źniej na ręce rosyjskiego rządu su* 
my wykupne. Gdy wybuchło po* 
wstanie na Litwie, kapelanem u 
Szyllingów w Podbrzeziu był ks, 
Antoni Mackiewicz. Szylhng stracił 
niebawem cały swój majątek, który 
został skonfiskowany przez rząd, ze* 
siany został do Tomska, gdzie 13 
lat spędził na wygnaniu, zarabiając 
klejeniem worków papierowych po 
7 groszy dzianie na swe utrzymanie. 
Gdy powrócił do kraju zacni chłorń, 
co tylko zdołali zabrać ze skonfisko* 
wanego majatku w Podbrzeziu, naj* 
staranniej przechowywali u siebie, a 
gdy „pan" wrócił do kraju, zajechali 
z pełnymi wozami przed jego nue* 
szkanie i wszystko mu zwrócili. Ni* 
gdy Szylling nie , żałował tego 
wszystkiego, co stracił dla Sprawy, 
powtarzając do śmierci zacnej swej 
opiekunce, synowej Kazimierze z  
Olszewskich: „żebym miał 10 razy
tak duży majątek, jak ten, który mi 
moskale zabrali, z ladością powtór* 
nie wziąłbym się do odbudowania 
Polski i wszystko złożył na ołtarzu. 
Ojczyzny". Mieszkał zacny staru* 
szek w Warszawie i tam też zakoń* 
czył życie. Dodać jeszce należy, że 
tuż przed powstaniem, nie .chcąc o* 
płacać rządowi rosyjskiemu podat* 
ków od gorzelni, sprzedał miedź i 
zamknął gorzelnię, chociaż przynosi* 
ła mu duży dochód.

Kazimiera Gierszyńska poznała w 
r. 1863. Włocha d‘Artuzzi ego, któ* 
ry w oddziale ks. Mackiewicza peł* 
nił obowiązki adiutanta. Gierszyń* 
ska pochodziła z Litwy, z powiatu 
poniew.esk iego, z województwa ko* 
wieńskiego. W  sąsiedztwie, w ma* 
jątku Talunach mieszkali Karolowie 
Janczewscy. Najstarszy ich syn, 
Władysław pobierał nauki w Wił* 
nie, a uniwersytet ukończył w Kra* 
kowie. Na odgłos powstania, porzu* 
cił wszystko i pośpieszył w jego szc* 
regi. Wstąpił do oddziiłu Dłuskie* 
go (Jabłonowskiego), bil się odważ* 
nie pod Popielanami i tam zginął. 
Matka jego, wielka patriotka, rzad* 
kiej zacności i rozumu kobieta, nie 
pozwoliła przen eść zwłok ukocKa* 
nego syna, wyrażając życzenie, aby 
ze wszystkimi towarzyszami poległy 
mi na miejscu pozostał. Towarzysze, 
którzy pozostali przy życiu, wysta* 
wili im kurhan. "* . ' * *'

Drugim sąsiadem był młody chło* 
pak, Lucjan Towiański z majątku 
Podlasie. Pobierał nauki w Mitawie, 
wstąpił w szeregi i zginął również 
pod Popielanami.

| Z  braci Bukowskiej * Gierszyń* 
skiej, Henryk, po upadku powstania 
emigrował z kraju i osiadł w Szwe* 
cji. — Adam po bitwie pod Birżami, 
w której wziął udział w oddziale Sie 
rakowskiego, w czasie służby na wy* 
suniętej pikiecie, zaaiakowany przez 
znaczny oddział moskiewski, tanio* 
ny został ciężko w nogę i wzięty do 
niewoli. Zawieziony do Wilna, 
gdzie srożył się w niebywały sposób 
Murawiew, stawiony był przed Sąd 
i wywarł na sędziach nadzwyczajne 
wrażenie. Jego odpowiedzi, pełne 
godności, delikatne obejście, sympa* 
tyczny wygląd zewnętrzny do tego 
doprowadził, iż sędziowie starali sic 
w niego wmówić, że został do po* 
wstania „namówiony", wbrew swym 
przekonaniom. Odpowiedział bez na 
mysłu, że chwycił za broń przeciw 
wrogowi swei Ojczyzny, z własnej 
ochoty i pocziuia obowiązku, że 
zrzucając na kogoś odpowiedzialność, 
pstąpilby nieszlachetr..e i niezgodnie 
ze swym charakterem. Sędziowie w i* 
dząc, że du żadnej nikczemności nie 
zdołają go namówić, skazali go na 
pozbawienie wszelkich praw i wy* 
słali w aresztanckm roty do Tobol* 
ska. Po etapie skutego ze zbrodnia* 
rzami pędzili biednego chłopaka dlu 
gie miesiące. W  Tobolsku w zimie 
stojąc na straży nocami, odmroził 
sobie ręce i nogi. Zwrócił na siebi* 
uwagę mieszkańców Tobolska w cza 
sie pożaru tego miasta, ratując ko* 
bicty i dzieci tam, gdzie ratunek wy* 
d w ał się niemożliwym. Ludność po 
pożarze zaczęła domegać się „swo­
body sla nieszciastnawo", jak go 
nazywali. W  tym czasie poparty 
przez pewnego znajomego jenerała 
w wojsku moskiewskiem, został 
wreszcie ułaskawionym. Kazano mu 
złożyć przysięgę na wierność carowi, 
a gdy w stanowczy sposób odmo* 
wił, dowodząc niekonsekwencji po* 
dobnego żądania, wrzucony został 
do podziemnego lochu, gdzie spę* 
dzii dwa miesiące o chlebie . wo* 
dzie. Gdy po upływie tych dwu mie* 
sięcy dał tą samą odpowiedź, iż „on 
którv chwycił za broń przeciw caro* 
wi, nie może mu teraz przysięgać na 
wierność*, wvdał im się umysłowo* 
chorym —  „suma saszoł" i został u* 
łaskawiony. Powrócił do kraju a ra* 
czej do Rygi, do Litwy bowiem miał 
powrót wzbroniony. Po powrocie 
ożehił się 2 Parczewską, kupił fcl* 
wark w Królestwie, w Buchnileu, nie 
daleko Warszawy i tam gospodaro* 
wał Wybrany przez ludność sędzią 
gminnym, cieszył się ogólnym sza* 
cunkiem i poważaniem.

Młodszy brat, Michał, I6-htni 
chłopak, bił się do końca powstania, 
poczem emigrował do Fiancii i w Pa 
ryżu dokonał życia.

Taką jest garść wspomnień rodzin 
nych z jednego nieznacznego odcin* 
ka litewskiej ziemi. A  takich odcin* 
ków bojowej gotowości i ofiarnej 
słu: by czy to w organizacji, czy też 
w czynnej walce występuje tam mnó 
stwo. Powoli wyłaniają się z rodzin* 
nych relikwiarzy szczegóły stycz* 
niowego boju, którego rocznca za 
dni kilkanaście się zbliża,

A . M .

1%/owe  -

Towarzystwo Naukowy lwowskie 
wydało ostatnio szereg dzieł, wśród 
których szczególną uwagę zwraca 
gruby tom Sebastjan i Piskorskiego 
„Żywot Barlaama i Jozafata" (Lwów 

1935, str. CCYTI1+522). Jest to sta* 
ropolski przekład słynnego w ca1**! 
Europie romansu, który Piskorski 
wydał w Krakowie w r. 1688. Do* 
tychczas przekład Piskorskiego nie 
był znany nawet bibliografom. Tekst 
opracował j wydał Dr. Jan Janów,’ 
prof. U. J. K. Wydanie poprzedził 
Janów monografją o dziełach Bar* 
laarna i Jozafata w literaturze świa* 
towej, osobliwie zaś u Słowian. Mo* 
nografja składa ssę z sześciu rozdzia* 
lów. W  pierwszym autor podkreśla 
wielką poczytność romansu, w dru­
gim przedstawia his+orję odkrycia ii* 
go źródeł wschodnich, w trzecim 
omawia Żywot Buddhy jako źródła 
romansu o Barlaamie i Jozafacie, w 
czwartym charakteryzuje przeróbkę 
chrześcijańską, która była źródłem 
bezpośredniem romansu, w piątym i 
szóstym znajdujemy przegląd wssyst 
kich wersyj Barlaama i Jozafata od 
starożytności aż do lheratury nowo* 
czesnej. Gruntowna praca prof. Ja* 
nowa, oparta na szerokiem tle po* 
równawczem, posuwa naprzód wie* 
dzę o romansopisarstwie połskiem 
X V II i XVIII. wieku.

Podeimując nakład „Żywota Bar* 
laama i Jozafata" Towarzystwo Na* 
ukowe lwowskie wskrzesiło swoje 
przedwojenne wydawnictwo p. t.: 
„Zabytki piśmiennictwa polskiego". 
Przed wojną ukazało się pięć tomów' 
„Zabytków", obecnie przekład Pi­
skorskiego wychodzi jako szósty 
tom zasłużonego wydawnictwa.

* .* 9
Badania nad poezją polską X IX — 

X X . w. zyskały nową pozycję. Jest 
nią rozprawa Henryka Szuckiego 
„Poechmoniści. Rzecz o Asnyka i 
Młodej Polsce". Archiwum ’ ow. 
Naukowego we Lwow-e, Dział I. 
Tom V I. Zeszyt i ,  str, 87). Autor 
porusza następujące problemy: 
Asnyk jako mistrz młodego pokole* 
nia. Filczofja Asnyka i Młodej Pol* 
ski. Monizm w estetyce Młodej Pol* 
ski. W  zakończeniu Szucki charikte* 
ryzujt  stosunek filozofji I estetyki 
Asnvka do lilozofji i estetyki Mło* 
dej Polski.,

* *  *

Prof. Roman Pollak niemal co ro- 
ku wydobywa z bibliotek i aich • 
wów poznańskich’ jakiś cenny a nie­
znany utwór staropolski. Po nie* 
dawnej edycii poematu Rozdrień* 
skiego „Officina terraria" i S. H . Lu* 
bomirskiego „Piram i Tyzbe", o* - 
trzymujemy „Wiersze różne" ]ans 
Smolika, wydobyte z rękopisu Bi* 
blioteki Raczyńskich. Rękopis po­
chodzi z r. 1613, rozmiary 30^1-9 
cm. Wydanie „Wierszy różnych" 
zaopatrzył prof. Pollak w przypisy i 
w przedmowę, w której daje opis 
manuskryptu, krytykę tekstu i przed 
stawia zasady przedruku. Wydawca 
ułożył puściznę Smolika w kilka 
grup: Pieśni, Fraszki. Fragmenta, 
Przekłady.

„Wiersze różne" ukazują c’ę na­
kładem Kasy im. Mianowskiego, ■ 
Warszawa 1935.
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Z powodu nowego tomiku Peipera
* i- .i  _J J - i i  i - - -Utarło się ju ż  od  dość dawna, że 

słow a: „awangarda11 i „abracadabra"
są synonimami. Jeżeli ostatecznym sen; 
seta tych słów w przekonaniu ogółu 
jest bezsens, — to rzecz jasna — bliż* 
szem ich zbadaniem z  pośród ow ego  
ogółu (czytającego, lub n ie) nikt się 
nie zajmuje.

Przeciętnie oczytany w literaturze 
współczesnej inteligent, zapytany o 
awangardę, odpowiada wprost, że „a* 
wangarda" była wszędzie i jest zawsze, 
że pozytywizm  czy M łoda Polska też 
w  swoim czasie były awangardą i \vo» 
góle...

W  tern właśnie tkwi błąd zasadni* 
czy. Bo nie chodzi tu o pojęcie ogólne 
awangardy, ale o pewne konkretnie 
istniejące literackie fakty, związane 
wspólną doktryną poetycką, o grupę 
autorów propagujących tę doktrynę, 
krótko, o szkołę poetycką, która żyje i 
działa pod szyldem „awangarda", po* 
dobnie, jak pod  etykietą „M łoda  Pol* 
ska“  utrzymała się w historji literatury 
szkoła literacka, dziś już nie należąca 
do m łodych, jakolwiek przym iotnik ten 
pozostał w  jej tytule.

Fakt jednak, nieistnienia żadnej 
m łodszej czy  nowszej szkoły, nadaje 
awangardzie szczególnie aktualnego 
znaczenia. I dlatego właśnie, poklepy* 
wanie jej ciepłemi półsłówkam i po ra> 
mieniu, lub ironiczne zwalanie winy 
(tak, w in y !) niezrozumialstwa na „ja* 
kiś tam " (z  reguły „g łu p i") futuryzm,
— wymaga omówienia.

zrozumianemi symbolami, nadawała ro 
mantyzmowi i jego twórcom przede* 
wszystkiem, charakter pythyjskiego
wieszczbiarstwa, diwinacji niedostęp* 
ności ze strony profanów, futuryzm  
(specjalnie rosyjski), jako jeden z naj* 
bardziej krańcowych prądów konstruk* 
cyjnych, sprow adzi sztukę da zna:ze* 
nia pewnego gatunku produkcji, która 
zależna jest od materjału i rzemiosła. 
O sobny czynnik stanowi opanowanie 
rzemiosła. I ta właśnie kwestja iest 
przedmiotem poetyki futurystycznej,

CHINSZCZYZNA.

Środki materjalowe t ich kształtowa* 
nie, są u futurystów inne, niż u wszel* 
kiego rodzaju poetów bezpośrednio po 
przedzających tę szkołę. N aiistołn'.ej* 
szem (ob ok  wielu innych), założeniem 
poetyki futurystycznej, jest wyodręb* 
nienie poezji z łańcucha innych dzieł 
sztuki, przez wprowadzenie takich ele* 
mentów, które nie pojawiają się ni*

gdzie poza utworami danego gatunku. 
W  bezpośredniej łączności z tein pozo* 
staje specyficzność pewnych wyrazów, 
jako funkcyj innych niż dotychczas — 
według tradycjonalnej gramatyki i po* 
etyki — znaczeniowych zawa Mości. 
Chwytem stylistycznym najbardziej 
częstym i charakterystycznym stają 
się: dynamiczne skróty i metafora.

Ponadto, jako czynnik stylistyczny, 
występuje uwarunkowana p r:ez  awan* 
gardowe określenie m etafory dowol* 
no.ść kojarzenia odległych od siebie, 
lub zupełnie sobie obcych znaczenio* 
\vo, pojęć. Staje się więc zrozumiałe, 
że przy bardziej slirtmplikowanych wy* 
padkach stosowania metafory (elipsa!), 
odcyfrowanie znaczeniowej zawartości 

utworu jest trudne dla przeciętnego 
czytelnika. Stąd owe pogardliwe okrr* 
sienie A w angardy przez większość: 
„C hińszczyzna". N iezrozum iało',.: je* 

dnak (pozorna!) utworów’ awangardo* 
wych tkwi czasami w czytelniku a nie*

H u m o r  m i m 0 **0 l i
PRZESZKODA W  SPACERZE

W arszawska secesja ze Stronnictwa 
N arodow ego, występująca pod  firmą 
O . N . R. (O b óz  ' narodowo*radykalny) 
jest istotnie bardzo radykalna w swej 
naiwności. N iedow arzone pom ysły spo*

i -L: * ■ 1 • -

UWERTURA.
Nie napisano jeszcze historji polskiej 

Awangardy, tem mniej nie omówiono 
dokładnie jej kulturalno « społecznego 
zadania i znaczenia. Zaczęła się wcze* 
śnie — tuż po wojnie światowej. Z po* 
czątku znajdowała wyraz w futury* 
zmie, który, reprezentowany przez 
Młodożeńca, Witkiewicza i innych, 
był bardziej zbliżony do rosyjskiego, a 
nie włoskiego protoplasty. Że zaś rosyj 
ski futuryzm obok formalnej rewolucji 
zajmował się też i rewolucją spoiecz* 
ną, żc w swoim charakterze był anty* 
romantyczny, te więc cechy odziedzi* 
czył po nim futuryzm polski, tworząc 
jednocześnie obok całego szeregu zu* 
pełnie zależnych i niesamodzielnych 
płodów, wiele rzeczy oryginalnych i ze 
względu na formalne ujęcie, i ze wzglę 
du na jaskrawość, a przedewszystkiem 
żywotność problematyki artystycznej. 
Możnaby różnie interpretować różnice 
zachodzące pomiędzy futuryzmami 
trzech zasadniczych szkół: włoskiej, 
francuskiej i rosyjskiej, Możnaby po* 
łączyć problematykę artystyczną z pa* 
lącemi kwestjami społeczno * połitycz* 
nemi. O tem jednak na innem już miej 
scu. Głównie chodzi 0 to. że z futury* 
zmu właśnie narodziła się Awangarda 
polska. Zapewne, z wyjątkami. Nie o 
wszystkich awangardzistach da się po* 
wiedzieć to, co można twierdzić napew* 
ne o Młodożeńcu, lub Jasieńskim, że 
są antywomantykami. Przez roman* 
tyzm rozumiem tu prąd, którego cechą 
bardzo charakterystyczną jest przedu* 
chowienie twórcy, pociągające ze sobą 
odwrócenie się zupełnie od spraw co* 
dziennej wagi i użyteczności. Łączenie 
najprostszych procesów twórczych z 
irracjonalnemi fluidami, duchami i nad

łeczne i b igos ideow y, w którym  nacjo 
naliztn miesza się z marksizmem, oto 
rezultat działalności O . N . R. Pryncy* 
pjalizm  nazurski ujawnia się nietylko 
w  broszurkach politycznych, jak Zbi* 
gniewa Krasuskiego „O bserw acje sza* 
rego człow ieka", lecz również w utwo* 
rach literackich. Takim właśnie utwo* 
rem jest powieść m łodego pisarza, 
W ładysław a Jana Grabskiego, p. t. 
„K łam stw o". W  powieści tej czytamy 
następujący dialog:

—  C zy pani jest sanatorką? — spy* 
tał niespodziewanie.

— Jak czasem — odpowiedziała 
wym ijająco.

— B o ja  nie.
—  O ! W iem  

jest studentem.
—  I m im o to 

mną na spacer? (str. 31).

N o , tak źle znów nie jest, żeby 
przejażdżka studenta z flirtującą ko* 
kietką, zależała od „sanacji" i „sana* 
torstwa".

o tem. Przecież pan 

chce pani jechać ze

LITERAT O ROLNICTWIE
Prowadzenie stałych rubryk w  lygo* 

dnikach jest dobrym  zwyczajem, o ile 
redaktorom starczy zawsze wiedzy 
i dowcipu. W  przeciwnym razie zapy* 
cha się szpalty niemądremi uwagami, 
zwłaszcza jeśli autor porusza kwestje, 
których nie zna. Przykładem tego jest 
rubryka „N a  marginesie" w tygodniku 
„Prosto z m ostu". W  N r. 55 „Prosto 
z m ostu" znajdujem y taką refleksję: 

„W e  W łoszech  prefekt prowincji we 
neckiej postanowił odebrać jednem u 
z właścicieli ziemskich dużą posiadłość, 
ponieważ była nienależycie uprawiana, 
co przynosiło szkodę interesom prowin* 
cji. Szczęśliwe W łoch y , że m ogą się 
jeszcze kierować takiemi rzeczami jak 
w ydajność gospodarki rolnej. U  nas 
już nikt nie usiłuje nawet mieć pretensji 
do  rolników, którzy źle gospodarują. |

C zyż mogą nie gospodarować źle w o* 
becnych w arunkach"?

Czytając tę notatkę, zapytujem y: co 
ma piernik do wiatraka? W e  W io* 
szech panuje stałv brak zboża, to też 
mimo kryzysu na światowych rynkach 
zbytu, prowadzi się w Italji energiczną 
akcję za podniesieniem wydajności go* 
spodarstw rolnych. U  nas rolnik tyle 
produkuje, że i tak nie ma gdzie sprze* 
dać swych produktów, więc pocóż go 
dopingow ać? Czasowe niezwiększanie 
wydajności gospodarstwa niekoniecznie 
musi być wynikiem zlej gospodarki. 
W e  W łoszech  chodzi o wydajność, 
w Polsce o rentowność. I jeszcze jedno: 
chcielibyśmy wiedzieć czy „Prosto 
z m ostu" jest tygodnikiem  rolniczym 
czy też „literacko*artystycznym“ , jak 
to widnieje pod tytułem ?

SPADŁ Z KSIĘŻYCA
W  tym  samym numerze „Prosto 

z m ostu" autor „m arginesów " robi zdzi* 
wioną minę:

„Stoim y w obec paradoksalnego faktu, 
który powinien wielu ludziom  dać do 
myślenia. U goda  panyj ukraińskich 
z sanacją, wzięcie przez nią udziału 
w wyborach do sejmu, w ybór Ukraińca 
wicemarseałkiem senatu, powstanie 
wspólnej grupy polsko*ukraińskiej W o* 
łynia w  sejmie — wszystko to nie po*

| ruszyło opinji polskiej, nie wywołało 
j dyskusji zasadniczej. Natom iast pro*
| ces kilkunastu terorystów ukraińskich 
| z O .U .N . stał się początkiem wielkiej 
j dyskusji prasowej i postawił zagad*
| nienie ukraińskie na pierwszym planie 
| spraw publicznych", 
i Marginalista zapomniał, że w pro* 

cesie kilkunastu zam achowców ukraiń*
: skich chodzi o morderstwo, dokonane 

na osobie ministra Spraw W ewnętrz* 
nych Rzeczypospolitej. C zyż to naro* 
dow cow i godzi się dziwić dyskusji, ja* 
ka dokoła takiego procesu powstała? 

•Zresztą wielkie kom pleksy zagadnień 
zwracają zwykle uwagę społeczęń* 
stwa przy okazji jakiegoś szczegółowe* 
go faktu. N ie jest to żaden paradoks, 
lecz objaw  bardzo częsty, który tylko 
dudka m oże wprowadzić w zdumienie.

tylko w autorze. Podobnie, jak stanów* 
czo nie każdy czytelnik zdobędzie się 
na trafne rozwiązanie symboliki „Kró* 
la * Ducha" Słowackiego, czy Nieto* 
ty" Micińskiego, tak też i w tym wy* 
padku nie każdy zdoła „wyłapać sens 
(w  potocznem  tego słowa znaczeniu) 
poszczególnych partyj awangardo* 
w ego utworu. Żródlo niezrozunvałości 
polega na braku przygotowania. Po* 
dobnie wychowywana na klasycystycz* 
nej poetyce rzesza czytelnicza nie mo* 
gla się oswoić z romantykami tak ła* 
twymi, jak chociażby Arnim.

I w tem prawdopodobnie tkwi iró* 
dlo niepoważnego stosunku do naszej 
Awangardy, którą się ' zestawia złośli* 
wie z krzyżówkami i łamigłówkami ma 
tematycznemi. W in ę ponosi tu wydaw* 
nictwo czytelnika, który przyzwyczaiw 
szy się do pewnego utartego stylistycz 
nego, lub kom pozycyjnego szablonu 
nie zadaje sobie trudu odryfrowania 
owej „chińszczyzny". Zdawałoby się. 
że m nogość rozpraw teoretycznych wy* 

chodzących z pod piór awangardzl* 
stów powinnaby uprzystępnić utwory 
tej grupy.

Tak jednak nie jest. Przeciętny czy* 
telnik niechętnie zajmuje się teoretycz* 
nemi badaniami czy roztrząseniami, 
koniecznemi do interpretowania awan* 
gardowej poezji, szkoła zaś, poza tra* 
dycjonalną poetyką dotychczas nie wy* 
szła. I, trzeba dodać, dzieła awangardzl 
stów są mało dostępne, dzięki kosztom, 
z jakiemi są wydawane. Zważywszy 
szczególną dbałość poetów tej grupy o 
układ graficzny książki (co, mówiąc 
nawiasem, m ocno przyczyniło się u nas 
do podniesienia poziom u wymagań w 
tym zakresie), stosunkowo nieduże na* 
kłady i wreszcie chociażby koszta ilu* 
stracyjne (Peipera ilustrowali Kisling -■ 
G ris), tom iki tych poetów należą do 
bardzo drogich — ale — to może rzecz 
najhardziej godna uwagi — mimo to, 
niepopularna poezja awangardowa 
„idzie" bardzo szybko. Niektóre, a na* 
wet większość utworów z lat 1924—31 
została zupełnie wyczerpana. „Chińsz* 
czyzna" ma jednak swoich odbiorców t 
czytelników.

(D ok oń czen ie  nastąpi.)

„Marchołt"
Ostatni tom  kwartalnika „M archołt 

R. II, N r. 2, styczeń 1936) przynosi 
tekst dwu nieznanych listów Stefana 
Żerom skiego, dokończenie studjum 
Bogdana Suchodolskiego o  Irvingu 
Babitcie, dokończenie rozprawki Zyg* 
tnunta Łem pickiego „Literatura, poe* 
zja, życie", artykuł Stefana Szuwana 
„H um or i dow cip", poezje Elżbiety 
i Barrettta Browning oraz poezje Grze* 
gorza Tim ofiejew a. Roman Ingarden 
charakteryzuje krytycznie główne ten* 
dencje neopozytywizmu, W ładysław 
Burath daje ogólną charakterystykę 
kultury litewskiej. Poza tem: Stefana 
Kołaczkowskiego „Alternatywy , Ar* 
tura G órskiego „W y b ór  oraz stała ru* 
bryka „Przeglądów ", wśród których 
zwłaszcza wybija się dobrze nż^sany 
artykulik Tadeusza Makarewicza p. t. 
„H andlarze plotek", zwrócony przeciw 
plotkarstwu literackiemu, uprawiane* 
mu na łamach „W iadom ości literac* 
kich" i tygodnika „Prosto z mostu"-



St. VI ZYCIE' Nr. *

M A R J A N  JA K O B IE C

Książka polska w Rosji Sowieckiej
Sowieckie polonica nie znalazły d o ­

tychczas u nas ani należytego om ów ie­
nia I krytyki, ani pełnego zestawienia 
bibliograficznego. W  zakresie om ó­
wień tu i ówdzie tylko słyszy się coś o 
poszczególnych wydawnictwach i auto­
rach. D użo stosunkowo m ówiło się 
pisało o książce Kamieńskiego Pói 
wieku literatury polskiej, docierały nas 
wieści o poezjach Standego, nowych 
powieściach Brunona Jasieńskiego, coś 
o polskiem czasopiśmiennictwie w 
ZSSR . lub podręcznikach szkolnych 
dla, polskich zakładów naukowych na 
Ukrainie i Białorusi (szkół polskich 
jest tam przeszło 300, z czego 70 sie­
dm ioletnich). W iadom ości te, skrom* 
ne, rzadko objektywne, rozrzucone po 
czasopismach, nie dają w żadnym wy* 
padku nawet najbardziej schematycz­
nego obrazu polskiego ruchu wydawni­
czego na ziemiach naszego wschodnie­
go sąsiada.

Powściągliwość w poruszaniu tego 
tematu jest zupełnie zrozumiała i w y . 
tłumaczona. Kom unistyczne druki pól* 
skie są u nas — słusznie zresztą — za. 
kazane, a temsamem nieznane i rząd* 
kie. Jeśli zaś i dotrą do czyichś rąk, to 
najczęściej odrażają krzyczącą propa. 
gardą  sow ieckiego reżimu, bądź, nie. 
rzadko, niskim swoim  poziom em  i li* 
chą form ą zewnętrzną. M ów iąc o mo* 
żliwościach dostania polskiej książki 
sowieckiej i korzystania z niej, musi. 
m y z natury rzeczy pominąć fakt prze. 
dostawania się jej drogą nielegalną w 
charakterze kom unistycznej bibuły, j 
gdyż znajom ość jej z tej strony byłaby , 
aż nadto jednostronna. j

Ramy dzienikarskiego artykułu nie 
pozwalają na czynienie bibljograucz* 
nych zestawień, czy obrazowania dzie. 
jów  polskiego ruchu wydaw niczego w 
Sowietach od początku, t. j. od  b rc . 
szur rewolucyjnych, wydawanych w  r. 
1917 dla celów  rozkładow ych walczą* 
cych armij. Bierzem y pod  uwagę tylko 
lata ostatnie, posługując się materjała. 
mi, zawartemi w  sowieckich perjody. 
kach bibljograficznych : w  organie
„G osudarstw iennoj B ibliotieki" w M o . 
skwie Kniżnaja Ljetopis, w ciasopi* 
śmie białoruskiem Letopis Bielaruska* 
ha Druku , ukraińskiem Litopys Ukra*> 
ińskoho Druku, tudzież — przede, 
kiem — książką Fr. Fryszmanowej, 
wydanej niedawno przez O ddział po i. 
ski B ibljoteki Państwowej 1 Instytut 
B ibljograficzny Białorusi im. Lenina w 
M ińsku p. t.: Książka polska w ZSSR 
w r. 1933 (wyszła przed paru miesią. 
cami, datowana jednak rokiem i934).

Że problem at sowieckiej książki poi? 
skiej jest istotny i ważny, pokaże nam 
to parę cy fr: w r. 1930 wydano na tere. 
nie Sowietów 299 druków polskich, w  
r. 1931 -  257, w 1932 -  295, w 1933 — 
234, w  1934 — ponad 100 i tyleż mniej 
więcej w roku ostatnim. Przeciętny na. 
kład książki w ynosił od  3 do  5 tysięcy 
egzemplarzy, a roczny nakład wszyst* 
kich wydawnictw, łącznie stale ponad 
miljon.

Czem że karm iono tak obficie 800-ty* 
sięczną garstkę Polaków, rozprószo. 
nych po szerokich przestrzeniach Ro» 
s ji?  O dpow iedź częściow ą daje już 
sam podział i hierarchja dyscyplin na. 
ukowych w ustroju kom unistycznym

j W iedzę ludzką podzielono tam na 20 
' działów, co uwidocznia się już w każ.
, dem bibljograficznem  zestawieniu. Na 
; czele stoją nauki społeczne: marksizm, 
i leninizm, materjalizm historyczny, no. 

lityka, po nich następuje ek on om ji te. 
oretyczna i ekonomika przemysłu i go . 
spodarki rolnej, problem aty pracy i ru. 
chu zaw odow ego, dalej historja, a spe­
cjalnie historja ruchu rewolucyjnego, 
technika, sprawy w ojskow e, gospodar. 
ka rolna, przyrodoznaw stw o, medycy? 
na, sprawy antyreligiine, językoznaw. 
stwo, literatura piękna, oświata ludowa 
i wychowanie, sprawy nauczania. Jak 
widzimy, zakres zainteresowań jest 
szeroki, a nadrzędność poszczególnych 
nauk w naszych oczach wprost dzi* 
waczna.

Przejrzyjm y się, jak te poszczególne 
dziedziny reprezentują książki polskie. 
W  dziale społeczno .politycznym  znaj. 
dujem y przedewszystkiem przekłady 
klasyków marksizmu: K. Marksa, F.
Engelsa, Lenina i Stalina. W  roku ubie 
głym  zaczęło w ychodzić dwunasteto. 
m owe polskie wydanie w yboru dzieł 
Lenina. Tom  pierwszy, prawic S00 
stronnicowy, zawiera także biografię 
tw órcy Zw iązku Sowieckiego, napisa. 
ną przez W . Sowina i rzecz Adorat* 
skiego o m iędzynarodowem  znaczeniu 
leninizmu, ze szczególnem  uwzględnię, 
niem spraw polskich. W yd a n o  też o. 
statnio w języku polskim dwie czołow e 
książki Stalina: Mrksizm  i kwest ja
narodow o • kolonjalna i Zagadnienia 
leninizmu. Znacznie rozmaiciej przed, 
stawia się dział, obejm ujący kwestje 
polityki m iędzynarodow ej i międzyna* 
rodow ego ruchu kom unistycznego. 
W iększość prac z tej dziedziny dotyczy 
Polski. Stanowisko ich w obec nas jest 
wybitnie negatywne, program ow o — 
wojujące. O prócz marnej bibuły znaj. 
duje się tam parę cenniejszych prac, 
m ogących oddać wielkie usługi i nasze, 
mu historykowi czasów najnowszych.
I tak: książka p. t.: „Proletariat"
Pierwsza socjalno * rewolucyjna partja 
w Polsce zawiera materiały i dokutnen* 
ty do ruchu socjalnego w  Królestwie w 
w. X IX , praca Socjaldemokracja Kró* 
lestwa Polskiego i Litwy — obejm uje 
również bardzo troskliwie zebrany i 
bogaty materjał h istoryczny i ndzwier* 
ciedla proces powstania i rozw oju 
S D K P  i L. w  okresie 1 8 9 3 -1 * 4 .  Książ 
ka liczy prawie 700 stron druku i zo* 
stała wydana niezwykle pieczołowicie. 
Jej uzupełnieniem jest w ydany w  ubie. 
g łym  roku zbiór pod tym że tytułem, 
obejm ujący materjały z jat 1914—1918. 
Polskie prace z ekonom ji dotyczą prze 
dewszystkiera współczesnego kryzysu 
gospodarczego w krajach kapitalistycz. 
nych w oświetleniu marksowskiem, 
oraz wewnętrznej gospodarki Sowie, 
tów : uprzemysłowienia kraju, kolekty, 
wizacji, handlu wewnętrznego i t. d. 
Znajdujem y tu również rezolucje i p o . 
stanowienia K om intem u odnośnie do 
kapitalizmu pow ojenego i szereg bro. 
szur o znaczeniu progeamowem i agi* 
tacyjnem.

Polska literatura historyczna w Re* 
za wspomnianemi wydapiąmi inaterja. 
łów . nie m oże poszczycić się znacz, 
niejszemi pozycjam i. Należą do niej 
przedewszystkiem przekłady: Lenina j
Referat o rewolucji t  1905, tegoż O  re* {

wolucji październikowej, Stalina: O re - 
wolucji październikowej, Popowa, dwu 
tom ow a: Historja Wszcchzwiązkowej
Partji Komunistycznej, broszura Fe. 
liksa Kona Proletajat, praca jakiegoś 
Zajdepw ara p. t.: Komsomol^ miński w 
latach 191S— 1919. Z  rzeczy ciekaw, 
szych zanotować wypada, polski prze. 
kład Wspomnień  Krupskiej, żony Le. 
nina, w których znajdują się ciekawe 
ustępy, odnoszące się do pobytu tw ór. 
cy  Sowietów w Krakowie, Zakopanem  
i N ow ym  Targu.

D ość silnie, chociaż słabiej r iż  w la* 
tach dawniejszych, reprezentowana jest 
w  Sowietach polska literatura antyreli. 
gijna. O prócz m oskiem skiego miesięcz. 
nika Bezbożnik W ojujący, rynek zasi* 
lany bywa stale broszurami antyreli. 
gijnem i dwu przedewszystkiem auto. 
rów : E. Jarosławskiego i A . Łubaczew . 
skiego.

Z  pośród polskich książek najwięcej 
wydano w  R osji Sow. podręczników  
szkolnych. O bejm ują one społeczno, 
znawstwo i historję, język i literaturę 
polską, matematykę, przyrodznawstwo, 
geografję, tudzież program y do naucza 
nia tych przedm iotów. Polonistyce w  
szkołach służą elementarze, gramatyki, 
czytanki, tudzież w ypisy z pjoletarjac* 
kiej polskiej literatury.

Literatura ta ma ju ż -w  Sowietach ca* 
łą swoją historję. O dgłbsy jej, jak to 
zaznaczyliśm y na wstępie, obijają się 
od  czasu do czasu o naszego czytelni, 
ka. W  latach ostatnich daie się zauwa. 
żyć znaczne jej ożywienie. W  roku 
1933 np. ukazało się 22 pozycje z poi* 
skięj literatury pięknej na terenie Z . S. 
S. R. W śró d  nich widnieją dwa cie* 
kawsze zbiorki: Almanach literacki ze . 
brany i zredagowany przez M . M yśliń . 
skiego, obejm ujący utwory dwudziestu 
pięciu polskich pisarzy i poetów , żyją* 
cych  na terenie U krainy Sow., tudzież 
zbiorek literacki polskiej sekcji Zw iąż, 
ku p isarzy . radzieckich Białorusi, p. t.! 
Niech spróbują. P oprzedzony przed 
m ową H . Żarskiego, obejm uje utwory 
jedenastu m łodych polskich autorów. 
Reszta to bądź przekłady z rosyjskie* 
g o  i ukraińskiego, bądź prace pisarzy 
polskich (W ł . Kow alskiego, powieść 
p. t.: Stary Sęk, E. Kraińskiego opo* 
wiadanie W  koszarach, H . R om anow , 
skiej opowiadanie Z  wiosną w  zawodv, 
poezje Stanisława Starć ego: Granat o- 
we i czerwone, Młodzież idzie, Poemat 
o  Magnitogorsku tudzież Stanisława 
W ygod zk iego  zbiorek wierszy p. t.: 
A pel). W  dwu ostatnich latach daje 
się zauważyć silny zwrot ku naszej ro* 
dzim ej współczes >ej literaturze, zwłzsz 
cza lew icow ej. Przedrukow uje się chęt* 
nie nasze powieści, poprzedzając je od* 
powiednio spreparowanemi przedm o. 
wami. Już w r. 1933 wyszedł w Mo* 
skwie przedruk Kordjana i Chama 
L. Kruczkowskiego, om ów iony szcze* 
gółow o przez czołow ych publicystów 
rosyjskich w rok później tegoż Pawie 
pióra, a ostatnio W a n d y  W asilewskie] 
Oblicze dnia i H enryka Drzew ieckiego 
Kwaśniacy, —  obie ostatnie książki od* 
pow iednio spreparowane przy pom ocy 
skróceń. G łów na instytucja wydawnicza 
mniejszości narodow ych w Sowietach, 
Towarzystwo Wydawnicze Robotni­
ków Zagranicznych w Z. S. S. R. w  } 
M oskw ie przygotow uje obecnie wy* J

bór pism... A dam a M ickiewicza. M a to 
być pierwsze polskie wydanie utworów 
naszego wieszcza w  Sowietach, od  poe. 
zyj z okresu m łodości aż do pierw , 
szych lat na emigracji. W stęp  hi sto* 
ryczny ma um ożliwić czytelnikowi zda. 
nie sobie sprawy z warunków powsta. 
nia każdego utworu. Całość ma objąć 
około  30 arkuszy druku.

W  przeglądzie polskich wydawnictw 
literackich w  R osji Sow. w  ostatnich 
latach uderza jeden fakt: znaczny spa* 
dek ilości tłumaczeń z języków  obcych, 
a wzrost literatury własnej. C o  więcej, 
szereg książek polskich autorów 
tłum aczone i i na .nne języki 
l a k  n. p. broszurę Polscy oionte* 
rzy, przetłum aczono z polskiego nawet 
na język  mordwa * moksza. zaś ksią* 
żeczkę W olsk iego  Jak żyje i walczy 
robotnik polski na język tatarski, mor* 
dwa*ejzra i kom i.zyrjański.

Przejdźm y do wniosków. Fragmeuta* 
rycznie i pokrótce zobrazow any tu poi* 
sk ruch w ydaw niczy na ziemiach Zw ią 
zku Sow ieckiego wskazuje, że poiskt 
element kulturalny nie zamarł zupełnie 
pod  obuchem  rewolucji. C ytow ane p o . 
zycje i ich charakter m ówią, że wy* 
tworem jego nie są wprawdzie dzieła 
wybitne, wielkie, któreby rozbudowy* 

wały um ysłow ość ogólnopolską, czy 
chociażby zarysowały się wyraźniej na 
tle kultury bolszewickiej, —  przeciw , 
nie, są to rzeczy drobne, wplecione śd* 
śle w ciągle jeszcze ciężkie, i przeważ* 
nie szare życie elementu polskiego, o  
jego n iezniszczalnośd, w  żadnych wa» 
runkach, o  zdolnościach do wykazy* 
wania sw ojej siły życiow ej w ramach 
każdej konstrukcji społecznej i poli* 
tycznej.

„Ruch literacki”
D opiero teraz w yszedł p od w ójn y  

zeszyt „Ruchu literackiego'* za wrze* 
sień i październik 1935, pośw ięcony 
pamięci Stefana Żerom skiego w  dzie* 
siątą rocznicę zgonu.

N a  treść składają się następujące 
szkice: Juljana Krzyżanow skiego „O  
legendzie Aryman mści się", Augusta 
G rodzick iego „P aul A dam  i Popioły 
Żerom skiego", W ik tora  D od y  „ O  li* 
kwidację krzyw dy Żerom skiego", Sel* 
m y Schapirowej „Żerom ski wśród prą* 
dów  epoki", W acław a B orow ego „Li* 
sty S. Żerom skiego z lat 18% — 1897". 
„R ozproszone utwory Żerom skiego" 
oraz „Szklane dom y 2 »g o“ , M arji 
Borowskiej „H iszpanka w Popiołach 
Ż .g o “  oraz „Ź ród ła  Popiołów  Ż*go".

Poza tern artykuły i recenzje nie 
dotyczące tw órczości Ż »go : Tadeusz
M ikulski „A n n a  Zbąska ze Stanisław* 
skich", Stanisław Zełow ski „M ickiewi* 
czowska bajka .p rzy ja cie le ", Bronisław 
N adolsk i „O rzeszkow a opiekunką B i. 
bljoteki Polskiej w  R um unji", Jan 
Swierzowicz „L isty Elizy Orzeszko­
w ej", Juljan Krzyżanowski „W andalja  
Krantza", Zygm unt Leśnoderski „iż*sta 

ment literacki N orw ida", Józef Birken* 
majer „Byzantynoslavika“ , Stefan 

W ierczyński „N ow a  książka", A dam  
Szczerbowski „W iersze  Ciesielczuka", 
Józef Birkenmajer „O  rymach i ryt* 
mach B ogurodzicy", M anfred Kridl 
„O  tekst Pan a Tadeusza". Stanisław 
Pigoń „E x altera parte", H . Życzyński 
i F. Araszkiewicz „ W  sprawie Lalki 
Prusa", L. Simon i M . Rulikowski 
„ W  sprawie Dykcjonarza teatrów", 
W iktor Hahn „K orzeniow ski i Fredro 
w Krakowie w 1855 roku.


